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JÓ Z E F  A N D R Z E J  F R A S IK

Ten dzień
T en  dzień s ław ią  n ow ym  rekordem  m urarze ,
piaskarze sypią w  ga lery  w iś lane złoto,
b ru karze  w  kostki u lic  dzwonią,
fa b ry k i tro ją  produkcję,
topi się m iedź, żelazo i cyna —
now e parow ozy p arą  dyszą —
sław a hutom  i  stali!

O w ęg ie l w o ła ją  piece h ut, 
paleniska, cegielnie, ko tło w n ie  —  
now e dom y w y k w ita ją  z ru in , 
b udu jem y w sie  ? m iasta  
dudni pracą nasz k ra j  
co raz  w iększa, dum niejsza W arszaw a, 
co raz szersza N o w a H u ta . —

N o w e dzie je  piszą chropow ate dłonie m u rarzy , 
tw ard e  ręce górników , spawaczy, cieśli —  

sława w ęg lo w i i stali, 
sława m iedzi i cegle!
N o w e L ud o w ą Rzecz 
N o w ą L udow ą O jczyznę  

b udu ją  dłonie ludu. —

J A N  K O P R O W S K I

Na awans społeczny
B ra tu  S tan is ław ow i

No, cóż bracie? Zostałeś d yrektorem . 
W inszuję. D a j pyska.
Do tw arzy  ci z tym , słowo honoru. 
Niechże ci się p rsy p r/raę  : b liska,

>. T a  F a b ry k a  M aszyn E lektrycznych
dziełem  jest tw oim .
Przez tw e ręce szedł każdy liczn ik , 
każdy-ś s iln ik  ładow ał i  zbro ił.

T a  fa b ry k a  śni ci się po nocach 
i spać n ie daje.
M aszyny i s iln ik i masz w  oczach 
rank iem , gdy wstajesz.

O ddychają n im i tw e  pory.
W  każdej śrubce —  tw o ja  głow a.
Dziś m ian u je  cię d yrektorem  
W ładza Ludow a.

W ięc p am ię ta j: p rodukcja  w  górę.
Pięć tysięcy s iln ikó w  rocznie.
Ja cię znam . W iem , że na laurach  
nie spoczniesz.

Tobie ty lk o . to jedno: robota.
T y lk o  ona. N ic w ięcej.
W  fabrycznych uw ięzione chrobotach 
serce tw oje , mózg i ręce.

Co dzień lep ie j, m ądrzej, prościej,
Co dzień w ięcej, liczniej, obficiej. 
D y rekto rze  —  to fab ry ka  miłości.
Po prostu życie.

M IR O S Ł A W  O C H O C K I

O moralności socjalistycznej
Tow arzyszu B alcerek —  ja k  życzyć
w am  dziś,
gdy z norm ą now ą
wchodi icie
do w spółzaw odnictw a!
Przecież tek w łaśnie, w  oknie o tw artym , w  czerw cow y  
św it —  w ita m y  życie.
N ic  to,
że n ieraz ciężko —
serce i myśl
drogę w yznaczy rękom .
Socjalizm  
na was liczy.

Bo dłoń, co k ładzie  cegły 
kładzie n ie ty ll  o cegły —  
kładzie  szczęście odległe 
w  ręce, któ re  nie znały  
w  serca, k tó re  n ie znały  
szczęścia przez życie całe.
M y
czynom zw racam y dobra jednoznaczność.''
S łow om  zw racam y p raw d y  jednoznaczność.
Spojrzeniu  odjęta nieufność, 
lecz oczy w id zą  jasno.
Odsłoni myśl pędłą  
w  je j gniazdach  
rew o lucyjn a  czujność.

DROGA PARTII -  DROGĄ NARODU
(1948 — 15 grudn ia  — 1950)

A B Y  P O P R O W A D Z IĆ  P O LS K Ę  DO  S O C JA LIZ M U  
Nasze pokolenie w cieli w życie marzenia w ie lu  pokoleń rewolucjo

nistów polskich, zbuduje Polskę Socjalistyczną. Jednoczymy się, aby 
spełnić to historyczne zadanie.

Nasze zjednoczenie opiera się:
na doświadczeniu w a lk i polskiego ruchu robotniczego z rodzim ym i 

i  obcymi wyzyskiwaczami;
na doświadczeniu W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej, 

doświadczeniu partii Lenina i  ¿Aalina;
na zrozumieniu historycznej ro li ZSRR; 
na doświadczeniu międzynarodowego ruchu robotniczego; 
na tradycji w ielkich postępowych prądów w  narodzie polskim i na 

całym świecie;
na tradycji wspólnej w a lk i kapepowców wespół z lew icowym i, jed- 

nolitofrontow ym i pepesowcami w  okresie przedwrześniowym, na tra 
dycji współpracy peperowców w  czasie okupacji niemieckiej i po w yz
woleniu kra ju  z jednolitofrontow ym i siłami w  R.PPS i Odrodzonej PPS;

na dążeniach i  w oli najszerszych mas pracujących w  Polsce. 
Jednoczymy się jako awangarda polskiego proletariatu, jako przodują
ca siła narodu polskiego w jego marszu do socjalizmu, jako polski od
dział międzynarodowego frontu wolności i postępu, demokracji i  socja
lizm u. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę naprzód, do pełnej spra
wiedliwości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka, do S O C JA LIZ M U .

(Z  d e k la ra c ji  id e o w e j P Z P R  15 g ru d n ia  1948 r . ) .

W W ALCE O POKÓJ
Zjednoczenie P a rt i i nastąp iło  w  okresie  g łębokich prze

m ian  w  sy tu a c ji m iędzynarodow e j uw idaczn ia jących  się 
w  coraz ostrze jszym  podzia le św iata  na dw a obozy: obóz 
socja listycznego pokojow ego budow n ic tw a  i  obóz im p e ria 
lis ty czn y  p rzygo to w u jący  nową w ojnę .

W zmagająca się agresywność św iata im pe ria lis tycznego  — 
P lan  M arshalla , P ak t A tla n ty c k i,  in te rw e n c je  zb ro jne  w  G re
c j i  i  na D a lek im  Wschodzie — s taw ia ły  ja k o  naczelne za
danie przed P a rtią  — w a lkę  o pokó j.

Pokoju nie da się zabezpieczyć automatycznie. O utrw alenie poko
ju  walczyć trzeba w ytrw a le  i codziennie. W alka o pokój stawia przed 
naszą partią w ie lk ie zadania w  zakresie politycznym , gospodarczym 
i ideologicznym.

Należy uregulować i pogłębić w  najszerszych masach braterską przy
jaźń ze Związkiem Radzieckim i jak najszerzej spopularyzować wagę 
naszego sojuszu i przyjaźni z Z.S.R.R. dla sprawy utrwalenia pokoju, 
naszego bezpieczeństwa, rozwoju i niepodległości Polski.

*
Z.S.R.R. jest i pozostanie potężną tw ierdzą pokoju, otuchą i oparciem 
wszystkich narodów walczących o utrwalenie pokoju i ich niepodle-
głości.

*
Rozw ijając i wzmacniając naszą gospodarkę, rozw ijam y i wzmacnia

m y jednocześnie siłę gospodarczą i obronną całego frontu antyim pe-, 
rialistycznego, rozw ijam y i  wzmacniamy siły pokoju.

Cała partia i masy pracujące naszego k ra ju  muszą w  pełni i  z ca
łą jasnością' zrozumieć, że rozwój współzawodnictwa pracy, planowy  
system oszczędzania w  naszej gospodarce, przedterminowe i  zwycięskie ' 
wykonanie planu trzyletniego, zwiększenia ilości i jakości naszej pro
dukcji przemysłowej i rolniczej, usprawnienia naszej kom unikacji to 
ważne ogniwa nie ty lko  na drodze do podniesienia dobrobytu m ateria l
nego i poziomu kulturalnego mas pracujących, nie ty lko  na drodze h u - . 
dowy socjalizmu, ale to ważne i decydujące ogniwa w  nieodłącznej od 
budowy socjalizmu walce o pokój.

*
Jeśli ideologicznym instrumentem agresji h itlerow skiej był rasizm, 

to przygotowanie agresji im perializm u amerykańskiego odbywa się pod 
znakiem kosmopolityzmu.

Toteż zwalczanie kosmopolityzmu jako ideologii rezygnacji z praw  
i potrzeb własnego narodu oraz kapitu lanctwa wobec im perializm u łą 
czy się z w alką o pokój i niepodległość.

*
Partia  nasza kosmopolityzmowi i nacjonalizm owi przeciwstawia 

praw dziw y patriotyzm  i proletariacki internacjonalizm . W  tym  świetle 
szczególnego znaczenia nabiera krytyczne opracowanie naszej spuściz
ny ku ltura lne j, ódsłonięcie i spopularyzowanie całego bogactwa nasze
go dorobku narodowego, naszego w kładu do ku ltu ry  ogólnoludzkiej, na
szych w alk  rewolucyjnych i naszych najnowszych osiągnięć.

(Z  re fe ra tu  B . B ie ru ta  w yg ło szo n e go  w  dn. 20 k w ie tn ia  1949 r .  na 
I I  P le n u m  K C  P Z P R ).

ZAO STR ZYĆ CZUJNOŚĆ
6-miesięczny okres, ja k i  u p ły n ą ł po I I  P lenum  K C  PZPR 

p rzyn ió s ł doniosłe w ydarzen ia  po lityczne , k tó re  postaw iły  
p rzed p a rtią  nowe zadania.

Im p onu ją cy  w zros t s ił ZSRR, w yzw o len ie  C hin  spod 
w ładzy  im p e ria lis tó w , powstanie N iem ie ck ie j R e p u b lik i De
m o kra tyczn e j i  sukcesy gospodarcze k ra jó w  d e m okra c ji 
lu d o w e j, w yraża jące  się w  Polsce p rze d te rm ino w ym  w y 
konan iem  p lanu 3-le tn iego — w zm ocn iły  obóz socja lizm u.

Z d ru g ie j s tro ny  obserw u jem y potężnie jące trudnośc i 
gospodarcze i  pog łęb ia jące się sprzeczności w  obozie im - 
p e ria lis tyczym .

W te j s y tu a c ji obóz im p e ria lis tyczn y , zagrożony n ie 
chybną zgubą, zaostrza i  zm ien ia  fo rm y  w a lk i.

*
Rozbicie lub zniszczenie p artii proletariackiej drogą prowokacji 

i agentury dywersyjno - szpiegowskiej oraz próby podważania ideolo

g ii marksistowsko - leninowskiej —  oto cele, jak ie stawia sobie im pe
ria lizm  w walce z ruchem robotniczym, kiedy doszedł do wniosku, że 

w  otw artej walce nie zniszczy ruchu robotniczego.
*

Dziś zm ieniły się zarówno w arunki w alk i, je j zadania ja k  i  je j fo r
my. Dziś zadanie polega na tym , aby wydobyć z ukrycia przytajone  
niedobitki wroga i rozsiane po wszystkich szczelinach machiny społecz
nej chytrze zamaskowane jego macki, na których usiłują oprzeć swą 
szpiegowską, szkodniczą, spiskową, terrorystyczną, dywersyjną robotę, 
wrogie nam imperialistyczne ośrodki zagraniczne. Dziś jeszcze za
cieklej, w  zw iązku z pogłębianiem się ogólnego kryzysu kapitalizm u  
i jego klęsk, imperialiści starają sią czynić wszystko, aby zahamować 
rozwój budownictwa socjalistycznego w  krajach, gdzie zwyciężyła 
władza ludowa. Zm ieniły  się form y ich w alk i, gdy okazało się, że w ła 
dzy ludowej nie da się obalić ani w  bezpośredniej akcji zbrojnej band 
podziemnych, ani podstępami M ikołajczyków , ani nadziejami, pokła
danymi w partiach burżuazyjnych. A le to wcale nie znaczy, że osłabła 
w alka przeciwko nam odepchniętych od władzy klas i  spieszących im  
z poparciem imperialistów.

*
Partia  nasza zdolna jest do w ykonania zadań, które stawia przed 

nią obecny okres dziejowy —  okres budownictwa socjalizmu. A le w a
runkiem  wykonania tych zadań —  podstawowym w arunkiem , o któ
rym  nie wolno zapominać ani na chwilę —  jest czujność bojowa całej 
P artii i każdego je j ogniwa. N ie wolno nam ani na chwilę spuszczać 
z oczu wroga kiasowego i jego chytrych, podstępnych posunięć. Być 
czujnym! —  oto nakaz, który powinien towarzyszyć nieustannie każ
demu z nas, zarówno w  każdym momencie pracy party jne j, zawodo
w ej i. społecznej, ja k  i na każdym  kroku zespołowego, czy osobistego 
życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i  działa —  trzeba być czujnym. 
Być czujnym —  to znaczy przyśpieszyć zagładę im perialistów, to zna
czy umacniać zręby budownictwa ustroju socjalistycznego.

(Z  re fe ra tu  B . B ie ru ta  w yg ło szo n e go  w  dn. 11 lis to p a d a  1949 r. na 
I I I  P le n u m  K C  P Z P R ).

K A D R Y  DEC YDUJĄ O W S ZY S TK IM
Z ro k ie m  1950 k ra j w k ro czy ł vv p ie rw szy ro k  P lanu 

6-le tniego. Żądania poko jow e, w yrażone w  A pe lu  S ztok- 
ho lsk im , masy pracu jące p o pa rły  wzm ożonym  w ys iłk ie m  
p ro d u kcy jn ym . . /

W ładzę w  te ren ie  ob ję ły  Rady. Wie k ie  zadania bu
dow n ic tw a ja k ie  stanęły przed P a rtią  w ysunę ły na czoło 
sprawę kad r. ^

.. t %
Od szybszego wzrostu kadr partyjnych, od ich poziomu politycz

nego i przygotowania do zadań, które nakłada na Partię naszą, jako  
przewodniczkę mas pracujących, w ie lk i historyczny Plan 6-letni —  
zależy niemal całkowicie powodzenie tego planu, zależy dalszy po
myślny marsz naprzód. Bowiem właściwy poziom i wzrost kadr par
tyjnych, ich w pływ  polityczny, wychowawczy, organizatorski — lim i
tu je w  istocie i określa kierunek, i tempo procesu wychowania, doboru 
i stanu kadr w  naszym aparacie państwowym oraz we wszystkich dzie
dzinach naszej gospodarki i  naszego życia społecznego.

*
Siłą naszej p artii jest to, że posiada ona w  swych szeregach starą, 

zahartowaną w  w ieloletniej walce rewolucyjnej i bogatą doświadcze
niem  tej w a lk i kadrę, która wychowała się w bojowych organizacjach 
polskiej klasy robotniczej, wchłonęła w siebie wspaniałe tradycje re 
wolucyjne S D K P iL , K P P , jak  również najbardziej konsekwentnej le 
w icy socjalistycznej. W  oparciu o tę kadrę starych rewolucjonistów, 
zahartowanych w  bitwach z faszystowskimi rządami, polska klasa ro 
botnicza w sojuszu z chłopstwem wysunęła się na czoło w  walce z na
jazdem hitlerowskim  na nasz kra j, a następnie pod sztandarem w alki
0 wyzwolenie narodowe i społeczne, potrafiła zabezpieczyć zaszczytny 
udział przodujących i patriotycznych warstw  narodu w w ielkich bojach 
wyzwoleńczych bohaterskiej A rm ii Radzieckiej, która przyniosła zw y
cięstwo i wolność wszystkim krajom  Europy.

*
Kongres Zjednoczeniowy naszej P artii był w ie lk im , przełomowym  

wydarzeniem  w  życiu polskich mas pracujących. Potężną falą zapału, 
aktywności, dążenia do wiedzy i ku ltury , wiary w przyszłość rozkoły
sały się uczucia milionowych mas robotników, chłopów, kobiet, m ło
dzieży. W yrazem  tego są czyny produkcyjne i coraz bardziej masowy, 
twórczy, ożywiany in icjatyw ą nowych form  ruch współzawodnictwa. 
Klasa robotnicza dała w yraz swemu stosunkowi do haseł Kongresu 
przyśpieszając wykonanie Trzyletniego Planu, chłopstwo pracujące — , 
inicjatyw ą organizacyjną na polu spółdzielczości produkcyjnej, przo
dujące w arstw y inteligencji pracującej —  pogłębieniem łączności z m a
sami ludowym i. Ożywienie umysłowe i społeczne, nie spotykany nigdy 
przedtem wzrost czytelnictwa, pęd do nauki, sztuki, lite ra tu ry i ra 
dosnego życia społecznego noszą w sobie wszystkie znamiona w ie lk ie j 
rew olucji ku lturalnej.

*Narzekania na brak ludzi są niczym więcej, jak oportunistyczną 
krótkowzrocznością, albo bezdusznym niedołęstwem tych, którzy nie 
chcą widzieć nowych rosnących ludzi. Ludzi zdolnych jest w ielu dokoła 
nas, trzeba tylko, abyśmy im podali rękę, dopomogli w przezwycięże
niu pierwszych trudności, otoczyli opieką. Organizacje partyjne mogą
1 powinny zorganizować pomoc i opiekę nad wysuniętym i na odpowie-

idokończenie na str. 2)

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena 75 gr.

~~ yĄ NUMERZE:
i .  S K R Z Y P E K  — Z  d z ie jó w  re w o lu c y jn e g o  ru c h u  robo tn icze g o  w  Polsce. 

J. T R Z N A D E L  — P oem aty  o b u d o w n ic tw ie  P o lsk i L u d o w e j.
A . O L C H A  — Razem. S. C IE Ś L A K  — S y tu a c ja  gospodarcza w si.

L . S O B IE R A J S K I  — R e ym on t na p ro g u  p is a rs tw a  (w  25 roczn icę  zgonu).
W y p o w ie d z i p isa rzy  z O d d z ia łu  łó dzk iego  Z .L .P .

Z . W ró b e l — o książce W. A ża je w a . J. P u d łó w n a  — o książce B. G a lin a .

hykuwimy podstawy 1
SOCJALIZMU



•: i. 2 W I E S Nr 53

JOZEF SKRZYPEK

1 DZIEJÓW REWOLUCYJNEGO RUCHU ROROTNICZEG0 W POLSCE
—  ro k  1914 —

W a lk a  dw óch pod s ta w o w ych  dąż
ności w  ru ch u  ro b o tn iczym , a to  k ie 
ru n k u  opo rtu n is tyczn e go , i  k ie ru n k u  
rew o lucy jne g o , w y p e łn ia  ca ły  okres  
h is to r i i  od 1899 do 1911,, to  je s t do 
m o m e n tu  w yb uchu  ' im p e r ia lis ty c z n e j 
w o jn y  św ia to w e j. Z up e łn y  ro z k ła d  
11 M ię d zyn a ro d ó w k i, k tó ra  og rom ną  
w iększośc ią , na leżących  do n ie j 
p a r t i i ,  p o p a rła  cele im p e r ia lis tó w  
w o je n n ych , u ja w n ił p rzed  a w angardą  
k la s y  ro b o tn icze j, zupe łną  rozb ież
ność, m iędzy s o c ja lis ty c z n y m i s łow a 
m i, a czyn a m i o p o rtu n is tó w .

Jedyn ie  p a r t ia  bo lszew ików , pozo
s ta ła  w ie r t ła  w ie lk ie m u  sz tanda ro 
w i rew o lucy jne g o  in te rn a c jo n a liz m u , 
t rw a ją c  n ieug ięc ie  na m ark is to w sk i/m  
s ta n o w is k u , zdecydow ane j w a lk i  
p rz e c iw k o  ca rsk ie m u  sa m o w ład z tw u , 
o b sza rn iko m  i  k a p ita lis to m , p rze c iw 

ko  ca łe j w o jn ie  im p e r ia lis ty c z n e j.  
W p ły w  w a lk i  bo lszew ików , o d b ija ! 
się szczególn ie s iln ie  na  p o ls k ie j k la 
sie ro b o tn ic z e j w  K ongresów ce , k tó ra  
z  S. D. K . P. i  L . na czele, w a lc z y ła  

ra m ię  p rz y  ra m ie n iu , ż  p ro le ta r ia te m  
ca łe j R o s ji,  o w spó lne  cele.

Z  tego  w zg lędu , dok ładne  pozna
n ie  dz ie jó w  i  w a lk i  rew o lucy jne g o , 
p o lsk iego  ru c h u  robo tn iczego , je s t o- 

g ro m n ie  w ażne i  pouczające , ty m  
b a rd z ie j, że op racow ań  z tego z a k re 
su, je s t ja k  do tychczas ilo ść  n ie w y 
s ta rcza ją ca .

Z eb ran i w  ... s ie rpn ia  cz łonkow ie 
k ó ł k ie row n iczych  P jt*S i  S D K P iL , po 
wszechstronnym  rozw ażeniu  sy tuac ji, 
stw orzonej przez w ojnę, doszli do na
stępujących w n iosków  w  spraw ie  sta
no w issa taktycznego k lasy robotn icze j 
w  K ró le s tw ie  P o lsk im  i  w n io sk i te po 
s ta n ow ili w sze lk im i dostępnym i d ro 
gam i podać do w iadom ości ogółu to 
warzyszy:

1. K lasa  robotn icza K ró le s tw a  trw a  
w  sw ym  zasadniczym antagonizm ie do 
w o jn y ; wszczęta w  obcych nam  lu b  
w rog.ch in teresach im peria lis tycznych  
lub dynastycznych w o jna  ta sprowadzi 
na k ra j nasz n ieobliczalne k lęsk i, po
ch łon ie  o lb rzym ie  o fia ry  w  ludziach, 
m iasta i  wsie obróci w  perzynę, na 
ludność m ie jscow ą zw a li g łód, bezro
bocie, epidemie.

2. K lasa robotn icza K ró le s tw a  nie
może i  n ie  pow inna  stanąć w  te j w o j
n ie , po żadnej ze s tron  w o ju jących , 
-d y ż : O b i. t ■

d o b row o lny  u d z ia ł w  w o jn ie  szer
szych mas ludności K ró les tw a , gdyby 
w ogóle b y ł m oż liw y , rozszerzyłby 
jeszcze bardzie j ko ła  o fia r w o jny , a u -  
iów  z pośród k lasy robo tn icze j, pozba
w iłb y  p ro le ta r ia t jego straży p rzed
n ie j, n iezbędnej d la  w szystk ich  jego 
w a lk  o jego w łasne in te resy, o in te re 
sy i  przyszłość lu d u  polskiego;

w o jna  ta, chociaż toczy się na z ie
m iach po lsk ich , n ie  jes t w o jną  o P o l
skę i  po w o jn ie  uczestniczące w  n ie j 
pensaty raczej na terenach swej na 
tu ra ln e j Im pe ria lis tyczne j ekspansji 
(B a łkan , brzeg i m orza północnego i

1) O p o w s ta n iu  M ię d z y p a r ty jn e j 
R ady R o b o tn icze j —  zob. S zm id t, o. 
c. W stęp , o raz p rz y p is y  na  s tr .  367.

s) O dnośn ie  k w e s t ii Z a rz ą d u  K r a 
jow ego  i  Z arzą d u  G łów nego S. D. K . 
P. i  L . zob. S z m id t —  tam że.

Jasne bow iem , że zw łaszcza  w  
p ie rw s z e j fa z ie  w o jn y  z  la t  1911,— 18, 
k ie d y  to czy ła  się ona na te renach  
p o lsk ich , w ie le  m a te r ia łó w  m us ia ło  
zag in ą ć , i  d la tego  też ka żd y  p rz y 
czynek  d o k u m e n ta rn y , do tego o k re 
su je s t n ie w ą tp liw ie  bardzo cenny. Z 
tego  w zg lę d u  w y d a je  m i się celowe, 
podać do w iadom ośc i t r z y  dokum en
ty  (odezw y odnoszące się do d z ia 
ła ln o śc i S. D . K . P. i  L . i  P. P . S. 
L e w ic y  w  p ie rw s z y m  m ies iącu  t rw a 
n ia  I  w o jn y  im p e r ia lis ty c z n e j)  n ig 
dzie do tąd  n ie  p u b liko w a n e  w  ję z y k u  
p o ls k im .

P re ze n to w a n y  m a te r ia ł, s k ła d a  się 
z trzech  od rębnych  te ks tó w , z  k tó 
ry c h  p ie rw s z y  „R e z o lu c ja “  je s t is to t 
n y m  u zu pe łn ien iem  Z aw iadom ien ia  
o p o w s ta n iu  M ię d z y p a r ty jn e j R ady  

R o b o tn ic z e j!) . T e k s t d ru g i,  to  
w sp ó ln a  odezwa O kręg o w ych  K o m i
te tó w  S. D . K . P . i  L .  i  P. P . S. L e 
w ic y  Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o . Ode
zw a  d a tow an a  w  s ie rp n iu  1911, r. n ie  
pos iada  d a ty  dz iennej. Z tre ś c i w y 
n ik a , że m u s ia ła  być nap isana  w  d ru 
g ie j po ło w ie  s ie rpn ia . W reszcie  te k s t 
trz e c i z a w ie ra  odezwę M ię d z y p a r ty j
n e j R a d y  R o b o tn icze j, d a tow an ą  27 
s ie rp n ia  1911, r. w  W a rszaw ie , a pod
p isaną  p rzez  C e n tra ln y  K o m ite t  R o
b o tn iczy  P . P. S. (L e w ic a )  Z arząd  
K ra jo w y  8 . D . K . P. i  L . o raz Cen

t r a ln y  K o m ite tu  B u n d u 1 2).

kana łu , ko lon ie , A z ja  Środkow a etc.), 
ob jaw em  tego, że w  celach państw  
w o ju ją cych  ziem ie po lsk ie  n ie  stano
w ią  istotnego p rzedm io tu  pożądań, 
jes t fa k t, że dotychczas żadne z tych  
państw  n ie  ogłosiło  żadnych okreś lo 
nych  ob ie tn ic  co do P o lsk i, gdyby 
zaś w  następstw ie ob ietnice tak ie  b y 
ły  dane, to  będą one z gó ry  skazane 
na to, że się je  zdradzi.

S tro n n ic tw a  bu rżuazy jne  K ró le 
stwa, a w  szczególności K o ło  P o lskie  
w  D um ie  u p ra w ia ły  od la t p o lity k ę  u -  
gody z caratem, pop ieran ia  rządu ca r
skiego. Jeże liby w  obecnym  okresie 
w o jn y  s tron ic tw a  te p o lity k ę  tę dalej 
szerzy ły , klasa robotn icza będzie ją  z 
całej s iły  zw alczała ja ko  ob jaw  tę 
skno ty  do caratu.

Tzw . o rien tac ja  austriacka, sprow a
dza się w  w a runkach  obecnych do sta
n ięcia po s tron ie  N iem iec —  klasa ro 
botnicza polska będzie ją  zwalczała, 
ja k o  pop ieran ie  ostoi ś rod ko w o -e u ro - 
pe jsk ie j rea kc ji, ogniska w y ra fin o w a 
nej ge rm an izacji narodow ości n ie  n ie 
m ieckich .

3. W  zw iązku  z w o jną , a zwłaszcza 
w  je j następstw ie Europa będzie w i
dow n ią  o lbrzym iego  poruszenia mas 
ludow ych , k tó re  w ystąp ią  do obra
chu n ku  z m ilita ry s ty c z n y m i rządam i i  
stojącą za n im i im peria lis tyczną  b u r -  
żuazją. W  w alce te j, k tó ra  zagrozi sa- 
m ym  podstawom  kap ita lis tycznego 
panow ania, klasa robotn icza K ró le 
stw a weźm ie, u d z ia ł pod hasłam i zdo
byczy społecznych, c a łko w ite j dem o
k ra c ji,  w o lności narodow e j. W  p ie rw 
szym okresie w o jn y , zwłaszcza na sa
m ym  teren ie  w o jn y , w a ru n k i n ie  
sp rzy ja ją  re w o lu c y jn y m  w ystąp ien iom  
mas ludow ych . Skoro wszakże w  da l
szym rozw o ju  w ypadków  w o jennych  
szersza w a lka  rew o lucy jna  stanie się 
m ożliw a , ro b o tn icy  polscy zarów no ci, 
k tó ry c h  w o jn a  w y rw a ła  z ognisk do

m ow ych ja k  i  pozosta li w  k ra ju  po 
de jm ą w raz z tow arzyszam i ro s y js k i
m i i  in n y c h  narodowości państwa 
w a lkę  z caratem  o n ieprzedawnione 
swe hasła.

4. Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań 
c h w ili obecnej jes t u d z ia ł rob o tn ikó w  
w e w szystk ich  in s ty tu c ja ch  przedsta
w ic ie lsk ich , kom ite tach  obyw ate lsk ich . 
R obo tn icy  p o w in n i w chodzić do n ich 
ja ko  sam odzielne przedstaw ic ie ls tw o 
klasowe dla obrony in teresów  sw o je j, 
k la sy  przed k rzyw d zącym i ich  zaku
sam i k las posiadających, zarówno je 
ś li idz ie  o zaprow ian tow an ie  m iast, 
ja k  i  o pomoc bezrobotnym , tzw . bez
pieczeństwo pub liczne  itd . R obotn icy

W re  w o jna
wszechśw iatowa! L e je  się k re w  ludu.

Rządy każdego z zaborów  zw ró c iły  
się do Po laków , obiecując im  wolność 
i  naw o łu jąc  do w stępow ania  w  szere
g i swoich a rm ii.

B u rżuaz ja  w yro s ła  ł  wychow ana 
pod op iekuńczym i s k rzyd ła m i rządu 
swego zaboru n ie  zaw iod ła  pok łada 
nych  w  n ie j nadziei.

K ażda z n ich  spieszy złożyć swem u 
rz ą d o w i swe w ie rn op o d d a ń cze  u c z u 
cia. M am y przed sobą n iebyw a łe  w i
dow isko: B u rżuaz ja  każdego zaboru 
p rzeko n yw u je  burżuaz ję  pozostałych 
zaborów, że jed yn ie  je j stanow isko 
jes t p raw d z iw ie  po lsk im  i  narodow ym , 
że berw arU nkow o ty lk o  pod sztanda
rem  rządu tego państwa, do którego 
ona jes t w cie lona, ca ły  naród ja k  je 
den mąż stanąć w in ie n , że inne sta
now isko  je s t zdradą. Z d ra jcą  nazywa 
książę C zarto rysk i i  a rcyb iskup  L i -  
ko w s k i Dm owskiego, bo pop iera  on 
Rosję. Z d ra jca m i są w ed ług  D m o w 
skiego wszyscy Polacy, k tó rz y  n ie  po
p ie ra ją  Rosji. P rzedstaw ic ie ls tw o p o l
sk ich  klas posiadających w  D um ie  Pe-

p o w in n i n ie  ty lk o  w dzierać się do po 
w sta jących  lu b  ju ż  is tn ie jących  tak ich  
in s ty tu c ji,  ale występow ać z in ic ja ty 
w ą ic h  zakładania.

U d z ia ł rob o tn ikó w  w  pom ien ionych 
ins ty tuc jach , oprócz ob rony ich  bezpo
średn ich in teresów , będzie potężnym  
środk iem  organ izacji, u trzym a n ia  ro 
b o tn ikó w  w  sku p ie n iu  k lasow ym , co 
oddać może p ro le ta r ia to w i n ieocenio
ne us ług i, gdy p rzy jdz ie  m om ent pod 
jęc ia  a k c ji w  szerszym zakresie.

5. Z eb ran i uważają, że akcja  w  d u 
chu w yże j s fo rm u łow anych  wskazań 
taktycznych, pow inna  być toczóna 
przez cz łonków  w szystk ich  o rgan i
zacji łączn ie  i  jedno lic ie .

te rsb u rsk ie j —  K o ło  Po lsk ie  —  w y 
pow iada się za Rosją, W iedeńskie  za 
A u s tr ią , B e r liń sk ie  —  za N iem cam i. 
W  ten sposób n ie  waha się burżuaz ja  
polska w yzysk iw ać  św ięte d la  całego 
N arodu  hasła w  im ię  sw ych  ego isty
cznych k lasow ych in te resów .

M ia nu ją c  się dem okra tycznym i lu b  
naw et soc ja lis tycznym i, g ru p y  n iepod
ległościowe d a ły  się w ziąć na lep b u r -  
żuaz ji g a licy jsk ie j.

R obotn icy! na was s ta ra ją  się w p ły 
nąć p rzedstaw ic ie le  b u rżu a z ji po lsk ie j. 
W zyw a ją  was przedstaw ic ie le  b u r 
żuaz ji po lsk ie j zaboru austriackiego 
do w stępow ania w  szeregi po lsk ich  le 
g ionów  tw o rzonych  p rzy  a rm ii 
aus triack ie j. W zyw a was p rzedstaw i
c ie lstw o po lsk ich  k las posiadających 

t zaboru rosy jsk iego  do pop ieran ia  a rm ii 
rosy jsk ie j, a rm ii ka ta  waszego, cara 
M iko ła ja . W zyw a was wreszcie Ksiądz 
L ik o w s k i, a rcyb iskup  poznański, b y 
ście p o k ła d a li nadzie ję w  zw ycięstw ie  
a rm ii n iem ieck ie j.

R obotn icy! pam ię ta jc ie  o tym , że 
w o jnę  rozpoczęto nie po to, by  decy

dow ać o s p ra w ie  P o ls k i. Choć te re 

nem  w o jn y  je s t K ró le s tw o  P o lsk ie , a le 
n ie  los p o lsk ie g o  ro b o tn ik a  zdecydo
w a n y m  będzie  na  p la c u  b o ju . R oz
s trz y g n ie  się ta m  p rzede  w s z y s tk im  
k w e s tia  w p ły w ó w  i zdobyczy p a ń s tw  
k a p ita lis ty c z n y c h  na B a łk a n a c h , na 
D a le k im  W schodzie  i  w  A fry c e , bo 
ta m  leżą te re n y , o k tó re  w a lc z y  żą d 
n y  c ią g le  n o w y c h  obsza rów  do e k 
s p lo a ta c ji i  w y z y s k u  k a p ita ł e u ro p e j
sk i.

W o jna  toczy się o na jis to tn ie jsze 
po trzeby państw  kap ita lis tycznych , 
jes t log icznym  w y n ik ie m  upraw iane j 
od la t p o lity k i zbro jeń, jest na jrodzeń- 
szym  dzieckiem  u s tro ju  k a p ita lis ty 
cznego.

R obo tn icy ! n ie  o sprawę robotn iczą 
toczy się obecna w o jna  i  szkoda każ
dej k ro p li k rw i ro b o tn ika  polskiego w  
w o jn ie  te j p rze lane j.

P rzedstaw ic ie lka  pracującego lu d u  
polskiego, socja ldem okracja , ja k  da w 
n ie j ta k  i  teraz w skazu je  lu d o w i, że 
n ie  przez w ojnę, n ie  przez w ys łu g iw a 
n ie  się b u rżu a z ji i  rządom, w yzw o lić

Towarzysze —  R obotn icy! W śród 
m asy robo tn icze j rozlegać się poczęły 
z nową mocą n ikczem ne podszepty 
n ienaw iśc i narodow ościow ej, to  w ro 
gow ie lu d u  roboczego znów sięgnęli 
do znanego oręża tum an ien ia  św iado
m ości robo tn icze j, do podszczuwania 
p rzec iw  Żydom .

I  ja k iż  to  czas w y b ra li on i do te j 
po tw o rne j robo ty?  Od k ie d y  na polach 
b itew  słychać ję k i rannych  i  ko n a ją 
cych b rac i i  o jców  naszych, k tó ry c h  
k rw a w y  car M ik o ła j ode rw a ł od ro 
dz in  i  pos ła ł na rzeź, k ie d y  przed 
za m kn ię tym i w ro ta m i fa b ry k  stoją 
masy bezrobotnych, k ie d y  nędza i za
raza cisną się do izb  robo tn iczych . A  
w  ty m  czasie carskie ukazy w ojenne 
k rz y k a m i radości w itane  są przez b u r 
żuazję, i  je j prasę służalczą, przez 
ks ięży G odlew skich, b łogosław iących 
zam iarom  ka tów  k lasy robo tn icze j.

Pod osłoną stanu wojennego, w p ro 
wadzonego, by  na w sze lk i re w o lu c y j
n y  p ro test robo tn iczy  odpowiedzieć 
k u lą  i  bagnetem, siepacze carscy i  s łu 
gusy bu rżuazyjne  chcą w  szeregi p ro 
le ta ria ck ie  wnieść ja d  hecy an tysem i
ck ie j. B o ją  się on i te j c h w ili, gdy sze
reg i robotnicze, znękane głodem, r u 
szą w  w alce o chleb p rzec iw  sWym 
w yzyskiw aczom  i, aby ogłuszyć masy 
ludow e, aby n ie  . dać, im , dojść , do m y 
ś li o p rąw dz iw yęh  w ińow ąjęach, w «* 
ła ją : Ż yd  w .n ien  jes t w o jny,. Ż yd . y ; ir ,. 
n ien je s t nędzy ludow e j.

Stare sposoby, stare p ra k ty k i p ro 
w okacy jne ! W idz ie liśm y je  i  p rzeży
liś m y  w  r. 1905, gdy rząd ca rsk i w  od
pow iedzi na rew o lu cy jn e  w ystąp ien ie  
p ro le ta r ia tu  o rgan izow a ł pogrom y ży
dowskie, urządza ł rzezie o rm iańsko - 
ta tarsk ie- N iecha j n ie  w ie  lud, k to  i 
po co w y w o ła ł w o jnę, czy im  interesom  
w o jna  odpowiada, k to  zabra ł rodzicom  
dzieci, żonom mężów, k to  w trą c ił m a
sy ludow e w  o tch łań  k r w i i  n iedo li! 
Trzeba k ip ią cy  gn iew  ludow y, w e
zbraną gorycz robotn iczą skierow ać 
p rzec iw  Żydom  —  oto zadanie, ja k ie  
m a ją  do w ype łn ie n ia  ag ita to rzy  „na 
ro d o w i“ , dwugroszowa prasa sprze- 
dajna, szpicle i  p row oka to rzy .

Towarzysze —  R obotn icy! N iecha j 
°d ż y ją  w  pam ięci Waszej bohaterskie  
la ta  rew o lucy jne , gdy ła w ą  w a lczy li w

się może lu d  po lsk i z pod uc isku  na
rodowego, w yznaniow ego i  ekonom i
cznego, ą jedyn ie  przez zdobycie p ra w  
po litycznych , przez zdem okratyzow a
n ie  u s tro ju  społecznego.

N ie  w o lno  nam  trac ić  s ił naszych na 
poparcie tych  lu b  in n ych  p lanów  k las 
posiadających. S ta ra jm y  się p rze
trw ać  ten c iężk i okres skup ie n i i  s i l
n i jednością i  św iadom i tego, że gdy 
p rzy jdz ie  m om ent decydujący, w ys tą 
p im y  wszyscy razem ja k  jeden mąż w  
obron ie  naszych p ra w  i naszych idea
łów .

Precz z p o lity k ą  bu rżu a z ji! N iech  
ży je  sprawa robotn icza! N iech ży je  
socj alizm !

O kręgow y K o m ite t R obotn iczy 
Zag łęb ia  D ąbrow skiego 

P o lsk ie j P a r t ii Socja listycznej.

K o m ite t Zag łęb ia  D ąbrow skiego 
S oc ja ldem okrac ji K ró l Pol- i  

L itw y .

W  s ie rpn iu  1914.

w spó lnych  szeregach ro b o tn icy  p o l
scy, rosy jscy  i  żydowscy p rzec iw  ca
ra to w i i  ka p ita ło w i, gdy p ro le ta r ia t 
po lsk i o p a rł się stanowczo w sze lk im  
podszczuwaniom  pogrom ow ym .

P rzypom n ijc ie  sobie, ja k  za ledw ie 
na d n i k ilk a  przed w ojną, p ro le ta r iu 
sze polscy i  żydowscy p ro tes tow a li na 
u licach  W arszaw y p rzec iw  rozs trze li
w a n iu  ro b o tn ikó w  „s ło w ia n “  na u l i 
cach Petersburga przez w o jska  cara, 
k tó ry  p row adz i teraz w o jnę , ja ko b y  
w  .im ię  id e i s ło w ia ń sk ie j“ . I  te „hu fce  
rosy jsk ie “ , k tó re  ja k  za ukazem  żo ł
daka carskiego pow ta rza ją  nasi lo ka 
je  b u rżuazy jn i, m a ją  Polsce „nieść 
wieść radosną“ , te hu fce  wówczas 
k ie ro w a ły  lu fy  ka ra b in ó w  przec iw  
p ie rs iom  ro b o tn ikó w  po lsk ich  i  ż y 
dow skich.

N iecha j gn iew  oburzen ia  ludow ego 
odpow ie na nędzne p ra k ty k i bu rżuaz ji, 
k tó ra  schyla jąc się do stóp cara, w y 
zbywszy się w sze lk ie j godności na ro 
dow ej, w rog iem  P o lsk i p ró b u je  o - 
krzyczeć każdego, k to  się te j n ie w o l
n iczej po lityce  sprzeciw ia.

Towarzysze —  R obotn icy! W  dobie 
gdy p ro le ta r ia t ma skup ić  w szystk ie  
swe s iły  do obrony przeciw  grożącej 
m u  klęsce nędzy ostatecznej, gdy je 
dnym  m u re m  p ie rs i róbo tn iczych  
m usi uderzać w  tw ie rdze  sw ych  w ro 
gów, chu ligańska ag itacja  u s iłu je  
wciągnąć t łu m  robo tn iczy  w  bagno 
hecy pogrom ow ej.

N iecha j świadomość robotn icza bę
dzie pancerzem przec iw  podszeptom i  
zakusom ciem iężycie li naszych, n ie 
chaj odpow iedzią na agitację antyse
m icką  będzie jednogłośny potężny o - 
k rz y k  so lida rn ie  idących  p ro le ta riuszy  
po lsk ich  i  żydow skich.

Precz z hecą nacjonalistyczną!
N iech  ży je  b ra te rs tw o  p ro le ta r ia tu  

w szystk ich  narodowości! N iech  ży je  
rew o luc ja !

N iech  ży je  socjalizm !

C en tra lny  K o m ite t Robotniczy
P o lsk ie j P a r t ii Socja listycznej.

Zarząd K ra jo w y
S ocja ldem okrac ji K r ó l . Pol. i  L itw y .

C e n fta ln y  K o m ite t „B u n d u “ . 
W arszawa, 27 sie rpn ia  1914 r.

Rezolucja

Towarzysze robotnicy!

Międzypartyjna rada robotnicza

t

D R O G A  P A R T I I  -  D R O G Ą
(dokończenie ze str. 1-ej)

dzialną pracę robotnikam i i  śmielej, w n ik liw ie j i jeszcze raz śmielej 
wysuwać stopniowo ludzi, sprawdzać ich uzdolnienia, szkolić, uczyć 
i kontrolować, aby uczył się każdy, aby nie było towarzysza, który  
nie pracuje nad podniesieniem swej wiedzy teoretycznej i  swych kw a
lifikac ji fachowych. Tego wymaga od każdego z nas w ie lk i burzliw y  
okres dziejowy, w ie lk ie  historyczne, niewypowiedzianie potężne 
w swym rozmachu zadanie społeczne, polityczne, patriotyczne.

P L A N  B U D O W Y S O C JA LIZM U
Im p e ria liś c i ro zpę ta li w o jn ę  agresywną w  K o re i. W P o l

sce Lu dow e j P a rtia  za tw ierdza P lan  6-le tn i, w ie lk i p ro 
gram  dzia łan ia  i  k ie ru n e k  d rog i ro zw o jow e j do P o ko ju  
i  S ocja lizm u.

M y liłb y  się ten, kto by w  Planie 6-letn im  w idzia ł ty lko  suche choc 
śmiałe cyfry, same tylko liczby czy w skaźniki ilościowe, zdum iew ają
ce może swą wielkością i w ym ową porównawczą, ale w yrażające ty l
ko zw yk ły  rachunek, zestawienie cyfrowe, bilans —  słowem, gdyby 
w  Planie 6-letnim  dostrzegał ty lko  ilościową, zewnętrzną jego stronę, 
nie uświadamiając sobie jego treści jakościowej, rew olucyjnej, przeo
brażającej do gruntu nasze stosunki społeczne.

Plan 6-letni —  to program nie ty lko  gospodarczy, lecz równocześ
nie ideologiczny, polityczny, społeczno-ustrojowy.

Plan 6-letni —  to plan, który stworzy mocne i niewzruszone pod
stawy nowego ustroju społecznego w  Polsce, podstawy socjalizmu. 
W  tym  sensie Plan 6-letni jest skonkretyzowaną form ą realizacji ide
ologicznej naszej P artii na określonym odcinku czasu, jest u jętą  
w  okresie zadania lin ią  kierunkow ą p o lityk i P artii, drogowskazem, 
wytyczną naszych działań.

-u-i-
M ożem y obecnie osiągnąć to, o czym w yrażał się obrazowo Lenin, 

stawiając przed Partią  zadanie stworzenia wielkiego przemysłu m a
szynowego, a więc „przesiąść się z jednego konia na drugiego, a m ia
nowicie z konia włościańskiego, chłopskiego, wynędzniałego... przesiąść 
się na konia, którego szuka i musi szukać dla siebie proletariat, na ko
nia wielkiego przemysłu maszynowego, e lektry fikac ji, Wołchowstoju  
itd . (Lenin: „Lepiej m niej, lecz lep ie j“ ).

Przesiąść się na konia wyższej techniki —  na nowe skomplikowane 
maszyny własnej produkcji, na Nową Hutę w  przemyśle, na e le k try fi
kację, na auta własnej produkcji, w  transporcie, na trakto r w  ro l
n ictw ie —  dopiero wówczas można zbudować trw ałe  i niewzruszone 
podstawy socjalizmu w  Polsce. Dopiero bowiem wyższa technika umoż
liw ia  wysoką wydajność pracy człowieka i stwarza w arunki dla w ydat
nego wzrostu dobrobytu i ku ltu ry  całego narodu, dobrobytu i ku ltu ry  
mas pracujących, bez czago nie ma socjalizmu

N ajw ażniejszym  zadaniem naszej P artii Jest uświadomić masom

pracującym, że ich praca —  codzienna, żmudna, wymagająca napięcia 
sił —  to w alka klasowa, w alka z wyzyskiem  i  zdziczeniem, z grabieżą 
i tyran ią  im perializm u, to w alka o nowy, lepszy świat, o nowe, w o l
ne i twórcze życie człowieka. Dopiero wówczas, gdy masy pracujące 
czuć się będą żołnierzami na froncie w a lk i klasowej, która się toczy 
z wzrastającą zaciętością, zarówno w ew nątrz naszego kraju , ja k  i na 
zewnątrz —  wykonam y pomyślnie i przekroczymy w ie lk ie i  odpowie
dzialne zadania Planu Sześcioletniego.

*
Budując socjalizm w  Polsce, stajemy we wspólnym szeregu z w ie lk im  

legionem budowniczych socjalizmu i  bojowników o socjalizm, który 
rośnie dziś we wszystkich krajach świata. Naszym wodzem i przewo
dnikiem jest Stalin, a więc idea nasza, szeregi nasze są niezwyciężone!

(Z  p rz e m ó w ie n ia  k o ń co w e g o  B . B ie ru ta  n a  V  P le n u m  K C  P Z P R ) 
16 lip c a  1950 r . ) .

O R E A L IZ A C J Ę  S O C J A L IZ M U  N A  W S I!

C a ło k s z ta łt  w a ru n k ó w  spo łeczno  - p o lity c z n y c h  i  gosp od a rczych  
n a  o b e cn ym  e ta p ie  naszego ro z w o ju  o k re ś la m y  ja k o  o k re s  p rz e jś c io w y  
od  k a p ita l iz m u  do s o c ja liz m u .

C o oznacza te n  o k re s  p o d  w z g lę d e m  k la s o w y m ?
O znacza on —  po  p ie rw s z e  —  że n a  czo ło  spo łe cze ńs tw a  w y s u n ę ła  

s ię  k la s a  ro b o tn ic z a , k tó ra  w  so ju szu  z m a sa m i p ra c u ją c y m i c h ło p s tw a  
o b a liła  p a n o w a n ie  o b s z a rn ik ó w  i  k a p ita lis tó w , u ję ła  w ła d z ę  p o lity c z n ą  
w  k r a ju  i  re a liz u je  p ro g ra m  b u d o w y  n o w e g o  u s t ro ju  spo łecznego zgod 
n ie  z id e o lo g ią  p ro le ta r ia tu .  O znacza on —  p o w tó re  —  że k la s a  ro b o t
n icza  _w o p a rc iu  o b ie d o tę  c h ło p s k ą  i  so jusz z m a sa m i ś re d n io ro ln y c h  
c h ło p ó w  s ta w ia  sob ie  za za d a n ie  z ła m a ć  do re s z ty  w  w a lc e  k la s o w e j 
o p ó r i  bazę e ko n o m ic z n ą  k la s y  k a p ita l is tó w  —  w  c e lu  zabezp ieczen ia  
ro z w o ju  fo rm  g o s p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j. O znacza to  —  po  trz e c ie  —  
że z ła m a n ia  do ko ń ca  o p o ru  i  b a zy  e k o n o m ic z n e j w y z y s k u  k a p i ta l i 
s tycznego  n ie  da s ię  p rz e p ro w a d z ić  bez o s tre j w a lk i  k la s o w e j z n a j l ic z 
n ie js z ą  w a rs tw ą  w y z y s k iw a c z y , to  znaczy z b o g acza m i i  s p e k u la n ta m i 
w ie js k im i —  z k u ła c tw e m , k tó re  s ta n o w i obecn ie  g łó w n ą  o s to ję  gospo
d a rczą  i  p o lity c z n ą  k a p ita l iz m u  o ra z  n a jc ięższą  zapo rę  i  p rzeszkodę  
d la  w c ią g n ię c ia  m il io n o w y c h  m as, m as c h ło p s k ic h  n a  to r y  n o w e j g o 
s p o d a rk i s o c ja lis ty c z n e j.

Z  tego  w y n ik a ,  że w  o k re s ie  p rz e jś c io w y m  od k a p ita l iz m u  do so
c ja l iz m u  s iłą  n a p ę d o w ą  da lszego ro z w o ju  spo łecznego pozos ta je  ja k  i  w  
p o p rz e d n im  o k re s ie  w a lk a  k la so w a , że ostrość te j w a lk i  n ie  s ła b n ie , lecz 
—  na  o d w ró t —  p o g łę b ia  się, g d yż  o p ó r w y z y s k iw a c z y  s ta je  s ię ' ty m  
b a rd z ie j p rz e b ie g ły  i  ro z p a c z liw y  Im  szybsze je s t te m p o  ic h  l i k w i 
d a c ji,

*
N a u k a  m a rk s iz m u  - le n ln lz m u  o k re ś la  k la s o w ą  tre ś ć  f u n k c j i  p a ń 

s tw a  w  o k re s ie  p rz e jś c io w y m  od k a p ita l iz m u  do s o c ja liz m u  ja k o  d y 
k ta tu rę  p ro le ta r ia tu ,

N A R O D U
*  ,

D y k ta tu ra  p ro le ta r ia tu  —■ to  okre s  p rz e jś c io w y  p rz e m ia n  re w o lu 
c y jn y c h , w  k tó r y m  lu d  p ra c u ją c y  z rzuca  z sneb ie  w s z e lk ie  o k o w y  w y 
z y s k u  c z ło w ie k a  p rze z  c z ło w ie k a  i  b u d u je  n o w y  b e z k la s o w y  u s tró j spo
łe c z n y . Jes t to  o k re s , w  k tó r y m  k la s a  ro b o tn ic z a  o b e jm u je  p rz e w o d n i
c tw o , a b y  ła m a ć  o p ó r  m n ie js z o ś c i w  in te re s ie  o lb rz y m ie j w ię kszo śc i, 
a b y  p om oc u ja rz m io n y m  i  w y z y s k iw a n y m  podn ieść  się, w y p ro s to w a ć , 
ro z w in ą ć  s i ły  w y tw ó rc z e , w e jś ć  na d ro g ę  postępu , d o b ro b y tu  i  now e g o  
życ ia . .Podstaw ą p o lity c z n ą  tego  o k re s u  p rz e jś c io w e g o  je s t so jusz ro 
b o tn iczo  c h ło p s k i p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k la s y  ro b o tn ic z e j.

*
. . s t a r y  ru c h  lu d o w y  ja k o  ru c h  p o lity c z n o -s p o łe c z n y  n ie  ro z u m ia ł
i  m e  u z n a w a ł k ie ro w n ic z e j r o l i  p a r t i i  ro b o tn ic z e j w  r e w o lu c j i  spo łecz- 

1 w  b u d o w ie  now e g o  u s t ro ju  spo łecznego, p o n ie w a ż  b y ł  on  r u 
chem , k tó ry m  k ie ro w a li w  p rz e w a ż n e j m ie rz e  lu d z ie  o id e o lo g ii d ro b -  
n o m ie szcza n sk ie j, lu d z ie  o c h w ie jn y m  św ia to p o g lą d z ie , w  sensie w a 
h a ń  m ię d z y  b u rz u a z ją  a k la s ą  ro b o tn ic z ą , a lbo  też, g d y  s ię g n ie m y  d o  
p ra w ic o w y c h  d z ia ła c z y  ru c h u  lu d o w e g o  —  z w y k l i  p rz e d s ta w ic ie le  b u r -  
z u a z ji^ lu b  n a w e t p ła tn i agenc i im p e r ia l iz m u  a n g losask iego  ty p u  M ik o 
ła jc z y k a . N o w y  ru c h  lu d o w y  m oże sp e łn ia ć  s w o ją  s p o łe c z n o -re w o lu -  
c y jn ą  ro lę , t y lk o  ja k o  śc iś le  z w a r ta  id e o lo g ic z n ie  z ca łośc ią  p rz e m ia n  
re w o lu c y jn y c h  w  p roces ie  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  część o g ó ln e 
go ru c h u , k tó r y m  k ie r u je  k la sa  ro b o tn ic z a  —  czo łow a s iła  s o c ja liz m u .

*
D em okracja_ lu d o w a  je s t n o w ą , w yższą  fo rm ą  so ju szu  ro b o tn ic z o -  

ch ło p sk ie g o , k to ra g o  ce lem  je s t l ik w id o w a n ie  za co fan ia  w s i, p rz e z w y 
c iężan ie  sz tu czn ie  s tw o rz o n y c h  p rzez  s ta re  k la s y  w y z y s k iw a c z y  o d rę b 
nośc i i  p rz e c iw ie ń s tw  m ię d z y  m ia s te m  i  w łsą , m ię d z y  k la s ą  r o b o tn i
czą i  m a sa m i p ra c u ją c e g o  c h ło p s tw a .

N a jw a ż n ie js z y m  o b o w ią z k ie m  ka ż d e j o rg a n iz a c ji p o lity c z n e j je s t 
zaszczepiać w  m asach  z ro z u m ie n ie  r o l i  p a ń s tw a  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
ja k o  w ła d z y , k tó ra  to ru je  n o w e  d ro g i i  s łw a rz a  w a r u n k i tw ó rc z e g o  
życ ia  m as lu d o w y c h , k tó ra  p ro w a d z i m a sy  p ra c u ją c e  p op rzez  gospo
d a rk ę  p la n o w ą , p op rzez  w ie lk i  nasz p la n  6 - le tn i do p o tę g i, do p o k o ju , 
do  d u b ro b y y j,  do k u ltu r y .  M u ia m y  b u d z ić  n ie u s ta n n ie  w ś ró d  m as 
św ia d o m o ść  ce lu , do k to re g o  z m ie rz a m y , to  znaczy u ś w ia d a m ia ć  m a 
som  p ra c u ją c y m  w s i i  m ia s t czym  s ię  ró ż n i u s tró j s o c ja lis ty c z n y , k t ó r y  
u rz e c z y w is tn ia m y  obecn ie , od p o p rze d n ie g o  u s tro ju ,  k a p ita lis ty c z n e g o , 
co u s tró j te n  d a je  dz iś , co da w  n ie d a le k ie j p rzy s z ło ś c i, co p rz y n ie s ie  
w  o s ta te czn ym  w y n ik u  m asom  p ra c u ją c y m  w  ogó le , a c h ło p s tw u  p ra 
cu ją c e m u  w  szczególności. M u s im y  p rz y  ty m  uczyć te  m asy, ja k ie  ob o 
w ią z k i m a ją  w o b e c  p a ń s tw a , b u d z ić  w  n ic h  p rz y w ią z a n ie  do sw ego 
p a ń s tw a  lu d o w e g o , k rz e w ić  w  n ic h  p a tr io ty c z n e  u czu c ia  d la  sw ego 
p a ń s tw a . (Z  a r t y k u łu  B o le s ła w a  B ie ru ta  „ Is to ta  so ju szu  ro b o tn ic z o -  
ch ło p sk ie g o  na o b e cn ym  e ta p ie " , „N o w e  D ro g i"  N r  5 (23 ) w rz e s ie ń  —. 
p a ź d z ie rn ik  1950),
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M ó w i ą p i s a r z e z O d d z i a ł u
EDWARD SZUSTER

NIE „PROWINCJA" A -  TEREN!
Słow o  „p ro w in c ja “  tra c i, w  

naszym  po tocznym  ję z y k u  
p ra w o  ob yw a te ls tw a . N ie  
je s t to  oczyw iśc ie  sp raw a  

p rz y p a d k u ; zw iązane z ty m  słowem  
dawne tre śc i p rz e s ta ją  odpow iadać 
treśc iom  naszego życia . P o d z ia ł: s to . 
lic a  —  p ro w in c ja , p o d z ia ł odzw ie r- 
c ia d la ją c y  p a soży tn iczy  i  d y k ta to r 
s k i stosunek części k ra ju  do re sz ty  
jego  po łac i, t r a c i ja k ik o lw ie k  sens w  
epoce lu d o w ła d z tw a , opa rtego  na za
sadzie ce n tra liz m u  dem okra tycznego. 
D la te g o  w ła śn ie  „p ro w in c ja “  w ypa-

6 -le tn im  p la n ie  ro z w o ju  gospodar
czego i  b u d o w y  p o d s ta w  so c ja lizm u  
zdecydow anie przecząco odpow iada 
na to  p y ta n ie . W ska zu je  ona, ż'e n ie  
ma w  naszym  k ra ju  zaką tka , k tó ry  
b y  w  te n  czy in n y  sposób n ie  b ra ł 
czynnego, is to tn eg o  u d z ia łu  w  ty m  
w ie lk im  w y s iłk u . W szędzie, w  ka ż 
de j wsi, m ias teczku , czy m ieście bu
du je  się ju ż  podstaw y soc ja lizm u , 
wszędzie d la  w yko n a n ia  ty c h  zadań 
konieczne je s t u ja w n ie n ie , rozbudze
n ie  i w y k o rz y s ta n ie  ty c h  m ożliw ośc i, 
ja k ie  d rzem ią  jeszcze w  ludz iach

Budowniczy Polski Ludowej Wanda Gościmińska, udziela instrukcji 
młodszym koleżankom

da z naszego s ło w n ika , zastępowana 
po jęc iem : teren, nie  za w ie ra jącym  
żadnego p o g a rd liw e g o  i  u m n ie jsza 
jącego znaczenia.

P rzedw czesnym  b y ło b y  jednak  
tw ie rd ze n ie , że tra d y c y jn e  tre śc i 
zw iązane z p odz ia łem : s to lica  —  
p ro w in c ja  nie g ra ją  ju ż  żadnej ro l i 
w  naszej św iadom ości. Tendencja  do 
lo ko w a n ia  się w  W arszaw ie , obser
w ow ana  w  ś rodow isku  p is a rs k im , 
p o w s ta je  n ie w ą tp liw ie  z w ie lu  p rz y 
czyn , tru d n o  je d n a k  zaprzeczyć, że 
m iędzy  n im i is tn ie je  i  p rześw iadcze
n ie , że p rzep row adzka  do s to lic y  je s t 
jednocześnie k ro k ie m  naprzód  w  h ie 
ra rc h ii li te ra c k ie j.  T a k  ja k b y  fa k t  
usadow ien ia  się „b l iż e j o łta rz a “  u ła 
tw ia ł p is a rz o w i w y p e łn ie n ie  spoczy

w a ją c y c h  na  n ic h  zadań.
Je s t to  oczyw is ta  n iepo rozum ien ie . 

Zadan ie  p isa rzy  po lsk ich  polega 
przecież na w sp ó łuczes tn ic tw ie  w  
budow an iu  podstaw  so c ja lizm u , a 
re a liz u je m y  je  , .  d a j^c  ; Jw ia jie c tw o  
p raw dzie , o n iew ycze rpanych  m o ż li
w ościach tw ó rczych  w  tw o rzą cych  
swą p rzysz łość m asach p racu jących . 
Czy sprawy, te  m ożna obserwować w  
W a rszaw ie ?  N ie w ą tp liw ie  ta k . A le  
czy ty lk o  w W arszaw ie?  U s ta w a  o

p ra cy . P isarze  po lscy m uszą w ięc 
dać św iadectw o p ra w d z ie  o po
wszechności w y s iłk u  tw ó rcze g o ; n ie 
spe łn i sw e j społecznej r o l i  l i te r a tu 
ra , je ś li zaśw iadczy, że n ow y cz ło 
w ie k , nowe życie  pow sta ło  w  p ra cy  
nad M D M  czy Żeran iem , a zapozna 
te  sp ra w y , ja k ie  z w ią z a ły  się z bu
dową za k ładów  p rze m ys łu  b a w e ł

n ianego  w  Ł o m ż y , lu b  fa b r y k i ło 
żysk  ku lk o w y c h  w  K ra ś n ik u .

Ł om ża  i K ra ś n ik  p rz e s ta ły  ju ż  
być „p ro w in c ją “  s ta ły  się te renem  
w a lk i i  p ra c y  o ty c h  sam ych t re 
ściach, co M D M  czy Żerań. „P ro w in 
c ja “  —  to s łowo p rze s ta ło  m ieć ja 
k ik o lw ie k  sens w  odn ies ien iu  do 
k ra ju  P o lsk i L u dow e j. Czy Gości
m ińska , M a rk ie w k a , M a zu r —  to lu 
dzie p ro w in c ji ? Czy C za jka  p rzo d u 
ją c y  m u ra rz  M D M  —  to  c z ło w ie k  r e 
p re ze n tu ją cy  inne  tre śc i, n iż  ta m ta  
t ró jk a ?  N ie . N ieza leżn ie  od tego, 
k tó rą  z ty c h  p o s tac i p is a rz  u c z y n i 
bohate rem  -swej p ra cy , pokaże to sa
mo -—'w s p a n ia ły  proces rośn ięc ia  
cz ło w ie k a  * w  ’ n a szym  kraj-uy -  • k r a ju  
d e m o k ra c ji lu d o w e j, k ra ju  dążącym  
do soc ja lizm u .

I  w ła śn ie  w s p a n ia ły  proces rośn ię 
c ia  cz łow ieka  w  naszym  k ra ju , ro 

śn ięcia , odbyw a jącego się w  w a ru n 
kach w y tę żo n e j p ra cy  i w a lk i k laso 
w e j p o w in ie n  być tre ś c ią  p ra c  n a 
szych p isa rzy .

A le  je ś li p isa rz  n ie  z rozum ie  g łę 
boko sw ych  obow iązków , je ś li zado
w o li się uo g ó ln ian ie m  baz w ie d zy  o 
konk re ta ch , je ś li z a trz y m a  się na 
znam ionach typ o w ych , a n ie  do trze  
do tw o rzą cych  tę  typow ość cech in 
d yw id u a ln ych  ? M ożna w szak opo
w iedzieć o G ośc im ińsk ie j, pokazu jąc 
w y c in e k  je j  p ra c y , to k  z ra c jo n a liz o 
w a n ia  te j p ra cy , p rzodow an ie  w  n ie j. 
A le  czy od tego zaczyna się i  na  ty m  
kończy w z ó r i  znaczenie p rzo d o w n i
c tw a  G ośc im ińsk ie j ? T rzeba , aby 
p isa rz  w  zagadn ien iu  u g ru n to w a ł 
się g łę b ie j i  szerze j. Za G ościm ińską 
s to i h is to r ia  m asowego za tru d n ia n ia  
ko b ie t przez p rz e m y s ł w łó k ie n n iczy  
w  Ł o d z i; tra d y c ja  uczes tn ic tw a  ko 
b ie t w  w alce k la so w e j —  oto pod
s taw ow a  p rze s ła n ka  w a ru n k u ją c a  
p o ja w ie n ie  się G ośc im ińsk ie j. T ych  
w a ru n k ó w  n ie  m ożna pom inąć. T rz e 
ba znać te ren , jego  specy fikę , jego  
tra d y c je ; uw zg lędn ić  je  w  p ra c y  p i
sarza. W te d y  g roźba  schem a tyzac ji 
p rzes tan ie  s traszyć p isa rzy  1

D laczego? W eźcie ra z  jeszcze u- 
s taw ę  o p lan ie  6 - le tn im , zobaczycie, 
ja k ie  zadania  w yznacza ona poszcze
g ó ln y m  re jo n o m  naszego k ra ju .  
W szędzie b u d u je m y  p o d s ta w y  soc ja 
liz m u , n ie  m a  je d n a k  te re n ó w , na k tó 
ry c h  proces te n  p rze b ie g a łb y  identy
cznie. u w z g lę d n io n e  są specyficz
ne cechy w alki ł b u d o w y  terenu.

P a ra fra z u ją c  znany p o s tu la t s ta 
w ia n y  lite ra tu rz e  rzec m ożnaby , że 
nasza sześc io la tka  je s t s o c ja lis ty c z 
na w  treśc i a w o jew ódzka  w  fo rm ie . 
W  m ieście, w  k tó ry m  m ieszkam , w  
Łodz i, p lan  n ie  p rze w id u je  rozsze
rzen ia  rozbudow y p rzem ys łu . C zyż
b yśm y w ięc w  Ł o d z i n ie  budow a li

p o d s ta w  soc ja lizm u ?  N ie p ra w d a ! 
B u d u je m y ! P rzez o d n o w ie n ie  i  m o 
de rn izac ję  fa b ry k ,  przez ra c jo n a liz a 
c ję  i  w y ś c ig  p ra cy . B u d u je m y  m iesz
k a n ia  i  w odoc iąg i, bo ty c h  rzeczy 
b ra k  naszem u m ia s tu  p ro le ta r ia c k ie 
m u. K a p ita l iś c i w  c iągu  s tu le c ia  
z ro b il i tu  w szys tko , aby p ro le ta r ia t  
za życ ia  m ie szka ł w  g robach  i  na 
śm ie tn iskach . T e raz , k ie d y  w  Ł o d z i 
82 p roc. p ra cu ją cych  s tanow ią  cz łon 
kow ie  rod z in , k ie d y  na rodz inę , do 
domu p rz y n o s i się k i lk a  p e n s ji, ja k 

że w zm o g ła  się i  w zm aga  stopa  ży 
c iow a ro b o tn ik a , ja kże  rozsze rza ją  
m a te r ia ln e  w a ru n k i na ro z w ó j i  u- 
czes tn ic tw o  w  k u ltu rz e .

I  ja k  jeszcze b u d u jem y  po te j  l i 
n i i  soc ja lizm  w  Ł o d z i?  A k c ją  czu t- 
k icbow ców  w  P Z P B  im . D z ie rż y ń 
sk iego, w spó łzaw odn ic tw em  w  szko
le n iu  p o d ję ty m  przez Z P  O dzieżowe
go, w a lk ą  o m iano  na jlepsze j za ło g i 
b udow lane j w  Polsce, do k tó re j s ta 
n ę li ludz ie  b u d u ją cy  gm ach T e a tru  
N arodow ego, w ys ta w ie n ie m  przez 
a k ty w  ś w ie tlic o w y  Z P B  im . S ta lin a  
„S p is k u  b a n k ru tó w “  M ik o ła ja  W i-  
r ty .  W  tys ię czn ych  fo rm a c h  re a liz u 
je  się na naszych oczach ta  w ie lk a  
p raca . P rz e tw a rz a  się m ia s to , k tó re  
m ia ło  ong iś  swą w e w n ę trz n ą  s to licę  
—  u licę  P io trk o w s k ą , k tó ra  ta k  ja k  
i  inne k a p ita lis ty c z n e  s to lice  paso
ż y to w a ła  na p o d le g łym  sobie te ry to 
r iu m .

T a  u lic a  P io trk o w s k a  —  z ja w is k o  
typow e d la  m ia s ta  p rze m ys łu  k a p i
ta lis tyczn e g o  ir y to w a ła  pewnego p i
sarza. B ardzo  m u się n ie  podobało, 
że is tn ie je  ta k i „ k a n a ł“ , do k tó re g o  
chcąc niechcąc, m us i się wpaść, cho
dząc po Ł o d z i. W y je c h a ł do W a r
szaw y i  n a p isa ł „P a łeczkę “ . A le  w  
Ł o d z i zm ien ia  się ju ż  i P io trk o w s k a , 
bo z m ie n ia ją  ją  nowe B a łu ty , S tok i, 
M a ry s in . E d w a rd  Szuste r
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W  ZARZĄDZIE ODDZIAŁU ZZLP
G d y zas ta no w ić  się nad  p rz e m ia 

n a m i w  życ iu  O ddz ia łu  Łódzkiego  
ZDP, w idać  w yraźn ie  w  c iągu  os ta t
niego ro k u  zasadnicze odejście od 
daw nej, u ksz ta łtow an e j jeszcze przed 
w o jn ą  luźne j w ię z i o rg a n izacy jne j 
Z w ią z k u  L ite ra tó w .

N ie  chcąc w daw ać się w  szczegó
łow e rozw ażanie  o zasięgu i  ro l i 
p rzedw o jennego Z LP , ogran iczę się 
do w ychw ycen ia  z p ra k ty k i os ta tn ich  
p ięc iu  la t, ty c h  p rzem ian  s t ru k tu ra l
nych  o rg a n iza c ji oddzioiłowej ZLP , 
k tó re  w y n ik ły  z p rzem ian  społecz
nych  całego k r a ju  i k tó re  na dłuższy, 
ja k  się w yd a je  czas okreś lą  ch a ra k 
te r  p ra cy  oddzia łów  Z LP .

N a  w stęp ie  przypom nę na p rz y k ła 
dzie K lu b u  M łodych  pow sta łego p rzy 
O ddzia le  Ł ó d z k im  Z L P  — rem anen t 
p ra k ty k i zw iązkow e j, k tó ry  dziś za
ks ięgow any —  o d s taw iliśm y  do la 
m usa.

K o le jn e  zarządy w  la ta ch  1946 —  47 
p ro w a d z iły  K lu b  M łodych , Lecz czy 
podchodzono poważnie do ta k  zasad
niczego p rob lem u za ja k i  d z is ia j u w a 
żam y kszta łcen ie  p rzysz łych  p isa 
rzy?  Czy k tó ry k o lw ie k  z ówczesnych 
lite ra tó w  łódzk ich , cz łonków  zarządu 
za jm ow a ł się po l in i i  zw iązkow e j m ło 
dzieżą lite ra c k ą ?  N ib y  w szycy zga
d za li się co do pożyteczności samego 
K lu b u  -— ale jednocześnie p o ku to w a 
ło  —  ty m  sobie tłum aczę  fa k t  rozb i
c ia  k lu b u  — p rzekonan ie  o zn ikom e j 
celowości ksz ta łcen ia  pisarzy.

N a w e t w la tach  późnie jszych 1947— 
48, k ie d y  redakc je  „W s i“  i „K u ź n i
cy “  o rgan izo w a ły  sem ina ria  d la  po
czą tku ją cych  lite ra tó w  (po lon is tów ), 
ko lę jn e  zarządy nie p róbow a ły  oprzeć 
tychże se m in a rió w  o bazę O ddzia łu  
Z w iązku . Czym w y tłu m aczyć  fa k t  
zwężenia zakresu p rac O ddzia łu , gdy 
in ic ja ty w a  la t 1946 — 47 by ła  słusz
na?

O dpow iedzi zna jd u ję  k ilk a -  A  więc, 
Z arząd  nie cieszył się ta k im  a u to ry 
te tem , aby m óg ł sk ie row ać lite ra ta  
do p racy  odpow iedzia lnej- z m ło dym i 
i  zab ie ra jące j dużo czasu. N ie  by ło  
o rg a n iza c ji p a r ty jn e j a n i P P R  ani 
P P S  p rzy  zw iązku , k tó re b y  m og ły  
w y tyczyć  p o lityczno  - wychow aw cze 
zadania  O ddzia łu.

Z p rzedw o jenne j p ra k ty k i Z L P  w y 
w odz i się także przesta rza łe  po jm o 
w a n ie  fu n k c ji cz łonka  zarządu, og ra 
n iczone j do spe łn ian ia  czynności re 
p rezen tacy jnych . In n y  powód upadku  
a k c ji ksz ta łcen ia  m ło dych  —  z ra c ji 
c h a ra k te ru  zw ią zku  skup ia jącego p i

sarzy  ro zm a itych  ideo lo g ii — to  nie 
przenoszenie na te ren  oddziałowego 
zw ią zku  toczonych w  c e n tra ln e j p ra 
sie l ite ra c k ie j d ys k u s ji ideo log icz
nych, o ro l i i  zadaniach  pisarza. 
Uw ażano dyskus je  te o re tyczn o -k ry - 
tyczne za zajęcie wskazane jedyn ie  
d la  k ry ty k ó w , za coś, co w in n o  od
byw ać się w  g ron ie  sam ych k r y ty 
ków , poza p isa rzam i. P ra k tyko w a n e  
dziś u nas na sekcjach  dyskusje  nad 
pom ysłem  lite ra c k im  uważano -— by 
za n ie licu ją ce  z ówczesnym  p o jm o 
w an iem  m e tie r p isa rsk iego . Z tych  
to pow odów  K lu b  M łodych  p rzy  Od
dzia le Ł ó d zk im  przesta ł is tn ieć, a na 
se m ina ria  p rzy  red a kc ja ch  p rzyc ią 
gano ty c h , z k tó ry m i m ożna b y ło  od - 
razu  w sp ó łp ra co w a ć , o bok  s tu d e n tó w  
po lon is tów , socjo logów, ekonom istów , 
dz ienn ika rzy , reszta m łodych  ( l ite ra 
tó w ) chodz iła  samopas.

Zan iechano ksz ta łcen ia  m łodych  p i
sarzy jeszcze z dw óch powodów- Ż y
w iono  obaw y przed ja k im k o lw ie k  
w trą ca n ie m  się w  proces tw órczy , 
w y n ik a ją c e  z id e a lis tyczn e g o , s tosun
k u  do in d yw id u a ln ośc i p isa rsk ie j. 
Uważano, że inge row an ie  w  prace l i 
te ra ck ie  może p rzyn ieść n iepow eto
wane szkody samem u p isarzow i, że

A le  w ra z  ze w zrostem  w iedzy 
m a rk s is to w s k ie j, w raz  z ko rz y s ta 
n iem  z dośw iadczeń Z w ią zku  p isarzy 
rad z ie ck ich  ru n ą ł m it  ob rony fachu. 
Z łą  konieczność sam ouctw a  p isa rsk ie 
go zastępu jem y dziś d rogą  d o p ra 
cow yw an ia  się k o le k ty w n y c h  ocen na 
sekcjach w arsz ta tow ych .

W zro s t fre k w e n c ji na w ieczorach 
a u to rs k ic h  w  ś w ie tlica ch  p rzyza k ła 
dow ych zb u rzy ł rów n ież n ieodw o ła l
n ie  tra d y c ję  w ieczorów  ka m e ra ln ych  
(w  P ic k w ic k u !)

W zro s t za in te resow an ia  tw órczoś
c ią  l ite ra c k ą  i  p isarzem  w y n ik ł nie 
ty lk o  z ogó lnych p rzem ian  społecz
nych  k ra ju , ale także ze zm iany  treś 
c i u tw o ró w , ja k ie  p isarz  zaczął do
starczać odb iorcy.

N a  począ tku  u tw o ra m i zaledw ie 
ty lk o  d e k la ra ty w n o -p o lity c z n y m i p i
sarz w y raźn ie  w yobcow a ł się z g ro 
na sw oich do n iedaw na  chę tnych  
czy te ln ikó w  i s łuchaczy ze ś rod o w i
ska bu rżuazy jno -soc ja l-dem okra tycz- 
nego. W yra źn ie  spadło za in te resow a
nie „so s je ty “  p ic k w ic k o w s k ie j d la  
współczesnej l ite ra tu ry , w ro g ie j je j 
klasowo.

Obecnie w ieczory a u to rsk ie  u rzą 
dzane są z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb

o tw o rz y li sobie d ro g i do lite ra tu ry  
pe łno -p raw ne j społecznie. W  ty m  celu 
jeszcze przed a k c ją  G łównego Z a 
rządu  pow ołano w  Łodz i do życ ia  
sekcje p ra cy  w łasne j p isa rzy, k tó re  
dotąd u s ta liły  się w  dziedzinach po
ezji, p rozy i  tłum aczeń.

D ysku s ja  nad u tw o re m  pisarza, 
p rzy  jego obecności, oczyszcza a tm o 
sferę  p lo tk i, l ik w id u je  w p ły w y  n ie 
pow o łanych  doradców, zm usza d ysku 
ta n tó w  do w yrażen ia  sw ych poglądów  
na lite ra tu rę  i co za ty m  idz ie  w y 
tw a rza  ko le k ty w n ą , w ięc  n a jc e n n ie j
szą ocenę nie ty lk o  dysku tow anego 
u tw o ru , także  w p ły w a  ogó ln ie  na w y 
tw orzen ie  zb iorowego św ia topoglądu . 
Kon ieczność u tw o rze n ia  sekcyj d o j
rza ła  w  Łodz i ta k  dalece, że zarzą
dom se kc ji tru d n o  je s t podołać, — 
ty lu  l ite ra tó w  chce przedłożyć swoje 
prace do d ysku s ji. N a  ja k ic h  zasa
dach, w  oparc iu  o ja k ą  m etodę p ra 
c u ją  sekcje, owe n a ra d y  p ro d u k c y j
ne lite ra tó w ?

D w ie  ja k g d y b y  p łaszczyzny w yra ź 
nie k ry s ta liz u ją  się w  to k u  d z ia ła l
ności sekcji. Jedna — d y s k u s ji ogó l
nych  —  z p isa rzam i o idea lis tycznym  
św ia topoglądzie , k tó ry c h  je s t k i lk u  
w  naszym  Oddziale.

W  m ia rę  czasu dyskus je  f ilo z o 
ficzne  będziem y s ta ra li się w łączyć 
w  p ra k ty k o w a n ą  ju ż  przez oddzia ł 
a kc ję  w y k ła d ó w  w  opa rc iu  o ośrodek 
szko len ia  p a rty jn e g o , prow adząc ję 
d la  w szystk ich , a w ięc i b e zp a rty j
nych, bez różn icow an ia  na  g rupy 
p roza ików , poetów, czy tłum aczy.

D ru g a  s ta ła  płaszczyzna, to  d ysku 
s je  na  m a te ria le . P raca  Z arządu % 
se kc ji k roczy  tu  po l in i i  ca łkow ic ie  
w szechstronnego p rzedysku tow an ia  
u tw o ru , ta k  aby p isa rz  m óg ł odnieść 
w  d y s k u s ji m aksym a ln ą  korzyść. W  
p ra k ty c e  nie zdarzy ło  się zakończjpj. 
zebran ie  bez usun ięc ia  sprzeczności 
w  ocenach. N ie  sp o tyka liśm y  s ^  z 
opozycją a u to ra  wobec k o le k ty w n e j 
oceny. D o jrze w a n ie  p isarza  p r ie ła -  
m yw an ie  się jego poglądów, w y tw a 
rzan ie  w  sobie sam okry tycznego  sto
sunku  do w łasnych  prac, oto dalsze 
p rze ja w y  w p ły w u  now e j rzeczyw i
stości na lite ra tó w .

Jest oczyw iste, że w szys tk ie  te 
p rzem iany  w  życ iu  O ddzia łu  b y łyb y  

n ie  do p o m yś le n ia  bez zo rg a n izo w a n ia  
ko la  pa rty jn e g o . Z ko le i bez zo rg a n i
zow an ia  se kc ji w idoczny dziś i  k ie 
row n iczy  w p ły w  p a r t i i  na  b e zp a rty j
nych  b y łb y  n ieosiąga lny.

Jerzy M iller.

r
Stawka buhajów w  Łęczycy.

a u to r może u tra c ić  w łaściw ą, „ je d y 
ną', każdem u p isa rzow i drogę rozw o
ju . W  rezu ltac ie  powodem  rozb ic ia  
K lu b u  by ło  i  to, co nazyw am y 
„ob ro n ą  rzem ios ła “ . K ażda  cudza 
dobra  ks iążka , cudzy d o b ry  w iersz 
w yd a w a ły  się k o n k u re n c ją  d la  p isa 
rza, d la  jego pozyc ji społecznej. M ło 
dy p isarz  przed w o jn ą  n ie  m óg ł m a
rzyć o ja k ie jk o lw ie k  opiece to  też 
u ła tw ia n ie  te raz d ro g i m łodym , czy 
to  aby nie za w ie le? J a k  się n a tru 
dzi — a w y trw a , ja k  się nab łądz i — 
a n ie  z w ą tp i — będzie p isarzem ! Na

nowego ludow ego odb iorcy. P isarze 
w y jeżdża jący  w  te re n  dob ie ran i są 
odpow iedn io  do zam ów ien ia  terenu.

P rze ja w e m  n iezd row ym  b y ły  stale 
w y ja z d y  w  te ren  ty c h  sam ych p isa 
rzy  p rzy  c a łk o w ite j n ie a k tyw n ośc i w  
ram ach  w ieczo rów  a u to rsk ich  in n ych  
lite ra tó w . P isa rzy  słabszych s ta rano  
się niedopuszczać do k o n ta k tu  z od
b io rcą  przez co w yrzuca ło  się ich  po 
za naw ias tych  korzyśc i, ja k ie  p rz y 
nosi p isa rzow i bezpośrednie ze tkn ię 
cie się a u d y to r iu m  i terenem .

Z arządy O ddzia łów  w in n y  dopomóc 
ty m  pisarzom , k tó rz y  jeszcze nie
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WARSZTAT PISARZA

Pam ię tam  dobrze, że gdy 
zab ra łem  się na serio  do 
u p ra w ia n ia  zawodu p isa
rza, m a tk a  m o ja  szczerze 
się ty m  m a rtw iła . A  i dziś, 
po k i lk u  la ta ch  m im o  

rosnące j w ciąż fu n k c j i  społecznej p i
sarza, m a tk a  m oja . n ie  je s t ca łko 
w ic ie  do p isa rs tw a  ja k o  zawodu prze
konana. I  n ie  ty lk o  m o ja  m ą tka . 

, P isarze  ska rżą  się często, że w . urzę
dach i  in s ty tu c ja c h  a d m in is tra c y j
nych  słowo „p is a rz “  p ro w a d z i do 
w ie lu  n ieporozum ień . P isarz, ale ja 
k i?  —  p y ta ją  n ie je d n ok ro tn ie . I  gdzie 
pisze? W  ja k im  urzędzie?

P isa rz  n ie  idz ie  o s iódm ej rano  
do b iu ra , n ie  podp isu je  l is ty  obecno
ści, n ie  w ra ca  o czw a rte j po po łud 
n iu  do domu, n ie  p rzynos i p ie rw sze
go na leżnej m u  za p racę w yp ła ty . 
D la  w iększości lu d z i zawód p isarza  
je s t zawodem  n ie u ch w y tnym , nie 
pom ieszczonym  w  ja k ic h ś  k o n k re t
nych , w idocznych  rea liach  życia.

Nasze ludow e państw o daje p isa
rzo w i szerokie m ożliw ości, ja k ic h  n ie  
m ie li n ig d y  p isarze epok poprzed
n ich .

Rzeczą p isarza  je s t w yko rzys ta ć  
w  pe łn i te  m ożliw ości. Rzeczą p isa 
rza  je s t p rze łam ać s ta ry  n ie p ro d u k 
ty w n y  pogląd, że jego w a rs z ta t to  
cz te ry  śc iany poko ju , b iu rko , p ió ro  
i abso lu tna  cisza do p racy. Oczy
w iśc ie  to  je s t niezbędne. A le  to, ja k  
sądzę, sp raw a  os ta tn iop lanow a.

W a rs z ta t p isa rza  to  przede w szyst
k im  —  n ie  b ó jm y  się tego w yśw iech 
tanego s ło w a —  scumo życie. To u s ta 
w iczne  b ran ie  ud z ia łu  w  p ra cy  dn ia  
powszedniego naszego k ra ju .
' N ie  w ys ta rczą  w y ja z d y “  w  te ren , 

'© rga-ń iżow ańe’ 1 ó’d3 ćźaś li d * '1 ćźśsu 
przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i S z tu k i 
i  Zarząd G łów ny Z w ią zku  L ite ra tó w . 
N ie  w ys ta rczą  k o n ta k ty  na w ią zyw a 
ne z te renem  w  ram ach  w y ja zd ó w  
a u to rs k ic h  z ra m ie n ia  T ow a rzys tw a  
W ie d zy  Powszechnej.

T a k ie  ko n ta k to w a n ie  się z naszą 
now ą  rzeczyw is tośc ią  soc ja lis tyczną  
je s t pow ierzchow ne, nazbyt odśw ię t
ne, aby m og ło  dać rzete lne  w y n ik i.  
M yślę, że każdy  p isa rz  w in ie n  na 
sta łe  (na  sta łe  tzn. na co dzień) 
zw iązać się z ja k im ś  te renem  p ra 
cy  p ro d u k c y jn e j. W in ie n  w  te j p ra 
cy  uczestniczyć, wspom agać w y s ił
k i  ro b o tn ik ó w  i ch łodów  w  sswsób 
k o n k re tn y  i ja k  n a jb a rd z ie j rzariŚŁy.

A le  n ie  ty lk o  to. W ie m y  z do
św iadczenia, że zw iązyw an ie  się z ja 
k im ś  zakładem  p ra cy  i  obserw acja  
sam ych procesów techn icznych  nie 

d a ją  p o żądanych  re z u lta tó w . P isa rz  
u rzeczony m echan izac ją  fa b ry k i za
pom ina, że za każdą m aszyną, za 
każdym, im adłem , za każdą w y p ro 
dukow aną  ś ru b ką  s to i żyw y  czło
w iek, s to ją  ludzie  w  w alce ze s ta rą  
bazą ekonom iczną, ze s ta rą  nadbudo
wą, lu d z ie -tw ó rćy  nowego u s tro ju  
ekonom icznego, now e j rzeczyw istości 
społecznej, nowego s ty lu  życ ia  czło
w ieka .

P isa rz  w in ie n  m ieć s ta łych  p rzy 
ja c ió ł w śród  lu d z i p ro d u k c ji, u  k tó 
ry c h  m óg łby  byw ać na co d z ie ń ,. 
w spółżyć z n im i ta k , ja k  w spó łży je  
ze sw o im i ko legam i po p iórze. P i
sarz ponadto  w in ie n  zw iązać się na 
stałe z ja k im ś  te renem  dalszym , do
kąd  m óg łby  co pew ien czas p rzy jeż 
dżać, ko n fro n to w a ć  spostrzeżenia, w i
dzieć rozw ó j w a lk i i p ro d u k c ji, co 
z ko le i da łoby m u  ja ką ś  szerszą ska 
lę porów naw czą. Co u kazyw a łoby  m u  
p e rsp e k tyw y  rozw ojow e całego k ra 
ju . t

W a rs z ta t tw ó rczy  —  to  te ren  i  t y l 
ko  teren. Z s iedzenia w  czterech 
ścianach po ko ju  w yrosnąć może je 
dyn ie  ..Pałeczka“ . Z dum iew a jące  do
praw dy,że a u to r p rzebyw a jący  przez 
ty le  la t  w  n a jw ię kszym  m ieście p rze 
m ys łow ym  P o lsk i, zaow ocow ał ta k im  
w łaśn ie  u tw o rem . N iczego przez te 
la ta  nie dostrzegł, n ie  zobaczył, prócz 
w ew nętrznego  „p ro b le m u  a rty s ty " .

A u to r  z okna  swego p o ko ju  n ie  
dostrzeg ł naw e t dym ów  fab rycznych , 
k tó re  zasnuw a ją  to  m iasto  od rana  

. do nocy, św iadcząc w ym o w n ie  o na
tężeniu  p ro d u k c y jn y m  zakładów  p ra 
cy. A  przecież ju ż  w  ty m  czasie 
w ydaw ano w  Ł odz i „K u ź n ic ę “ , w y 
daw ano „W ieś", k tó ra  bazow ała  g łó w 
nie na dośw iadczeniach te renow ych, 
k tó ra  m ia ła  a m b ic je  ukazyw a n ia  
nowego, ja k ie  od 1945 ro k u  w  bólu 
1 tru d z ie  zw yc ięsk im  rodz i się na 
naszych ziem iach. Już wówczas b y 
l i  ludz ie  w idzący lin ie  rozw ojow e, po 
k tó ry c h  toczyć się pow inna  tw órczość 
lite ra c k a .

Ze owocem tych  la t  by ła  u  R u d 
n ick ie g o  je d yn ie  „P a łe czka “ , to  w ła 
śnie św iadczy o fa łszyw ym , m iesz
czańsko po jm o w a n ym  w arsztac ie  p i
sarza.

Czy ta k ie  po jm ow an ie  w a rsz ta tu  
. s ty lu  p ra cy  zostało przełam ane,

przezwyciężone? W  s ka li ogó lnopo l
sk ie j na pewno ta k  — dowodem  cze
go nagrody państw ow e, p rzyznane 
pisarzom , k tó ry c h  w a rs z ta t u s ta w io 
n y  zosta ł w  fa b ry k a c h  i  na w siach.

M ów iąc o Łodz i, i  łó d zk im  te ren ie  
lite ra c k im  w ypada sam okry tyczn ie  
przyznać, że część, p isa rzy  ży je  jesz
cze ta k , ja k b y  św ia t o tacza jący ich  
dom y t rw a ł n iezm ienn ie  w  ja k ie jś  n ie - 
pod lega jące j przeobrażen iom  postaci.

A le  obok tych  , są pisarze rozu 
m ie ją cy  swoje odpow iedzia lne zada
n ia  tw órcze  w  epoce budow an ia  zrę 
bów socja lis tycznego życia. O to k i l 
ka  z brzegu p rzyk ładów . W ła d ys ła w  
P aw lak , w  w y n ik u  s ta łych  codzien
nych  k o n ta k tó w  z za k ła d a m i im , 
S trze lczyka , nap isa ł pow ieść obrazu
jącą  p ie rw szy okres budow nictw a, po 
w y z w o le n iu .. L e o n  G o m o lic k i, w  w y 
n ik u  s tu d io w a n ia  m a te r ia łu  . h is to 
rycznego i żywego m a te r ia łu  fa b rycz 
nego, nap isa ł pow ieść „N o k a u t“ . Je 
rz y  M il le r  przez c iąg łe  k o n ta k ty  
z dz ia łaczam i S D K P iL  w  Ł odz i n a 
k re ś li ł k ilka n a śc ie  sy lw e tek  ludzi, 
k tó rz y  od la t  w a lczy li o nową, sp ra 
w ie d liw ą  Polskę.

K i lk u  poetów  sw o im i poem atam i 
i w ie rsza m i o now ych ludziach  i no
w ych  stosunkach  soc ja lis tycznych  w 
Ł odz i poświadcza, że zm iana  w a rsz ta 
tu  pociąga za sobą pog łębien ie  tw o 
rzyw a  i tw órczości.

N ie  są to, rozum ie  się, osiągn ię 
cia, k tó re  by  zadaw a la ły  w  pe łn i. 
W ie le  tu  jeszcze należy zm ien ić  i na 
pewno się zm ien i.

R o b o tn ikó w  w  fa b ryka ch  obow ią
zu je  soc ja lis tyczna  d yscyp lina  p ra 
cy, dzień za dn iem  dow iadu jem y się 

:. :o; .p o rzucan iu  estarychK n o rn r  i  p rze 
chodzeniu na  nowey^zwiększone no r- 

oińy> p r o d u k c j i ? *
Tem u s ta n ow i p rzem ian  w  p ro 

d u k c ji p rzem ysłow e;, m uszą w  ja 
k ie jś  m ierze odpow iadać p rzem iany  
w  tw órczośc i a rtys tyczn e j. Jasne, że 
tem po ty c h  p rzem ian  w  tw órczości 
a rtys ty c z n e j będzie inne, n iż  w  p ro 
d u k c ji p rzem ysłow e j. Jasne, że tw ó r 
czość lite ra c k a  je s t sp raw ą złożoną 
1 je j  m echan ika  ró żn i się znacznie 
oa m e ch a n ik i p ro d u k c ji fa b ryczne j. 
N ie  zm ie n ia  to  je d n a k  w  n iczym  
fa k tu , że pisarze, że lite ra c i w in n i, 
b io rąc  p rz y k ła d  z w ytężonej p racy  
ro b o tn ikó w , u sp raw n iać  i u in te nsyw 
n ia ć  sw o ją  tw órczość. N ie  ty lk o  po
przez p isan ie  now ych dzieł obrazu
ją cych  p rzem iany  po lityczne, gospo
darcze i k u ltu ra ln e  w  naszym  k ra ju , 
ale rów n ież  poprzez dz ia łan ie , przez 
uczestn ic tw o w  akc jach , w  k tó ry c h  
naród, w  k tó ry c h  społeczeństwo chce 
w idz ieć  p isarza  i  m a p raw o  się tego 
od niego dom agać. I  w  k tó ry c h  p i
sarz sam, z w łasne j tro s k i o w a r 
sz ta t tw ó rczy  uczestniczyć pow in ien .

N ie  poszerzanie i  n ie , pog łębien ie  
w a rsz ta tu  g roz i p isa rzow i ode rw a
n ie m  się od życ ia  i co za tym  idzie  
— zaprzepaszczeniem  sw o je j tw ó r 
czości. ^

C zy te ln ik  chce w idz ieć  w  p isa rzu  
n ie  ty lk o  cz łow ieka  um ie jącego p ię k 
n ie  pisać. C zy te ln ik  chce w idz ieć  w 
n im  rów n ież  .po lityka , działacza, do
m aga się od niego w  jego w ys tą 
p ie n ia ch  oceny zachodząc., c.i w y p a d 
k ó w , oceny rzeczyw is tośc i. W ia d o 
m e są p rzec ież  fa k ty ,  k iedy, 
p isa rza  z ja w ia ją c e g o  się w  te re n ie  
p y ta ją  ludzie  o w sze lk ie  m ożliw e  
spraw y, da jąc  tym  dowód nie ty lk o  
w ie lk ie g o  uznan ia  d la  jego ro l i w 
społeczeństw ie, ale i  zau fan ia  d la  
jego w iedzy społecznej. P isa rz  n ie  
może pozbaw ić go edpcw .cdzi na 
p y ta n ia , k tó re , jakże  często, spędza
ją  m u  dosłow nie  sen z pow iek.

I  tu  znow u spraw a w a rsz ta tu . 
Z now u  spraw a życia. Spraw a ud z ia łu  
w  codzienności społecznej k ra ju .  
Spraw a w n ik a n ia  i w  stosunku  p ro 
d u kcy jn e  w  to k  w a lk i o nowe i  w  
osobiste życie cz łow ieka  pracy.

Z b y t w ie lu  jeszcze p isa rzy  sprawę 
k o n ta k tó w  te renow ych  p o jm u je  ro 
m an tyczn ie , ja k o  owo „schażd ien je  
w  n a ró d “ . N ic  ba rd z ie j fa łszyw ego. 
Ładz ie  p ra cy  m a ją  czu jn y  um ys ł 
i  w yos trzoną  spostrzegawczość. Ł a 
tw o  zdem asku ją  p isarza, k tó re g o  za
chow anie  się n ie  p rze ja w i is to tnego  
w spó łudz ia łu  w  ich  życiu , p racy, ra 
dościach i  troskach . T a k  ukazany  
p rob lem  w a rsz ta tu  s ta je  dziś przed 
każdym  pisarzem . I  n ie może być 
w śród  nas n ikogo, k to  by n ie  doce
n ia ł ro l i i znaczenia dośw iadczeń te 
renow ych  d la  postępowego p isa rs tw a  
socja listycznego.

C h o d z i' je d n a k  o to, aby .od roz
w ażań teo re tycznych  p rze jść ja k  n a j
spieszniej do ich  p ra k tyczn e j re a li
zac ji. A b y  żyć życiem  d n ia  codzien
nego tych , k tó rz y  w  w ie lk im  tru d z ie  
b u d u ją  nasze nowe państw o socja
lis tyczne. '

Jan Koprowski
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U C Z Ą  S K O W R O N K A  N O W EJ P IO S E N K I

Każdy z nas lub i marzeń lot 
w przedziwny k ra j wyobraźni, 
lecz dziś od martfeń ptaków stokroć raźniej 
pędzi w  niebo komina grot.

Takich strzał coraz w ięcej, więcej 
wypuszcza naszych ram ion potężny łuk.
K u j radość —  stalowe słońce! Roboty —  huk. 
H e j, robotnicze, chłopskie ręce!...

Drogam i przez wieś, przez lśniący most 
pieśń maszeruje m łoda z rozmachem,
—  Słyszycie, Maryś?!

—  Książki pod pachę! —  
Kończy się także od książek post, 
ja k  post od cukru, chleba i soli.
W  socjalizmu ognistych latach  
miedze zarasta 
pszeniczna ruń.
Praca celowa, praca planowa, 
pieśń elektryczna i  traktorow a  
i  wsie, i miasta 
mądrze zespoli.
Pszeniczne słońce —  stalowe słońce 
ku j!

Egipski sennik, 
gnojów ki staw —  
nie będzie straszył.
Uczą skowronka nowej piosenki 
pasterki maszyn...
I  przeszły czas i  przyszły czas
za k a rk
bierz
tw ardo. .
Uśmiechem dnia —  traktora bas 
wtórujący oskardom
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S Z L I B O S I CH ŁO P I...

...Szli bosi chłopi do W ęgier, Prus, 
do brazylijskich, gorących lasów...
W  jaiowy ugór perz, oset wrósł... ( ' 
głóg, dzikie grusze...
Pasł chudą krów kę bosy pastuszek.

Nad karkam i
zgiętymi
chałup
kręciły się pomału 
chmur żarna, nuda sina...
Dziś —  kombajn z PO M -u  
żółtym  skrzydłem, 
fabryka skokiem komina 
dźwigają niebo o m ilę, 
podpalając,
podsycając gorączką tworzenia  
każdy dzień, jesienną każdą chwilę.
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F A B R Y K A  D L A  NAS
is ff ■.■ t9jf£ £ r i  - ■'■■■ - ’ ■ ■

Fabryka —  dla nas.
M y  w  niej będziemy 
robotnikam i!
Do niej idziem y
ze wsi tysiąca —
władza ludowa nasza 1 z nami.

H e j, robotnicze, hej, chłopskie ręce! —
chłopcy, dziewczyny —
trzeba nas więcej,
bo szybciej trzeba,
bo więcej trzeba
budować fabryk,
wsi, miast i hut!
D a Polsce —  siłę,
wszystkim —  dobrobyt
rąk  naszych dzielny, ochotny trud.

P O
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W ŚRÓD B U D O W N IC Z Y C H  M IA S T A

...Była ru ina
cmentarz i pustka,
a dzisiaj miasto dźwignęło grzbiet.
Ł! przedmieść i  ze wsi kobiety w  chustkach 
szły tu; szli chłopi... Czyś z nam i szedł?!

Domy, ulice, 
gmachy i  wieże
budować w-yżej i coraz szerzej!
Jasne ulice —  łą k i wśród ulic.
Kam ieniarz, rzeźbiarz 
pom nik w yku li.
Cześć robotnikom z wsi, miast,miasteczek 
spod K ielc, K rakow a, Białegostoku —  
dziesiątki bloków więcej w  tym  roku, 
dziesiątki fabryk, szkół nowych, szos.
O, bracie, k tóry
tkw isz gdzieś tam  jeszcze —
usłysz ten głos:
Uskrzydlać pięknem  
chodź z nam i w raz  
cegłę i  beton 
żelazo, głaz 
i róść samemu 
szybciej n iż m ur!
K to  pracowitszy, 
kto więcej umie, 
kto piękniej czuje 
ten dla nas wzór.

5

JA . S Y N  W S I LU D N E J...

...Teatr na placu —
tęcza w  teatrze,
tęcza ubiorów, św iateł i ruchu.
Siedzę z dziewczyną, . 
milczę i patrzę —  
w  nowym teatrze, 
w  moim teatrze.

K ino na placu —  kw ietn ik  przed kinem  —  
zakw itły  różą usta dziewczyny.

M A T
Migocą okna barczystych gmachów, 
słońce się tarza po skrzącym dachu. 
„Jedziemy, m iła, naszym tram w ajem “.
Gdy przed M uzeum  tram w aj przystaje 
nucę piosenkę, jam  tu  dziś gazda.
Jam tu k ład ł szyny. Miasto ja k  gwiazda, 
miasto ja k  tęcza
w iru je  w  słońca złotych obręczach.
Muzeum. Patrz —  nasi malarze 
stw orzyli obraz, ty tu ł: „M urarze“ 
nam alow ali obraz —  „Kopalnia“ 
i „Chłopskie dzieci“, „Wiosna“ i „H a ln iak“. 
Śmiejcie się oczy mojej dziewczyny —  
w  tym  mieście teraz zakładam szyny“.

O, miasto śpiewne, i barwne, żywe —  
bij w  chmury dzwonem ruchu i  gwaru —  
to nasze ręce tw arde i tk liw e  
dają pęd lekk i tw ym  trotuarom!...
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O C E N IA JĄ C  M Y Ś L IM Y  CO RA Z CZĘŚCIEJ  
O N O W Y M  „W C ZO R A J“

Drogą przez wieś, przez lśniący most 
peśń junacka z rozmachem kroczy 
rozjaśniając żarówek przydrożne oczy, 
nowych domów podnosząc wzrost.

Zagród w  te j wiosce —  trzysta —  
i w  każdej życie się  zmienia.
Szesnastolatek Jaś —  traktorzysta, 
na kurs rachmistrzów —  Czesław i  Genia.

P iotr —  górnik, Kuba —  m urarz,
Franek z nad morza picze list:
...„jeżdżę kutrem  ja k  furą, 
m iłu ję  fa li słony świst“..,

Kasia —  w  liceum, W icek —  ceglarz,
Frania —  dojarka w  „Pe-Giee-Rze“.

Oracz, inżynier, dojarka, żeglarz... 
wartość każdego pracą się m ierzy.
Zagród w  tej wiosce trzysta  
małorolnych i średniorolnych.
K iedy w  kominów róg dmie w ia tr polny 
szturmując w ie jskiej świetlicy przystań — 
są z nam i razem, siedzą przy stole —

Janko M uzykant... Franek Raki» zy...
Antek Boryna... Siupnaś... Dąbki wa...
Suhaj do Franka z pięściami skoczył, 
dudni przekleństwem, groźbą rozmowa, 
lecz Franek dziś —  nie sam!...
Chudy Jan 
rzeknie:
„Wsteczników garść, a nas —  tysiące.
„M y ja k  —  łąka,
„oni ja k  —  oset na łące!
„Ostom z łąkam i, zbożem —  rozłąka!

„W  klasowym boju 
„trzym aj się dzielnie.
„Na cóż tu  czekać?
„Róbmy —  spółdzlnie!...
„Dopuśćmy kombajn, trakto r do głosu.
„Kom bajn robotę zrobi stu osób“ ...

N iejeden jeszcze w  sobie się łamie, 
bezsenną nocą gnie się od trosk, 
lecz jest potężne, stalowe ram ię, 
co wspiera każdy ku  ju tru  krok.

Na wieczornej, burzliw ej radzie 
układam y wiosenny plan.
M am y trudności, więc nam doradzi, 
dopomoże Partia  nam.

M y  coraz częściej m ów im y słowa:
„plan“ , „produkcja“, „socjalizm“
„krzyw a wytopu żelaza, stali“, 
„współzawodnictwo“, „w ie lka budowa“...
K rzyw a produkcji —  rośnie.
—  B u jn ie j ródź, ziemio, daj w ięcej plonów! —  
krzykniem y wiośnie.
I  coraz rzadziej słowo „wczoraj“ 
oznacza przedwrześniowe lata.
Pług reform  życie do głębi przeorał —  
niepodobna do żadnej z przeszłych —  nasza pora, 

przeto o nowym  „jutrze“ mówiąc 
m yślim y także o nowym  „wczoraj“.

(Ziemia —  chłopska, 
dzieci w  szkołach —  

podnosimy do góry śmiałe czoła.
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T O K A R K A  S Ł U C H A  Ł A G O D N Y C H  
N A S Z Y C H  R Ą K

Nowa huta oznacza stal, 
stal —  przemysł.
Most i fabrykę i pług 
kujem y.

Kopalnie to —  węgiel, ruda —  
ciepło i siła.
„Zdecyduje się,
będę górnikiem , m oja m iła“ !

Gadali nieraz —  nie zliczą 
do trzech 
ci wsiowi, 
a właśnie i z nas 
w ładcy maszyn, 
przodownicy morowi.

I  pomyślałby kto
iż bardziej w  smak nam może
jesiennych dni ospały ciąg,
a ot tokarka słucha łagodnych naszych rąk
tocząc motor co ziemię zaorze.
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H A S ŁO  D N IA

Chętne ręce do każdej pracy —  
wszędzie potrzebne!
Fantazji podróże podniebne, 
wiedza, myśl żywa,
co w  pędzie naprzód nie zna granic —  
oto moc,
od któsej pryskają trosk ogniwa!

A N T O N I O LC H A

GOSPODARCZA WSI I POLITYKA PARTII
STANISŁAW CIEŚLAK

SYTUACJA
(1948 -  15.XII -  1950)Rozmach na w s i p ra cy  po

lity c z n e j i  gospodarczej 
P o ls k ie j Z jednoczonej 
P a r t i i  R obo tn icze j, po tę 
g u ją c y  się od c h w ili z jed
noczenia rew o lucy jnego  

ru c h u  k la s y  robo tn icze j, je j  rosnący 
w p ły w  i a u to ry te t n ie  je s t dzie łem  
p rzypadku , ale w y n ik ie m  je j  konsek
w e n tn e j i bezkom prom isow e j w a lk i z 
w s ze lk im i w ypaczen iam i sojuszu ro 
bo tn iczo-ch łopskiego, z w sze lk im i od
ch y le n ia m i od genera lne j l in i i :  opar
c ia  się o biedotę, w spó łp racy  ze śred- 
n ia k ie m , w  w alce z k u ła k ie m .

R o la  i w p ły w  p a r t i i  na  w s i u ros ły  
d z ię k i w a lce z jedne j s tro n y  z go- 
m ulkow szczyzną, k tó ra  udaw ała , że 
n ie  w id z i narasta jącego ro zw a rs tw ie 
n ia  w s i; łu d z iła  się. że całe ch łop 
stw o (w ra z  z k u ła k a m i)  „w ro śn ie  
sam orzu tn ie “  w  socja lizm , z d ru g ie j 
s tro n y  w  soc ja ldem okra tyzm em , k tó 
r y  całe ch łopstw o  (a w ięc i b iedotę 
i ś red n io ro ln ych  ch łopów ) tra k to w a ł 
z pogardą, ja k o  jedną  re a k c y jn ą  m a- 

*  sę, k tó rą  trzeba za uszy w yc iągać do 
u s tro ju  socja listycznego.

Z  w ła śc iw ą  lin .ą  k w e s tii ch łopsk ie j 
p rzysz ła  P P R  (po rozg ro m ien iu  go- 
m u łkow szczyzny) i PP S (po rozg ro 
m ie n iu  u siebie soc ja ld e m o kra tyzm u ) 
ju ż  na  K ong res  Z jednoczen iow y i 
d la tego n a tych m ia s t po K ongres ie  
rozpocząć się m og ła  w ie lk a  ofenzy- 
w a  P a r t i i  na wsi.

W  to k u  a k c ji sca len iow e j usun ię 
to  na w s i z szeregów b. P P R  i b. PPS 
—  15 tys. cz łonków , bogaczy w ie j
sk ich  i  ich  zauszn ików . N astępnie  
o fensyw a przen ios ła  się na teren 
ZSCh i spółdzielczości ro ln icze j, gdzie 
w czasie a k c ji w yborcze j na p rze ło 
m ie  1948 — 49 ro k  usun ię to  p rzy  po
p a rc iu  b iedo ty  i  ś redn iaków  ponad 
8.000 osób z pośród e lem entów  k a 
p ita lis tyczn ych , z zarządów  te reno
w ych  ZSCh i ponad 6 tys. osób, o 
ty m  sam ym  ob liczu k lasow ym , z 
w ładz S pó łdz ie ln i g m in n ych  i pow ia 
to w ych  Z w ią zków  G m inn ych  spół
d z ie ln i.

Te ostre  posunięc ia  w zm o c n iły  b a r
dzo (w b re w  tw ie rd ze n io m  p ra w icy ) 
a u to ry te t P a r t i i  na  w s i, o czym  n a j
w y m o w n ie j św iadczy w z ro s t nak ładu  
ch łopsk ich  ty g o d n ik ó w  p a rty jn y c h  z 
200.000 egzem plarzy n a  l.rv ,1948  r, 
do  1.01/8.000 na  dzień 1.IV.1949, oraz 
s ta ły  w z ro s t cz łonków  ZSCh i spó ł
dzie lczości ro ln icze j, gdyż ofensyw a 
k la so w a  na  ku ła c tw o  p rzyc iągnę ła  a 
n ie  odciągnę ła  p ra cu ją cych  chłopów. 
R osnący a u to ry te t P a r t i i  n a  w s i i  je j 
pom oc s tw o rz y ły  pom yślne w a ru n k i 
do z jednoczenia rów n ież radyka lnego  
ru c h u  ludow ego reprezentow anego 
przez S tro n n ic tw o  Ludow e, oraz n a j
p ie rw  lew icę P S L  a późn ie j całe Z je d 
noczone S tro n n ic tw o  Ludow e. N iepo 
ś ledn ią  ro lę  w  zdobyw an iu  d la  rew o 
lu c y jn e j, jasno  sprecyzow anej p o lity 
k i  P a r t i i  na  w s i za u fan ia  p ra cu ją ce 
go ch łopstw a  odegra ły  e k ip y  ro b tn i-  
cze p ro le ta r ia tu  fabrycznego, k tó re  w 
liczb ie  ponad tys iąca  pośpieszyły w 
ro k u  1949 z pom ocą po lityczną , go
spodarczą i k u ltu ra ln ą  p ra cu ją ce j 
ludnośc i wsi.

Jednocześnie z  um acn ia n ie m  tych  
tra n s m is ji p o lity k i na w s i w  postaci 
m asow ych o rg a n iz a c ji p racu jącego 
ch łops tw a  rozpoczęła się n a tych m ia s t 
po z jednoczen iu  w ytężona w a lk a  o 
w z ro s t p ro d u k c ji ro lne j, ale n ie  o ka ż 
d y  w zros t p ro d u k c ji,  o ta k i jedyn ie , 
k tó ry  przyśpiesza przebudowę u s tro 
ju  ro lnego w  k ie ru n k u  spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j.

P rzez ca ły  w ię c  1949 i 1950 rok  
t rw a ła  w ytężona  w a lk a  o um ocn ie 
n ie  gospodark i w  P ańs tw ow ych  Go
spodars tw ach  R o lnych , u trz y m y w a 
nych  w  czasie k i lk u  la t  rządów  M i
k o ła jc z y k a  i jego  k l ik i  w  stan ie  ca ł
ko w ite g o  zan iedbania . M ozo lną  p ra 
cą i  w a lk ą  w yc ią g n ię ta  zosta ła  p ro 
d u k c ja  P G R  z 1.6 proc. do poziom u 
6,5 proc. ogó lnej p ro d u k c ji ro lne j, a 
7,9 proc. p ro d u k c ji to w a ro w e j ro l
n ic tw a  ju ż  na  kon iec 1949; stworzone 
zosta ły  w a ru n k i do zw iększen ia  p ro 
d u k c ji ro ln e j P G R  w  ro k u  1950 o po

nad 25 proc. w  ty m  ro ś lin n e j o 21 
proic. a zw ie rzęce j o 1/1/ proC.

W zm ożona zosta ła  op ieka nad m a 
ło  i ś re d n io ro ln y m i gospodarstw am i 
ch ło p sk im i, m a jąca  przede w szys tk im  
na  celu w z ro s t ich  p ro d u k c ji,  w  ogó
le, a p ro d u k c ji to w a ro w e j w  szcze
gólności. Ten  w zro s t to w a ro w e j p ro 
d u k c ji ro ln e j PG R , spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych , oraz d robnych  i  ś red 
n ich  gospodarstw  ro ln y c h  doprow a
dzony do poziom u decydującego na 
ry n k u  to w a ro w y m  s ta n ow i bow iem  
n iezbędny w a ru n e k  d la  l ik w id a c ji i 
rozg ro m ien ia  e lem entów  k a p ita l i
s tycznych  w  ro ln ic tw ie .

W  ty m  celu z re fo rm o w a n o  pod 
wzg lędem  k la so w ym  ca łą  p o lity k ę  
k re d y to w ą  d la  ro ln ic tw a , n iedopuat- 
czając do p rze ch w y tyw a n ia  pom ocy 
pańs tw ow e j przez e lem en ty  k a p ita l i
styczne w si, zw iększono dostaw y na 
w ozów  sztucznych m aszyn ro ln iczych  
i in n ych  ś rodków  p ro d u k c ji d la  r o l
n ic tw a  ch łopów  m ało  i ś re d n io ro l
nych, pow ołano do życ ia  pom oc są
siedzką, z re fo rm ow ano  ca ły  system  
e le k try f ik a c ji w s i w  sposób k o rz y s t
n y  d la  m a ło  i  ś red n io ro ln ych  chopów, 
zw iększono n a k ła d y  n a  unowocześnie
n ie  ro ln ic tw a .

Jednym  z n a jb a rd z ie j w y m o w 
nych  dow odów  te j w zm ożonej tro s k i 
P a r t i i  i  rządu  ludow ego o in te re sy  
b ie d o ty  w ie js k ie j i  ś red n io ro ln ych  
ch łopów  je s t potężny rozw ó j Spół
dzie lczych O środków  M aszynow ych z 
1/05 w  d n iu  1-1.1948 poprzez 2022 —- 
1.1,1949 do 2368 — 1.3.1949 i  ponad 3 
tys iące  w  d n iu  1.1-1950 roku , a późnie j 
rozw ó j P ańs tw o w ych  O środków  M a 
szynowych, k tó re  z 30 z 200 t r a k to ra 
m i w  końcu  ro k u  1949, na kon iec ro 
k u  1950 osiągną stan  co n a jm n ie j 130 
z 3,5 ty s ią ca m i tra k to ró w .

P ow ażny prze łom  nas tąp i! rów nież, 
jednocześnie z w a lk ą  o w zros t to w a 
ro w e j p ro d u k c ji ro ln e j, w  dz iedzin ie  
skupu  ro lnego i  k o n tra k ta c ji ta k  pod 
w zględem  jego  w ie lko śc i abso lu tne j

ja k  i  s tru k tu ry , zwłaszcza w  dziedzi
n ie  zboża i m ięsa. Jeże li w  trzech 
p ie rw sych  k w a rta ła c h  1948 ro k u  uspo
łeczn iony skup  żyw ca o b ją ł zaledw ie 
86 tys. ton, to  w  trzech  p ie rw szych  
k w a rta ła c h  1950 —• 1/96 tys. to n  a w ięc 
przeszło p ięć ra zy  w ięce j. Podobne 
sukcesy osiągn ię te  zosta ły  w  to k u  
w a lk i k la so w e j rów n ież  i  w  a k c ji p la 
nowego skupu  zboża.

W ysun ięc ie  na czoło sp ra w y  p ro 
d u k c y jn e j d la  m a ło  i ś redn io ro lnych  
ch łopów  nie oznaczało b y n a jm n ie j 
zan iedban ia  sp raw y zaopatrzen ia  p ra 
cu jące j części w s i w  a r ty k u ły  k o n 
sum pcyjne . N ie  ty lk o  zw iększa się 
stale ilość a r ty k u łó w  k o n su m p cy j
nych  sprzedaw anych  na w s i (w  c ią 
gu  9 m ies ięcy 1950 r. sprzedano o 
1/9,1 proc. w ięce j m a te r ia łó w  baw e ł
n ianych , o 31,1/ p roc. m a te r ia łó w  w e ł
n ianych , o 106,8 proc. u b ra ń  m ęskich,
0 82,1 proc. —  obuw ia  o 15,3 p roc, — 
w ęg la  o 59 proc. m yd ła , o 1/55,1 proc. 
m e b li w ięce j n iż  w  c iągu  9 m iesięcy 
1949 r .) .  A le  s tw orzono  w a ru n k i d la 
zdecydowanego og ran iczen ia  s iły  n a 
byw cze j i  m oż liw ośc i u p ra w ia n ia  spe
k u la c ji to w a ra m i d e fic y to w a n y m i 
przez ku ła kó w , bogaczy w ie js k ic h  z 
je d n e j s trony, przez w zm ocnien ie  k o n 
t r o l i  społecznej, sp raw ow ane j nad 
rozdzia łem  to w a ró w  przez m ałp
1 ś red n io ro ln ych  chłopów, z d ru g ie j 
s tro n y  przez re fo rm ę  system u p ie 
niężnego, k tó ra  zm n ie jszy ła  zasoby 
go tów kow e k u ła c tw a  o 2/3.

W  w a ru n k a c h  zw iększonego skupu 
ro lnego i lepszego zaopatrzen ia  w si 
w  to k u  o s tre j, w a lk i k lasow e j i  usu
w a n ia  e lem entów  ka p ita lis ty c z n y c h  z 
a p a ra tu  spółdzielczego w zm o cn iły  się 
i  ok rze p ły  zarów no G m inne S pó łdz ie l
n ie  Sam opom ocy C h łopsk ie j ja k  i 
P o w ia to w ych  Z w ią zkó w  G m innych  
S pó łdzie ln i.

O s iągn ię ty  w ięc  w  rezu lta c ie  tych  
w szys tk ich  zabiegów i w a lk i w zrost 
p ro d u k c ji ro ln e j o 11 proc. w  ro ku  
191/9 i  o około. 6,1/ p roc. (p lan ) w

ro k u  1950 n ie  zaw dzięczam y z pew 
nością ty lk o  p om yś lnym  w a ru n ko m  
k lim a ty c z n y m .

W  w a ru n ka ch  ta k ie j p o lity k i P a r
t i i ,  g w a ra n tu ją c e j s ta ły  i  szybki 
w z ro s t dobrobytu , o św ia ty  i k u ltu ry  
p ra cu ją cych  chłopów' rozpocząć się 
m óg ł i  coraz g łęb ie j zapuszczać k o 
rzen ie  ru ch  spółdzie lczości p ro d u k 
cy jn e j.

N a  dzień 1 k w ie tn ia  1949 by ło  ich 
za ledw ie 40, do s iew ów  jes iennych
1949 p rzys tą p iło  136 spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych , w  jes iennych  siewach
1950 b ra ło  udz ia ł ju ż  181/0 spó łdz ie l
n i p ro d u kcy jn ych , dziś liczba  ich  do
chodzi ju ż  do 2000. N ie w ą tp liw ie  p rze 
łom ow ą ro lę  w  ruch u  spółdzielczości 
p ro d u k c y jn e j odegra ły  tu  o rgan izo 
wane przez p a rt ię  w y ja z d y  tys ięcy 
ch łopów  do ZS R R , d la  zapoznania 
się z gospodarką  ko łchozów  radz iec
k ich .

Coraz ba rd z ie j konsekw entne  i tw ó r 
cze stosowanie zasad m a rks izm u -le n i-  
n izm u  w  k w e s tii ch łopsk ie j, w  dz ia 
ła ln o śc i p a r t i i  na  w s i daje gw aranc ję , 
że w ie lk ie  i dum ne zadanie, n a k re ś 
lone w  p lan ie  6 -le tn im  zbudow ania  
podstaw  soc ja lizm u  i na w si. będzie 
zrealizow ane.

...Możem y z u fnośc ią  pa trzeć w  
przyszłość —  p isa ! sekre ta rz  P Z P R  
R . Z a m b ro w sk i w  a r ty k u le : S ta lin o w 
ska N a u k a  w  sojuszu robo tn iczo - 
ch łopsk im . M am y u trw a lo n ą  w ładzę 
ludow ą  coraz sku teczn ie j sp e łn ia ją 
cą fu n k c je  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu . 
M am y szybko ro z w ija ją c y  się p rze
m ysł, k tó ry  ju ż  p ro d u ku je  wszystko, 
co je s t konieczne d la  s topniow ego 
p rze jśc ia  in d y w id u a ln e j gospodark i 
na to ry  w ie lk ie j, nasyconej m aszyna
m i zespołowej gospodark i, a k tó re j z 
ro k u  na ro k  będzie daw a ł coraz w ię 
cej tra k to ró w , sam ochodów ciężaro
w ych  i m aszyn ro ln iczych  d la  roz
szerzającej się sieci P aństw ow ych  
O środków  M aszynow ych. M am y po
w ażny se k to r soc ja lis tyczn y  na wsi 
w  postaci PG R , u p ra w ia ją cych  po
nad  m ilio n  ha g ru n tó w  o rnych  w

Polsce, rozpodządza jących p a rk ie m  
w  ilo śc i 13 tys. ha, z a tru d n ia ją cych  
160 tysięczną  a rm ię  ro b o tn ik ó w  ro l
nych  i coraz ba rd z ie j p rze ko n yw u ją 
cych  wyższością sw ych p lonów  pod
staw ow e m asy ch łopsk ie  i  przewadz« 
w ie lk ie j,  społecznej gospodark i.

M a m y  m asow ą spółdzielczość w  du 
żej m ie rze  ocżyszczoną od e lem entów  
k a p ita lis ty c z n y c h  i  św iadom ą ko 
n ieczności sta łego oczyszczania się 
od bogaczy w ie js k ic h , spółdzielczość z 
pow odzeniem  e lim in u ją c a  p ry w a tn y c h  
kup có w  z w y m ia n y  m iędzy m ias tem  
a w sią , ro z w ija ją c a  k o n tra k ta c ję , 
o ś ro d k i m aszynow e itd .

M a m y  rosnący ru ch  łączności fa 
b ry k  ze w sią , bezpośrednio z b liża ją 
cych klasę rob o tn iczą  i podstawowe 
m asy ch łopsk ie  i s tanow iący  coraz 
s iln ie jszy  oręż ideowo, po litycznego  
o d d z ia ływ an ia  k la s y  robo tn icze j na 
m asy ch łopskie .

M a m y  po przezw yciężen iu  odchy
le n ia  p raw icow ego i n a c jo n a lis tyczne 
go P a r t i i  s łuszną i ja sną  lin ię  P o l
s k ie j Z jednoczonej P a r t i i  R obo tn icze j, 
l in ię  o g ran iczan ia  i w yp ie ra n ia  ele
m en tów  k a p ita lis ty c z n y c h  na w s i oraz 
w zm a cn ian ia  sojuszu ze ś redn iak iem , 
co je s t n iezbędnym  w a ru n k ie m  m a 
sowej k o le k ty w iz a c ji i p rze jśc ia  do 
o fensyw y p rzec iw  bogaczom  w ie j
sk im .

M am y krzepnący  i ro z w ija ją c y  się 
sojusz ze Z w ią zk ie m  R adz ieck im , so
jusz, k tó ry  je s t podstaw ą soc ja lis tycz
nego rozw o ju  P o lsk i.

M a m y  wreszcie n iez łom ną  wolę sze
rok iego  czerpan ia  w  dziedzin ie  prze
budow y soc ja lis tyczne j w s i z bogate j 
s k a rb n ic y  dośw iadczeń w yp róbow ane j 
m is trz y n i P a r t i i  ko m u n is tyczn ych  i 
robo tn iczych  całego św ia ta —W K P (b )  
i  je j wodza, tow . S ta lina .

U m ie ję tne  zastosow anie w szys tk ich  
tych  d źw ig n i p rzebudow y so c ja li
s tyczne j w s i p o lsk ie j n ie w ą tp liw ie  
doprow adzi do p rze jśc ia  podstaw o
w ych  mas ch łopsk ich  na drogę socja
lizm u .

S ta n is ła w  C ieś lak
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R E Y M O N T
4 Twórczość autora  „Z ie m i Obiecanej“  

„C h ło pó w “  oglądana z p e rspek tyw y 
ćw ierćw iecza, oglądana przede w szy
s tk im  z p o zyc ji zw ycięsk ie j k lasy  ro 
bo tn icze j odsłania sw oje pękn ięcia  i  
zafałszowania, ja ikie w ycisnę ła  na n ie j 
epoka im p eria lizm u . Twórczość ta  od
w ra ca ła  się w  w  przeszłość, n ie  chcia
ła  w idz ieć w ie lk ic h  k o n flik tó w  spo
łecznych  swojego czasu, p e try fik o w a ła  
obrazem  lite ra c k im  fe u d a ln o -k a p ita li-  
s tyczne stosunki, wprzęgając się bez 
reszty  w  służbę b u rżu a z ji ju ż  ty m  sa
m ym , że nie b y ła  w ra ż liw a  na zao
strzające się sprzeczności kap ita lizm u . 
B u rżuaz ja  łu d z iła  klasę d robnom iesz- 
czańską, w  k tó re j R eym ont w yra s ta ł, 
szansą indyw idua lnego  awansu, szan- 
szą jednostkow ego przechodzenia na 
pozycje  posiadających. Tem u urzecze
n iu  u le g ł R eym ont w  sw oje j l in i i  ży 
c iow e j, po tw ie rdza jąc ją  sw o im  p isa r
sk im  dorobkiem . I  d latego można 
s tw ie rdz ić , że jes t on p isarzem  k la sy  
drobnom ieszczańskie j w  epoce rodzą
cego się im p eria lizm u , k lasy, k tó re j 
burżuaz ja  wyznaczała ro lę  sw o je j re 
ze rw y  w  w alce z krzepnącym  coraz 
bardz ie j p ro le ta ria tem .

P rzyp a trzm y  się, ja k  R eym ont sta
w ia ł sw oje  pierwsze lite ra c k ie  k ro k i, 
ja k ie  w p ły w y  go wówczas osaczały, by  
w prow adz ić  go na drogę pisarską, 
k tó re j e tapam i b y ła  „Z ie m ia  Obieca
na “ , „C h ło p i“ , „R o k  1794“ , a na k o ń 
cu  k tó re j w y ró s ł „B u n t“  —  h is te rycz 
n y  k rz y k  drobnom ieszczanina w  s tra 
chu  przed zagładą po rządku  k a p ita 
lis tycznego, k tó re m u  zawdzięczał on 
u c iu ła n ą  fo rtu n kę .

Pozosta ł po Reym oncie dokum ent, 
z k tó rego  odsłania się cała bezw yjśc io - 
wość, bezideowość i  szarpanina czło
w ieka , k tó ry , ja ko  reprezen tan t k lasy  
drobnom ieszczańskie j, n ie  czuje pod 
nogam i żadnego g ru n tu , n ie  w id z i 
p rzed  sobą żadnych pe rspektyw , co 
gorsza, ja ko  p ro le ta ryzow any d ro b n o - 
m ieszczanin n ie  ma an i c ien ia św iado
m ości, że w  sw o je j c iężk ie j s y tu a c ji 
d z ie li los m ilio n ó w  spychanych na dno 
nędzy przez system  społeczny. T ym  
dokum en tem  jes t n o ta tn ik  R eym onta 
E la t 1892, 3, 4, 5 ’ ) .

*

D om  ro d z in n y  au tora  m im o „b ib l io 
teczk i po w u jk u  ks. K u p czyń sk im “  i  
„p ię kn e j g ry  na skrzypcach p. Józe
fa  R e jm enta“  b y ł domem  typow ego 
drobnom ieszczańskiego awansu, gdzie 
ca ły  w y s iłe k  sk ie row any jes t na c iu 
łan ie . Z  czu łym  uznaniem  podkreśla  
to  b io g ra f R eym onta A dam  G rzym a - 
ła -S ie d le ck i: „Ze  wszech m ia r p o s łu 
ż y ło  państw u R e jm entom  w  Tuszynie... 
m im o  kosztów  kszta łcen ia  dzieci po 
m iastach, rosną dos ta tk i w  dom u pań
stw a R e jm entów . N ie  prze jdz ie  w ięcej 
nad 10 la t i  będą sobie przecie m og li 
nabyć w łó kę  z iem i w  Jakubow ie  nad 
rzeką W olbórką , w raz z m łyn em  w o d 
nym . F o rtu n ka , k tó ra  starczy za fo l-  
w arczek. A  nadm ien ić też trzeba —

ch ow yw a ł się R eym ont do 13 ro k u  ży 
cia, przez 4 następne la ta  (1880— 84) 
„d o jrz e w a ł“  w  atmosferze „zacnego do
m u “  m is trza  k raw ieck iego  p. K on s ta n 
tego Jak im ow icza  w  W arszaw ie, k tó 
rego o jciec też m ia ł fo lw a rczek  w  są
s iedztw ie  Jakubow a, i  k tó ry  p raw do 
podobnie odżegnyw ał się św ięcie od 
p ie rw szych  k ó łe k  socja listycznych, 
k tó re  W a ryń sk i zak łada ł w śród  rze 
m ie ś ln ikó w  w arszaw skich.

M im o  o trzym an ia  d yp lo m u  czeladni
czego m ło d y  R eym on t zak ładu  k ra 
w ieckiego n ie  o tw o rzy ł, m im o  is tn ie 
n ia  „fo l.w arczku “  w  Jakubow ie  do fa 
m ilijn e g o  zb ijan ia  „ fo r tu n k i“  n ie  p rz y 
sta ł. Na k i lk a  la t o d b ił od swego d ro b 
nomieszczańskiego domu... ale na d ro 
gę Luc jana  R udn ick iego  n ie  t ra f i ł.  Na 
ka rta ch  wspomnianego pam ię tn ika  od
n a jd u je m y  R eym onta we w s i K ro s n o - 
w ie  na stanow isku  nędznie p łatnego 
p ra k ty k a n ta  ko le jow ego, na odc inku  
Rogów — P łyćw ia  (1891—93). N ie  jest 
to  jeszcze dno nędzy, a le wegetacja 
d ro b n iu tk ie g o  u rzędn iczyny w  k a p ita 
lis tycznych  stosunkach, n iz iu tk i s to 
p ień  drobnom ieszczańskiej d ra b in y . Z 
ty c h  la t  d a tu ją  się p ierw sze opow ia
dania R eym onta, te  k tó re  u jrz a ły  
św ia tło  dzienne w  pośm ie rtnym  w yd a 
n iu  („K ro sn o w a  i  św ia t“  1928) ja k  i  
te, k tó ry m i o tw o rz y ł sobie d rz w i do 
re d a k c ji „G łosu “  i  „P ra w d y “ , a k tó re  
późnie j zna laz ły  się w  tom ie  „S po tka 
n ie  (1897). Te w łaśn ie  opow iadania za
skaku ją  nas dzis ia j sw o im  rea lis tycz 
n y m  w idzen iem  te j rzeczyw istości, ja 
ka  b y ła  dostępna dośw iadczeniu m ło 
dego pisarza p rzy  jego ówczesnej po 
z y c ji społecznej (zarab ia  12 ru b li na 
m iesiąc, m ieszka w  ch łopskie j cha łu 
p ie  w  K rosno  w ie ).

Spośród tych  opow iadań („Ś m ie rć “ , 
„S u ka “ , „F ra n e k “ , „T o m ek  B a ran “ ) 
na szczególną uw agę zasługuje 
„Ś m ie rć“ . A u to r  pokaza ł tu  w  sposób 
n ies łychan ie  os try  na p rzyk ładz ie  
ch łopsk ie j rodz iny , że okruc ieństw o, 
bezlitosność, b ra k  w sze lk ich  lu d zk ich  
uczuć to  w łaśn ie  re zu lta t ślepego 
p rzyw iązan ia  do w łasności, żądzy do
ro b k u  i  a m b ic ji osiągnięcia pozyc ji 
„gospodarza“  za każdą cenę. R eym on
to w i w  ty m  opow iadan iu  uda ło  się 
obnażyć całą m ora lną  ohydę m itu  
ch łopsk ie j parce li. N ie w ą tp liw ie  pisarz 
d o jrz a ł wówczas—być może na k ró tk i 
m om ent —  że sprawa, jaka  rozegra ła 
się m iędzy bohate ram i jego now e li, 
ma sw oje  głębsze korzen ie , że zło od
k ry te  n ie  m ó w i tu  o po jedynczych  lu 
dziach, lecz o system ie, k tó ry  g ru n tu 
je  w  n ich  taką  w łaśn ie  m oralność, ja 
ką  k ie ru je  się żona drobnoro lnego 
chłopa, gdy w yrzuca  konającego ojca 
do chlewa z n ienaw iśc i, że to n ie  je j 
zapisa ł gospodarkę.

—  „K a j stary?
—  A no, ka j?  w  ch liw ie ...
S po jrza ł pyta jąco.
—  A  ju ż c i bo m i tu  bedzie łó żcy - 

sko psu ł, p ie rzynę  m ara ł, mo zdychać, 
to  niech tam  sobie prędzy zdycho... D o ł 
m i co?... A  przysed tu to j! Jesce m u

Dw ór w Kołaczkowie.

dodaje apologeta ku łack iego  d o ro b ku  
•— że ju ż  za K ob ie lsk iego  o rgan is tow a- 
n ia  n a b y li państw o R e jm entow ie  3 
m o rg i w  rodz innych  pana Józefa G id 
lach...“  2)

N ie  w yd a je  m i się, żeby ta k  różo 
w o  u  państvża R e jm entów  w yg ląda ła  
spraw a z ty m  „kszta łcen iem  dzieci po 
m iastach“  ja k  w id z i to  w  te j „św ię te j 
rod z in ie “  pan G rzym a ła -S ied leck i. 
Raczej jesteśm y tu  s k ło n n i w ie rzyć 
R eym on tow i: „W  dom u panow ała  od
w iecznym  zw yczajem  pobożność g łę 
boka i  szczera, dyscyp lina  surowa. 
O jc iec żelazną ręką  trz y m a ł w szyst
k ic h ; b y ł n ieub łagany d la  naszych 
dziecięcych p rzew in ień ; w ięc też całe 
dziec iństw o m ia łem  pełne obaw, s tra 
chu, dręczenia się i  w y ry w a n ia  i  n ie 
pow strzym ane j c iekawości świata... 
Jużcić  czytyw ać m ogłem  ty lk o  u k ra d 
k ie m  pod grozą k a ry , gdyż o jciec 
w z b ra n ia ł surowo...* 3)

Pobożność i  surow a dyscyp lina , że
lazna ręka  ojca i „w zrasta jące dosta t
k i “  —  oto e lem enty k o n s tru k ty w n e  
„św ię te j ro d z in y “  pp. R e jm entów . B yć 
może, że m a ły  R eym ont rzeczyw iście 
b y ł „ tęp y  do n a u k i“ , d latego nie p rze
szedł poza e lem entarną szkółkę, ale 
je s t w ięcej n iż  pewne, że b y ł od 
dziecka wciągany w raz z pozosta łym  
rodzeństw em  w  żelazny system 
wszechogarniającego w zm acniania 
„ fo r tu n k i,  k tó ra  starczała za fo lw a r
czek“ . W  k lim a c ie  tego system u w y 

* )  N o ta tn ik  ten zna jdu je  się w  zb io 
ra ch  O ssolineum.

2) A  G rzym a ła  S ied leck i: „Z  m ło 
d ych  la t  R eym onta“  (P rzeg ląd W spół
czesny 1935 r.)-

3) C y tu ję  za p ro f. K rzyża n o w sk im
z ks iążk i: „W ł. St. R eym on t“  s tr. 3
(L is t  R eym onta do A . W odzińskiego).

może pochów ek p łac ić  albo zryć da
wać; ja k b y  te ro  nie zdech, tw a rd y  ja k  
pies, Bogać ta, bedzie ch lo ł, bedzie. 
Hano, k ie j J u lin ie  d o ł wsyćko, to  una 
n iech  pam in to  o n im , ale co m i ta!

—  N ie  m ój o jc iec i  osuko ł nos, n iech 
go... cie, ja k i spekulant... zaciągnął się 
dym em , sp lu n ą ł na środek i  za m ilk ł.

—  Żeby nos n ie  osuko ł, m ie lib y ś - 
wa... czekoj... p ięć m ow a, a s idym  i  

p o ło w ę  to  p iń ć , s idym ...
—  Dwanoście i  pó ł. To ju ż  dawno 

w yrachow a łem , m og libyśm y m ieć k u 
n ia, ze trz y  k row y ... A  p3io para... to 
M iem iec dop iro ! i  sp lu n ą ł ze z łoś
c ią“ .4)

R eym on t odsłania ch łopskie  m arze
n ie  o w iększej pa rce li, ale ja k  ono ma 
inną  tu  w ym ow ę n iż  w  „C h łopach“ . 
A u to r  jes t w ie rn y  w  s tosunku  do „ w i
dzianego“ , n ie  fa łszu je  p ra w d y . W 
przy toczonym  opow iadan iu  pokazuje 
sposoby dochodzenia do g lo ry fik o w a 
ne j późnie j po zyc ji drobnego ch łop 
skiego posiadacza. M us im y  znów po 
s łużyć się d łuższym  cytatem , k tó ry  
dostarcza „m a te r ia łu  obciążającego“  
p rzec iw ko  a u to ro w i w  oczach jego 
późniejszych doradców  lite rack ich . B o
ha te rka  opow iadania  M agda pokazuje 
m ężow i p ieniądze: „  —  W  skap lerzu 
m io ł zasyte, zd jenam  m u, bo co tam  
św in tośc i po ch liw ie  pon iw irać , 
grzych , i  poczu łam  bez m a te rią  te 
śrybne, ozerw a łam  i  wzienam . P rze
cie to nase, n ie  u k rz y w d z ił to  nos?

—  Jużci, p raw da  rzete lno. To nase, 
choć się tyćko  w ró c iło . Połóż do ta m 
tych , zdadzą się w  sam roz tero. Sm o
lec m ó w ił m i w czora j, że chcą pozy- 
cyć tysiąc z ło tych , d a łb y  w  procencie 
na obsiw  te  ś ty ry  m o rg i w  lesie...

4) W ł. R eym ont: „N o w e le " Gebe
th n e r i  W o lf, 1950, (s tr. 172).
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—  A  sta rcy  tero?
—  P e w n ik ie m  chwaci.
—  To  z z im y  byś siół?
—  T a k  —  a ja k b y  n ie  ohw aciło , to 

sie m acio rkę  przedo albo i  z p ros ia - 
kam y, a trza  m u  wygodzie. A  po tym
—  doda ł —  to u n  bedzie m io ł oddać!
—  zrob ić k o n tra k t u  re in ta , że ja k  za 
pięć ro k ó w  n ie  spłaci, to  g ru n t m ó j.

—  A  może ta być?
—  A  przecie. Bo to D u m in  inakszym  

sposobym k u p ił od D yzioka?...“
Jest in teresujące, co w  ty m  okresie 

ciśnie się a u to ro w i pod p ióro . N ie  po 
w ie m y  oczywiście, że w  „Ś m ie rc i“  od
s ło n ił on m echanizm  kap ita lis tycznych  
s tosunków  na wsi, m ożem y jednak 
stw ie rdz ić , że do pod jęcia  u tw o ru  
pchnęło  go odkryc ie  p raw dy, że ty m i 
stosunkam i rządzi kap ita lis tyczna  m o
ralność. Tę samą praw dę ukazu je  na 
losach  w y ro b n ik a  w ie jsk iego  Tom ka 
Barana. Ten  ży jący w  nędzy p ro le ta 
riu sz  w ie js k i, k tó ry  m usi bezradnie 
patrzeć na p rzym ie ra jące  głodem  w ła 
sne dzieci —  ma ju ż  p rze b łysk i k la 
sowej św iadomości, w ie , że ludzie, 
k tó rz y  go k rzyw dzą  to  obca, w roga 
dla niego klasa, są ju ż  w  n im  k ie łk i 
bun tu , je s t jak ieś  rodzące się p rze
czucie, że p rzec iw ko  sobie ma ca ły  
system  społeczny, k tó ry  wyznacza je 
go los. Reym ont, prow adzący wówczas 
p raw ie  że nędzne życie, m ia ł odwagę 
pokazać w  „T o m k u  B a ran ie “ , ja k  
ograniczoną w artość m ia ła  d la  nędzy 
w ie js k ie j f ila n tro p ia  p leban ii. Tom ek 
w id z i w  księdzu - osta tn ią  deskę ra 
tu n k u :

—  W  cha łup ie  nie ma ju ż  an i k r u 
szyny chleba, a dzieciska ty lk o  
skw ie rczą  — szeptał w  da lszym  ciągu 
Tom ek.

—  N ie , po radzę  c i na  to . P rz y jd ź  na 
mszę, w yspow iada j się, to  c i będzie 
lżej nosić ten k rzyż , ja k i podobało się 
Panu w łożyć na ciebie.

T om ek p a trza ł na księdza og łup ia 
ły m i oczami, n ie  w iedząc ju ż  co m ó
w ić , spostrzegł ty lko , te  k u p k i m ie 
dz iaków  na stole i  m ia ł chw ilę , w  k tó 
re j poczu ł jakąś ciem ną jeszcze chęć, 
schw ycić te  p ieniądze i  uciec, alę to  
p rędko  przeszło, p rz e ta r ł sobie k u 
ła k ie m  oczy, w estchną ł głęboko...

...Co ja  ci dam, m o je  dziecko... jeść 
c i się chce?

—- Juśc ik , ale to  n ic, ino , że dzieci 
d ru g i dzień ju ż  n ie  jedzą.

—  Boże kochany... —  i  poszedł do 
w m urow ane j w  ścianę szafk i, w y ją ł 
z n ie j ledw ie  napoczęty bochenek 
chleba i  ju ż  m ia ł go dać cały, ale spo
s trzeg ł oczy Tom ka pożądliw ie  w le 
pione- w  pieniądze, w ięc się w  porę 
pow strzym a ł, u k ra ja ł ty lk o  duży k a 
w a ł i  dał.

T om ek dz iękow a ł m u  z serdeczno
ścią i  zab ie ra ł się do odejścia.

—  Czekaj no, dam  c i parę groszy, 
w ie le  n ie  mogę, bo to  n ie  m o je  — 
w z ią ł ku p kę  m iedz iaków  w  rękę. — 
To w idz isz są p ieniądze d la  Ojca 
świętego! ...Dobre, litośc iw e , chrze

śc ijańskie  dusze się sk łada ją , żeby 
O jciec św ię ty  m ia ł żyć z czego... Za
b ra li m u  wszystko, co m ia ł i  pozostał 
ubożuchny —  on! zastępca P io tra  
świętego. O n! m ocen zaw iązywać i  
rozw iązyw ać wszystko na z iem i —  jest 
także b iedny, także c ie rp i n iedostatek, 
m o je  dziecko —  od ło ży ł p raw ie  bez
w iedn ie  po łow ę m iedz iaków  do d ru 

g ie j rę k i —  ale w ie rn a  ow czarn ia nie 
da zginąć pasterzow i swem u —  o d ło 
ż y ł jeszcze k ilk a  —  każdy niesie swój 
grosz w d o w i z m iłośc ią  synowską, bo 
co dasz ubogiem u, to  jakbyś  daw a ł 
Bogu samem u —  w y ją ł dziesiątkę z 
pozosta łych w  garści. — Masz m oje  
dziecko, n ie  m am  w ięcej, idź z B o 
g iem . Już ja  tam  za tobą przem ów ię, 
gdzie trzeba. B iednyś ty  T om ku , ale 
zm iłow an ie  Pańskie i  moc jes t wszech
potężna“ . 5)

P rzytoczony fragm en t daje nam  
ja k b y  p róbkę  reym ontow skiego re a liz 
m u  w  opow iadaniach z epoki K rosno 
w y . Czy m ogło z tego w y jść  p isa r
stw o rea lizm u  krytycznego? N ie  bę
dziem y tego tw ie rd z ili,  bo p a m ię tn ik  
R eym onta pokazuje, że n ie  p rze k ro 
czy ł on poziom u św iadomości d robno
m ieszczańskiej. Z  jego tru d n e j sy tua 
c j i  życ iow e j n ie rodz i się odważny a k t 
so lidarności w yzysk iw anych , nie. rodzi 
się potrzeba ostrego b u n tu  p rzec iw 
k o  w yzysku jącym . Na początku b y ł u 
niego b u n t p rzec iw ko  w zo row i życia, 
ja k i m u  podsuw ała jego w łasna k la 
sa. P ro testow a ł w łóczęgostwem, ze j
ściem  na m argines społeczny. Ta „ le k 
c ja  życ ia “  dop row adz iła  go do o p o rtu -  
n istyc'znych w niosków .

(19.III.92 r .)  „...żeby choć móc za
pom nieć o pod łe j w egetac ji sw oje j, że
b y  się ta k  rzucić  na łono  p rzy ro d y  i 
zapomnieć, zasnąć-..“  6)

(9.YI.92) „P o dz iew ięc iu  dn iach le 
żenia w  szp ita lnym  łó ż k u  wsta ję . G łę 
boko w ierzę, że p rzyczyn iłem  się do 
swojego zapalenia k iszek n ie re g u la r
n ym  życiem  a w łaśc iw ie  nędznem ż y 
ciem... P od ła  egzystencja, upokorzę -
„ ;  „  ume.

(13.VI.92) ...Dałem  te  sw oje a rcy 
dz ie ła  M atuszew skiem u do oceny. N ie  
łudzę  się p raw ie , żeby w y ro k  b y ł p rz y 
ch y ln y . N ie  m am  an i jednego p u n k tu , 
na k tó ry m  m óg łb ym  zawisnąć w  te j 
p ró żn i życia, an i jedne j rzeczy, k tó ra -  
b y  m n ie  trz y m a ła  i  n ie  m am  po co 
żyć...“

(1.V II.92) N ie  w ie m  czemu, ale n ie  
oczekuję gorączkowo ta k  jednak  de
cydu jące j odpow iedzi M atuszew skie 
go... Zda je  m i się, że ten to m ik , ju ż  
m n ie  n ic  n ie  obchodzi, b y ł i  przepadł, 
jes t w  te in  może świadomość w łasne j 
n ieudolności, zaw arte j w  tych  p i
smach. Na dn ie  m ózgu w praw dzie  w a 
ży  się jakaś nadzie ja  —  dobrego 
p rzy jęc ia  dzieła, ale to  chw ilow e , bo 
ja  n ie  m am  szczęścia...“

5) Tamże str. 227.
°) Ossolineum. Z b io ry  rękopisów . 
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(16-X.93) „D z is ia j opuściłem  K ro sn ó - 
w ę na zawsze, na to trzeba b y  czegoś 
nadzwyczajnego, żebym  b y ł tam  zm u
szony m ieszkać z pow ro tem  —  jes t to  
w p ros t n iem ożliw e“ .

(6 .X II9 3 ) „J u tro  w yprow adzam  się 
do W arszaw y. Żebym  ta k  w iedz ia ł 
z czego żyć będę i  ja k  — to nie, w y 
prow adzam  się walczyć, o by t, to ro 
wać sobie drogę choćby nożem...“

(23.X II.93) „B ieda , bieda, bieda. No 
je ś li ko m u  się zdaje, że to ta k  ła tw o  
zdobyć sobie m ie jsce w  prasie... ten 
n ie  m a po jęcia o n iczym “ .

Z e p ch n ię c ie  na p o zyc ję  s p ro le ta ry -  
zowanego drobnom ieszczanina stw a
rza w  Reym oncie uczucie osobistego 
upokorzen ia . Swój los tra k tu je  jako  
p rob lem  b ra k u  szczęścia, n ie  czuje 
żadnych pow iązań społecznych, jego 
„ le k c ja  życia“  w yda je  się polegać na 
tym , że z pozyc ji drobnom ieszczań
sk ie j p o d pa trzy ł p ra w id ła  g ry , zapew
nia jące u trzym an ie  się jednostce 
w  kap ita lis tyczn ym  społeczeństwie... 
b y  w a lczyć z n im i czy p rzy jąć  je  za 
swoje?

„W yprow adzam  się walczyć o byt, 
to row ać sobie drogę choćby nożem“ .

P rzyb yw a  do W arszaw y w  g ru d n iu  
1893 roku . M a w  teczce k ilk a  b ru lio 
nów  opowiadań, poza sobą d ru k  
„Ś m ie rc i“  ( „G ło s “ , 1893, n r  14—15) i 
„W ig ilię  Bożego Narodzenia“  ( „M y ś l“  
1893). M a  poza sobą k i lk a  la t życia w  
nędzy i  n iezłą  znajomość rea liów  ży
cia w ie jskiego... i  p rzekonanie, że to 
co dotychczas napisał, a p rzyn a jm n ie j 
n ie k tó re  z tych  rzeczy tra fn ie  w y ra 
żają rzeczyw istość. W racam y jeszcze 
raz  do pytan ia , czy ja ko  au to r „Ś m ie r
c i“ , „S u k i“  i  „T om ka  B arana“  m óg ł 
w yrosnąć na pisarza pokazującego rze
czywistość w  ka tegoriach  rea lizm u  
kry tycznego . Jedno m ożem y s tw ie r
dzić, że wszedł wówczas w  środow isko 
lite ra c k ie  —  w  charakterze oczyw ista 
kandyda ta  —  k tó re  w  n im  rea lis tycz 
ne zadatk i od początku i system atycz
n ie  tęp iło . „G łos “  n ie  m óg ł n ie w y 
d ruko w a ć  „Ś m ie rc i“ , bo opow iadanie 
nosiło  w ysok ie  zada tk i p isarskiego ta 
len tu . Szkoda b y ło b y  w ypuścić  z rąk  i 
n ie  p rzygarnąć ta k  w yb itnego  deb iu 
tanta, k tó rego  przecież będzie można 
w ychow ać d la  siebie, d la  sw o je j p o li
tyczne j w ia ry . W ychow aw stw o zaczęło 
się od początku.

(4.1.94) „...W  św ięta u  Potockiego 
ro b il i  rodzaj sesji na m nie. G ro t (A . 
P o tock i) ra d z ił m i szczerze czytyw ać 
k lasyków - Pow iada, że u  m nie  jest 
zb y t w ie le  zewnętrzności, obserwacji, 
a zb y t m ało  astralnego cia ła. Jest to 
ch łop  przede w szystk im  g rubo  zaro
zum ia ły , ta len t ma, w iedzy dosyć i 
chc ia łby  swoje- w idz im is ię  narzucać 
w szystk im . N astro jow ość je s t jego 
idea łem  w  lite ra c k ic h  u tw orach . 
Zresztą i  on w id z i zewnętrzną stronę 
m oich prąc i  szk ie le t anegdotyczny — 
pow iada, że to je s t szereg w ypadków  
w y rż n ię ty c h  z życia  z n iezm ierną 
dokładnością, ale n ie  w id z i ką ta , pod 
ja k im  ja  je  ośw ie tlam  i  ustaw iam  do 
oglądania... Zresztą jes t g łupstw em  
tw ie rdz ić , że ktoś pisze l i  ty lk o  obser
w u ją c  przede w szystk im , p rzyn a jm n ie j 
ja  muszę czuć ten w ypadek jak iś , m u 

szę go ja k  na jściś le j up rzedm io tow ić  
w  sobie n im  go zaczną opisywać. A  że 
k rzyczy  sw o ją  praw dę zewnętrzną, że 
je s t aż szo rs tk i ta k i p ra w d z iw y  —  ro 
b ić  m i zarzut. —  Może on i m a ją  ra 
c ję  — może?“

(Pod tą samą datą) ...Dzisiaj w s tą 
p iłe m  do T ygodn ika  Ilustrow anego. 
Zasta łem  W o lfa  i  K o ro tyńsk iego . P o 
szedłem  dow iedzieć się o „Z a w ie ru 
sze“  —  pow iada m i, że ją  ty lk o  p rze
rzu c ił, ale jes t za bardzo w  gwarze lu 
dow ej pisaną, że w z ią ł ją  G awalew icz 
jeszcze do czytania.... on m i zaczął 
usp ra w ie d liw iać  się, dlaczego an i 
„ I d y l l i “ , an i „S u k i“  pom ieścić nie m o
gli... —  Pan b y ł w  ta m tych  rzeczach 
strasznie rea lis tyczny i  ta k im  jak im ś 
a te is tycznym  nawet.

...W końcu  pow iedzia łem  m u, że 
p rzyn iosę  k ilk a  k a rte k  nastro jow ych  
rzeczy. N adm ien iłem  m u  o w y jśc iu  
w  osobnym  tom ie  (praw dopodobnie  
ostatnio napisanych rzeczy, p rzyp isek 
nasz), pow iada, że trzeba koniecznie 
w p ie rw  d rukow ać w  K u rie rz e  lu b  T y 
godn iku , to  dop iero  będzie można, że 
zresztą on ja ko  re d a k to r n ie rządzi się 
osob istym i sym patiam i, ty lk o  liczyć 
się m us i z pub licznością czytającą. 
Juści że zachęcał do w y trw a ło śc i i  nie 
zniechęcania się. W  g runc ie  rzeczy 
m a łpy  ka to licko  p rzyzw oite . T a len t 
w idzą  we m nie  i  chcą go w yeksp loa 
tować, nagiąwszy odpow iedn io  do po
trzeb  swoich... A le  z pow odu tego n ie 
szczęsnego na tu ra lizm u  m am  zam kn ię 
te d rz w i n ie jedne. Juści, że go n ie  od 
rzucę, ale potrzeba go będzie na razje 
złagodzić. K a s tru ją  m i duszę, żeby 
was psy p o g ry z ły  ps ia k re w “ .

(6.1.94) „B y łe m  u  Gawalew icza do
w iedzieć się o „Zaw ;erusze“ . P rz y ją ł 
m nie  n iezm iern ie  serdecznie. Sadził 
m i ko m p lim e n t za kom plim entem ... o - 
b ieca ł m i poparcie, aby się dostać do 
Codziennego K u rie ra ...“

(7.1.94) „Poszedłem  do owej R edak
cji...

...W k ilk a  d n i idę do W olfa. P ow ia 
da, b ie rzem y „S po tkan ie “  ty lk o  sk re 
ślenia pewne. Zgadzam się, siadam i 
p rzekreślam  rozm owę księży dość 
drastyczną i g rubo  w u lga rną  obyw a
te lsk ich  synów... p rzychodzi G (aw a - 
lew icz), łap ie  m nie  i ca łu je  wobec 
w szystk ich  i znow u krzyczy. Panie 
Pan masz ogrom ny ta len t — Z aw ie 
rucha pyszna rzecz i unosi się nad 
subtelnością w yczucia  p rzy ro d y  i n a 
strojów ... zazdroszczę Panu jednego 
w yrażen ia , że „bu rza  w d a rła  się 
w  las“ .

„C z y li m am  T ygo d n ik  o tw a rty  na 
rozcież ja k  i K u r ie r  Codzienny... T y 
godnik jes t popu la rny, szeroko czyta
ny, w ięc źle m i n ie  zrobi, no i  da 
trochę pieniędzy, k tó ry c h  tak  potrze
bu ję , że o je j...“

W idz im y, że R eym ont żyw o się 
krząta  ko ło  sw oich spraw, bada g ru n t, 
p rezen tu je  „sw ó j to w a r“ . W idać, że o 
ka rie rze  lite ra ck ie j decyduje  „k o n 
cern“  G ebethner i W olf. Żeby być 
w ydanym  w  książce, trzeba rozpocząć 
od d ru k u  w  „T y g o d n ik u “  czy „K u r ie 
rze Codziennym “ , czy li trzeba pisać... 
na „zam ów ien ie  społeczne“  czy te ln i
kó w  tych  p ism  — re k ru tu ją  się on i 
z dw o rów  z iem iańskich, in te lig e n c ji 
m ieszczańskiej ( te j spod sztandarów  
S ienkiew icza) i  drobnom ieszczaństwa. 
Dlaczego przez „T y g o d n ik “  n ie p rze
szła „S u ka “ ? Bo Reym ont, ten z K ro 
snowy, s tanął w  opow iadaniu  po s tro 
n ie  dziecka fo rna lsk iego, b y ł zbyt rea
lis tyczny , bo pokazał, ja k  pani dzie
dziczka pastw i się nad chłopcem  
z czw oraków , ten m łody  R eym ont coś 
n iepo trzebn ie  akcentow ał, że d w ó r i  
czw orak i to dw a w rog ie  sobie św ia ty . 
A  co zostało skreślone w  „S potkan iu"', 
u tw orze  ja k b y  rob io n ym  pod zamó
w ien ie  Potockiego A nton iego  i  G awa
lew icza, bo pe łnym  „astra lnego c ia ła “ , 
„na s tró j o wości“  i  tym  podobnych 
kw ia tk ó w . Zna lazła  się w  opow iada
n iu  scenka a w łaśc iw ie  rozm owa k ilk u  
księży, zgrom adzonych z o ka z ji po
grzebu trag iczn ie  zm arłe j żony dzie
dzica. R eym ont k le r  zna ł znakom icie, 
boć potrosze pochodził z księżej ro 
dz iny  (o jc iec organista, w u j ksiądz 
K u p czyń sk i). P rzy  sw oje j początko
w e j „n a iw n e j“  w ie rnośc i d la  p ra w d y  
kaza ł sw oim  księżom  uciąć p ro fes jo 
na lną  rozm ów kę. Jeden z n ich  p ro 
ponuje  zorganizow anie u siebie odpu
stu  p rzy  w spółudzia le  pozostałych, 
oczyw iście m ów ią  o ty m  ja k  o p rzed 
s ięw zięciu  coś niecoś... hand low ym  i 
tow arzysk im , -gdzie rozdaje się ro le  i  
św iadczy wzajem ne us ług i: „ten  k a -  
zanko“ , ten nabożeństwo, tam ten znów 
z tacką —  w  zam ian ks iądz-gospo- 
darz w ys taw ny i  dobrze „zak ro p io n y “  
obiad. Ten chyba najlepszy, re a li-  
s tyczno-obycza jow y fragm encik, R ey
m on t w y k re ś la ł z c iężkim  sercem, bo 
bardzo b y ł z niego dum ny, ale prze
cież: „T y g o d n ik “  jest popu larny, sze

ro k o  czytany, w ięc źle m i n ie  zrobi, 
no i  da trochę pieniędzy, k tó ry c h  ta k  
potrzebu ję , że o je j“ . P ió ro  rea lis ty  ła 
m a ł k ra m ik  drobnom ieszczański. R ey
m o n to w i na początku się w ydaw a ło , 
że jego koncesja jes t chw ilow a , zda
w a ło  m u się, że jes t za n im  „G łos“ , 
k tó ry  przecież w  okresie K ro sn o w y  
jakoś rezonow ał na jego ra d yka lizm  
pro le taryzow anego drobnom ieszczani
na. R adyka lizm  „G łosu “ ? — pożal 
się Boże... no, ale przecież z ty m  uczu
ciem  szedł do pism a Żerom ski, szedł 
N a łko w sk i.

R eym ont pisze pod datą (20.1.94) 
„Pozna łem  się lep ie j z Józefem Jan
ko w sk im  — poetą on jest, ale k w ilą 
cym  ogrom nie ka to licko . R zuc ił m yś l 
zorgan izow ania  się m ło dych  w  ja k iś  
obóz, ta k  na p rz y k ła d  p rzy  świeżo 
zm artw ych w s ta łe j N iw ie . C iekaw a 
rzecz, na co m n ie  to. Co ja  b ym  ze 
sw o im  rea lizm em  i sw o im i pog lądam i 
ro b ił pom iędzy n im i... Jeżeli m am  po
k rew nych , to ty lk o  w  G łosie —  tu  bę
dzie Żerom ski, G ro t, D yg a s (iń sk i), 
Ostoja wreszcie, to  zresztą nasza B an
da, k tó ra  się n ie  zw o ływ a ła  hasłam i, 
a jest i  idz ie  w  jedne j kup ie . Z resztą 
alboż ja  w iem , ja ką  drogą pó jdę  za 
rok?  za dw a la ta  czemu będę h o łd o 
w a ł. Jedno w iem , co pow in ienem  ro 
b ić, to  uczyć się m yśleć, rob ić , rob ić , 
ro b ić “ .

O to typ o w y  głos drobnom ieszczani
na, reprezentanta  k lasy pośredn ie j. 
R eym ont n ie  w ie, czym będzie za dw a  
la ta , n ie  w ie  ja k ą  pó jdz ie  drogą. Z o 
baczym y, k to  się zg łosi na jego nau
czyciela?

(D . c. n.)
Leonard  S ob ie ra jsk i
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W ł. St. Reymont —  mal. L. Wycaółkowski
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JACEK TRZNADEL
W o k ó ł  e p i  k  i  (9)

POEMATY O BUDOWNICTWIE POLSKI LUDOWEJ
W y d a je  m i się, że w  obraz ie  

w a lk i o re a liz m  s o c ja lis tyczn y  w  
nasze j l ite ra tu rz e  po po w s ta n iu  
pańs tw a  ludow ego, m a m y  p raw o  
z rob ić  zasadniczą cenzurę —  p rz y 
p a d a ła b y  ona na ro k  1948, ściś le j 
m ów iąc na jego  'd ru g ą  po łow ę za m - 

, k n ię tą  w ie lk im i d n ia m i Z jednocze
n ia . Tęże jąca s iła  P a r t i i  i  mas lu 
dow ych lik w id u ją c y c h  g roźne  od
ch y le n ie  od l i n i i  m a rk s is to w s k o - le 
n in o w s k ie j m ia ła  d e cydu jące  znacze
n ie  d la  d y n a m ik i ro z w o ju  naszej l i 
te ra tu ry  rea lizm u ^  soc ja lis tycznego. 
Pod ty m  też ką te m  w idzen ia  c h c ia ł
bym  om ów ić k i lk a  poem atów  o b u 
d o w n ic tw ie  s o c ja lis ty c z n y m  leżących  
na  l in i i  ty c h  dw u pe łn ych  w  boga
te  dośw iadczenia la t.

W  K R Ę G U  P O S Z U K IW A Ń  
T E M A T Y C Z N Y C H

W a d y  i  b łę d y  poem atu  W ito ld a  
W irp s z y  „S to c z n ia “  d rukow anego 
pod  koniec 1948 r .  w y n ik a ją  z n ie 
d o jrza ło śc i ideo log iczne j w  ogó lnym  
za łożen iu  a o d b ija  się to  rów n ież  na 
je g o  k o n s tru k c ji i  k s z ta łto w a n iu  
obrazów  poe tyck ich . G dyby chcieć 
o k re ś lić  to  błędne ideo log iczn ie  s ta 
n o w is k o  n a jle p ie j b y ło b y  p o s łużyć  się 
s ło w a m i a u to ra , k tó ry m i n ie  bez po 
w odu o tw ie ra  i zam yka  poem at: 

Jeszcze w ie k  d z ie w ię tn a s ty  
w  g ru z y  ze szczętem n ie  ru n ą ł... 
Poeta s tw ie rdza , że czas w o ln o 

ści będzie to  w ie k  dw udz ies ty , g d y  
m ło d z i:

Będę żeg low ać po m orzach , 
w y p ły n ą  na w ie k  d w udz ies ty  
n ie p rzyga -rb ien i ża łobą 
i  n ie p o trze b n ym  sm utk iem .

.Sens ope row an ia  te rm in o lo g ią  
dw u  s tu lec i będący w  is toc ie  w y ra 
zem b u rż u a z y jn y c h  re l ik tó w  n ie je 
dnoznaczności m ow y  p o e ty c k ie j —  
zac iem n ia  sens s o c ja lis tyczn e j 
epoki. W y s iłe k  k la s y  ro b o tn icze j 
p rze radza  się z w a lk i k la so w e j w 
w a lkę  s tu lec i. To jedno . A le  tu  w y 
s tę p u je  jeszcze je d n a  sp raw a . 
S p raw a  ch a ra k te ru  p racy . R adosny, 
tw ó rc z y  c h a ra k te r  p ra c y  so c ja li
s tyczne j zosta je  zam ien iony  na w y 
s iłe k  żm udnego usuw an ia  re l ik tó w  
s ta re g o :

W te d y  się k o ło  h is to r i i  
sw obodnie j zacznie obracać, 
k ie d y  w ie k  d z ie w ię tn a s ty  
s p ła c i d łu g  w spółczesności.
D obrze  c h a ra k te ry z u je  tę  pos ta 

wę nas tęp u ją cy  c y ta t :
N a ró d  m a te m a tykó w  i  ro b o tn ik ó w , 
w śród  k tó ry c h  poe ta  zna jdz ie  się 

je d yn ie  p rzyp a d k ie m . 
N ie jednoznacznym  ję z y k ie m  poe

ty c k im  m ó w i,„te ż  W irp s z a  o walce 
k la s y  ro b o tn ic z e j p rz e c iw  im p e r ia l i
z m o w i, je ś l i  ro z s z y fro w a ć  pseudo- 
o b ie k ty w ń e  d e k la ra c je :

N ie  gaśm y ogn ia  oburzen ia  i  n ie  
gaśm y ogn ia  zapa łu .

J e ś li m a trw a ć  w a lk a  cz łow ieka  
z cz łow iek iem ,

n iech  t rw a  i  n ie ch a j z rod z i nowe 
p raw o  m orsk ie ...

Z tego  samego pseudoob iektyw ne- 
go ź ró d ła  p ły n ie  lęk  p rzed  k rz y w d ą  
w yrządzoną  cz ło w ie ko w i w  o g ó - 
1 e, p ły n ie  spo jrzen ie  n a  j r e l ik t y  
u s tro ju  k a p ita lis ty c z n e g o :

C iężk i to ,
n ie m ie c k i, w o lnom ieszczańsk i spa

dek. P iła ,
o k tó rą  się co k ro k  po tykasz , n a 

c ina  skórę tw e j w ra ż liw o ś c i 
i  uderza o kość sum ien ia .

D la te g o  też rów n ie  sym p to m a 
tyczn ym  będzie obraz p ija n e g o  ro 
b o tn ik a  g ó ru ją c y  nad s tw ie rdzen iem  
s iły  k la s y  ro b o tn icze j. A  s i ły  m ające 
budow ać now ą rzeczyw is tość, k tó re  
n ie w ą tp liw ie  zauw aża poeta, nie 
w ychodzą  je d n a k  w y ra ź n ie  od 'k la 
sy  rob o tn icze j a ty lk o  od jak ie g o ś  
n ie z b y t sprecyzow anego klasów o

, S p ró b u jm y  poszukać ko rze n i b łę 
dnych. ideo log iczn ie  u s ta w ie ń :

N a m  cóż pozostanie... 
poetom  p a m ię ta ją cym  
d ru g ą  w o jnę  św ia tow ą  ?
C hw a lić  czas, k tó ry  m ija  , 
starość...
•To s ta n ow isko , w y p ły w a  z poe

ty c k ie j r o l i  o b se rw a to ra , n iezw iąza - 
nego bezpośrednio z w a lk ą  k la sy , 
m ieszczańskiego o b ie k ty w is ty  in te l i 
gen ta  w  duże j m ie rze  jeszcze 
d e k la ra ty w n ie  przechodzącego na 
p o zyc je  postępow e. T a k  w ię c  
p o e m a t ro z k ła d a  s ię  za sa d n i
czo bezbłędnie na swoje części s k ła 
dowe, ła tw o  da je  o d cy frow ać sw o ją  
n iesprecyzow aną ideo log iczn ie  treść.

T a  n iew yraźność  ideo log iczna  
sp ra w ia , że celom  a re a lis tyczn e j 
w y m o w y  poem atu  służy, rów n ież  
koncepcja  pew ne j m ito lo g iz a c ji o- 
b ra zó w  p o e tyck ich , dokonanie  ta k ie 
go w ła śn ie  m ito log iczn e g o  w yb o ru . 
F ra g m e n t poem atu  „D re w n ia n a  
s toczn ia “  opow iada o h is to r i i  z łożo 
nych  w  m agazyn ie  desek. Zaczyna 
się ona w  epoce k re d y , o g a rn ia  d re 
w n iane  łodzie  a rg o n a u tó w , F en ic ja n , 
W ik in g ó w , d rew n iane  s ta tk i u żyw a 
ne podczas w y p ra w  k rzyżo w ych , s ta 
te k  K o lum ba . O braz cz łow ieka  ko n 
te m p lu jącego  p rzed  stosem  drzew a 
n ie  je s t je d y n y m  w  poemacie. O pis 
d źw ig u , m ło ta  pneum atycznego, opis 
k u ź n i „p ie k ie łk a “  naw iasem  m ów iąc 
tro ch ę  z p o z y c ji Joas i w  „L u d z ia c h  
bezdom nych“ . To gó row an ie  op isu 
procesów  techn icznych  nad obrazem  
soc ja lis tycznego  cz łow ieka  rów n ież  
zosta ło  zadek la row ane jasno  w  poe
m acie. G dyż pod jęcie  te m a tu  socja 
lis tyczn e g o  bu d ow n ic tw a  w y p ły w a  
tu  ty lk o  (n ieza leżn ie  w p raw dz ie  od 
in te n c ji o so b is te j)  z chęci nowego 
p o e tyck iego  spo jrzen ia , z chęci od
n o w ie n ia  poe tyck iego  ob razu , a n ie  
je ? t .w y jśc ie m  od ro l i  s z tu k i ja k o

potężnego czyn n ika  ideo log icznego, 
A  w a rto ś c i p o zy tyw n e  poem atu?  

Je s t to  coś w ię c e j n iż  sam o p o d ję 
c ie  te m a tu . Te w a r to ś c i są ta m , 
gdzie  poeta  p rzenos i p u n k t c iężko - 
c i na cz łow ieka , gdzie  m ow a n a b ie 
ra  jasnośc i i  jednoznaczności a r t y 
s tyczne j. Są p rz e ja w y  s łuszne j in 
te rp re ta c ji p o lity c z n e j —  a kcen ty  
in te rn a c jo n a liz m u . W  m ie jscach, 
gdzie  poeta  m ów i o w alce ludu  c h iń 
skiego , g reck iego  ,tam  gdzie  s tw ie r 
dza p iękn ie , że posąg W o lnośc i w  
N o w y m  Y o rk u  na leża łoby  racze j za
s tąp ić  posągiem  ro b o tn ik a  z fa b r y 
k i  D e tro it  —  ta m  m ów i praw dę. T a 
ką  samą p raw dę  m ów ią  s łow a o 
cz ło w ie ku  i  jego  p rzysz ło śc i: 

P ozosta je  cz ło w ie k , 
pozosta je  cz łow iek, 
nasza w ia ra  w  d źw igan ie  się z 

ru in ,
w  pogodę serc ka p ita n ó w , k tó 

r z y  staną  na m ostkach .

N A  D A LS Z Y M  E TA P IE
T a k  sam o ja k  p o e m a t W ir 

pszy —  „R zecz o tra s ie  W  —  Ż “  
Tadeusza K u b ia k a  —  posiada p rz e 
chodzący przez w ie rsze  poem atu 
f r o n t  w a lk i o now ą soc ja lis tyczn ą  
poezję. P oem at K u b ia k a  czystszy 
ideo log iczn ie , zac iem n iony przecież 
zos ta ł przez c h a ra k te rys tyczn ą , w y 

znacznie pok ładach  ideo log icznych—  
„o b ie k ty w n e g o “  s p o jrze n ia . Ś p ie w  
s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  je s t sym p
tom em  lu d z k ie j n a g o ś c i  i  z ł o 
ś c i .  W y d a je  m i się zaś, że śpiew 
W a rsza w y , ta k  ja k  go u t rw a l i ł  au 
to r  n a le ży  rozum ieć ja k o  śp iew  lu d z 
k iego  hum an izm u . T a k ie  p rz e c iw 
s taw ie n ie  je s t h is to ry c z n ie  i  p o li
ty czn ie  n iesłuszne. Śpiew  k la s y  r o 
b o tn icze j S tanów  Z jednoczonych  n ie  
p o w in ie n  być śpiew em  lu d z k ie j n a 
gości.

Poeta  czu je  je d n a k  g łę b o k i zw ią 
zek k la s y  ro b o tn icze j ca łe j P o lsk i. 
W ie le  h u t  w y s y ła  sw ó j w y s iłe k  do 

W a rszaw y . C zyn  te n  m a  b yć  za ko ń 
czony w  rękach  spawacza, k tó ry  po 
łą czy  ś w ia t —  wschód i  zachód, U -  
r a l  i  B a łty k .

T u ta j
spawacz czuw a nad wodą. W  w o 

dzie ś w ia te ł d łu ta .
Z łączen ie  obu b rzegów  leży w  jego  

rękach .
Sens te j p ię kn e j p o e tyck ie j m e ta 

fo ry  rozszerza p o ję c ie  so c ja lis tyczn e j 
p racy .

I  znów  poem at na b ie ra  n a jw ię k 
szej s i ły  i  na jw iększego  w y ra z u  ta m , 
gdzie  s łow o nab ie ra  p o e ty c k ie j je d 
noznaczności. To np. opis z im ow e j 
ob rony M o s tu  P o n ia tow sk iego  p rzed 
k rą . T rzeba jednak  pow iedzieć, że i

„Snłdek“ w Stoczni Gdańskiej.

daje m i się, w  ogóle d la  K u b ia ka  
m an ie rę  m ito lo g iz a c ji obrazów  poe
tyck ich . W a lk a  o now ą rzeczyw is tość 
odbyw a się przecież w  im ię  has ła : 

P ra w  noża rozc ina jącego 
d o jrz a ły  owoc ja b ło n i —  
n ie  p rz y k ła d a jc ie  —  o k ru tn i —  
do żyw ego c ia ła  te j z iem i.

Z jednoczenie z iem i m a  się odbyć 
w  im ię  u m o ż liw ie n ia  p ta ko m  po

w ro tu , w ę d ró w k i s łońcu  i  sw obodne
go p rz e p ły w a n ia  rybom . D op ie ro  po
tem  zosta je  w łączo n y  cz ło w ie k  w  
ch a ra k te ry s ty c z n y m  szeregu:

Ludz ie , zw ie rzę ta , ro ś lin y .
A  oto m ito lo g iz a c ja  s łow a i  m e ta 

fo r y :  cudzoziem cy og lą d a jący  budo
wę tra s y  W  —  Z „z  okna ro k o k o 
w e j sa li“  w idzą  ja k :  

s tro m y m  to re m
. b ie g a ją  koziorożce m a łych  lo k o 

m o ty w
w iodąc za , sobą stada  beznogich 

w agonów .
Za ty m  rów n ież  oknem  odbyw a się 

w a lka  byków . C h łopak  p rz y  budow ie 
zam ie rza  się ja k  to rre a d o r.

O co chodzi ? N ie  m am  tu ta j za
m ia ru  negow ać p o e ty c k ie j sk ła d n i 
i  m e ta fo ry  na rzecz p rostego  ję z y 
ka  m ow y  codzienne j. Chodzi jednak  
o g łęboką  celowość m e ta fo ry  i. je j  
m o b iliz u ją c ą  uw agę c z y te ln ik a  
treść  —  je j  g łę b o k i sens. A  sens so
c ja lis tyczn e g o  w y s iłk u  w yd a je  m i 
się ró żn ym  od w a lk i to rre a d o ra .

Z a rz u t „ob se rw a to rsk ie g o  s tano 
w iska  przez o kno “  n ie  będzie ju ż  
s łuszny gdyż K u b ia k  p o d s ta w ił na 
m ie jsce  o b se rw a to ra  —  „cu d z o z ie m 
có w “ , jednocześn ie  zaś u p o lity c z 
n i ł  przez to  proces in te rp re ta c j i sen
su bu d ow n ic tw a  soc ja lis tycznego. 
Sens sp o jrze n ia  m is te r  R ich a rda  
A ld in g to n a  ze s tanu  L u iz ja n a  i  K r a -  
to łrn la  z P ra g i je s t g łęboko  p o li
ty czn y . D la te g o  też n ic  dziw nego, że 
K ra to h v i l s tw ie rdza  —  „N a d  W e łta 
w ą  i  W is łą  je d n i ż y w i lu d z ie “ . 
Śpiew  zaś, k tó ry  s ły s z y  A ld in g -  
to n  —  śp iew  W a rsza w y  b u du jące j, 
je s t czym ś, czego n ie  może z rozu 
m ieć.

P a m ię ta  w śród  p o rto w y c h  doków, 
d źw ig ó w  —  śpiew .

S tra jk u ją c  śp ie w a li ponad P a cy 
f ik ie m .

B e z ro b o tn i ś p ie w a li n a  p lacach 
C hicago.

Ś p iew a ła  lu d zka  złość. Ś p iew ała  
lu d zka  nagość.

T u  je d n a k  t k w i zarazem  część 
k o rz e n i znów  —  w -g łę b s z y c h  ju ż

zm ito log izow ane  fo rm y  m a ją  p rz e 
cież a u to rs k i za m ia r hum a n is tyczn y . 
A le  n a jg łę b ie j zos ta ł on w y ra żo n y  
w  p ro s ty m  w y k rz y k n ik u :

O, ludz ie  „B e ton ,s ta lu “ . Lu d z ie  
„M o s to s ta lu “ ...

U fn i  w  siebie. I  w  s iłę , k tó rą  w  
n ich  o ca lił 

dzień p racy...
Jest to  podz iw  n ie  ty lk o  poe ty . 

N ie  darm o s tw ie rd za  w  os ta tn ięh  s ło 
w ach : „ . ..J u tro  sp o tkam y się na noc
ne j zm ia n ie “ .

P ozyc je  W irp s z y  i  K u b ia ka , k tó re  
o k re ś li łb y m  ja k o  w y jś c io w e , to  p o d 
ję c ie  te m a tu , sum a dośw iadczeń  w a l
k i  o w y m o w ę  p o e ty c k ie j tre ś c i, za - ■ 
c z ą tk i k lasow ego  sp o jrz e n ia  po łączo 
nego z in te rn a c jo n a liz m e m , u  K u b ia 
ka  pe w n a  so lid a rn o ść  p o e ty  z b oha 
te ra m i. P rz y  c a ły m  bagażu  m ito lo g i-  
zm u i pseudoob iek tyw izm u  —  zdo
bycze n ie w ą tp liw ie  cenne.

N A  PO ZYC JAC H W SPÓŁTW ÓRCY  
„Noc narodzin“ Andrzeja Brauna

d rukow ana  pod koniec 1949 r .  p rz y -

znaczność d e k la ra c ji p o e ty c k ie j (co 
n ie  je s t rów noznaczne p rostoc ie  a r 
ty s ty c z n e j) ,  p a rty jn o ś ć  i g łębsze ju ż  
rozum ien ie  s o c ja lis tyczn e j p racy .

P ie rw szy  z a rz u t trzeba  zacząć n ie 
s te ty  od je d n e j z podstaw  u s ta w ie 
n ia  k o n f lik tu .  U s ta w ie n ie  to  je s t 
b łędne, a w y n ik a  z jeszcze często 
z b y t d e k la ra tyw n e g o  ty lk o  p rze s ią 
kn ięc ia  u tw o ru  e lem en tam i s o c ja li
s tyczn ym i. O s ta tn ia  noc w spó łzaw o-

Lecz co c zu je m y  —  o czym  m a 
rz y m y ,

—  W  epope i n ie  zm ieśc i się cz ło 
w iek .

P o e m a t B ra u n a  je s t nasycony p a r 
ty jn y m  w idzen iem  p rob lem ów  życia . 
Inna  spraw a , że je s t to  jeszcze cza
sem p a rty jn o ś ć  d e k la ra ty w n a , n ie  
o b ja w ia ją ca  się w  d z ia ła n iu . W ie 
rzyć  jeszcze m us im y  poecie na s ło 
wo, że boh a te rs tw o  p ra cy  jego  lu 

Część Trasy W  — Z  most Śląsko-Dąbrowski.

dn io tw a  na s toczn i zb iega się dla 
bohate ra  z czasem porodu  żony. 1 
następu je  tu ta j dom niem any k o n 
f l i k t  m iędzy lu d z k im  obow iązk iem  i  
z p ra w e m  w s p ó łz a w o d n ic tw a .

—  P rzy jd z ie sz  w cześn ie j ?
—  D ziecko, t y  w iesz
n ie  mogę.
T eraz o rk a  dzień, noc.
P raca  w  ty m  u s ta w ie n iu  je s t s t ra 

sz liw ą  koniecznością, o f ia rą  sk ła d a 
ną w  męce p rzez soc ja lis tycznego  
cz łow ieka . W yd a je  m i się, że ta k i 
proces n ie  je s t w ca le  ty p o w y , że k o n -  
s tu k c ja  u tw o ru  w y p ły n ę ła  tu ta j z ja 
k iegoś u jm o w a n ia  rzeczyw is tośc i ja 
ko zespo łu  bo lesnych cech. S tano
w isko  to  w y p ły w a  z in te lig e n c k ic h  
oporów  so lida rnego  z resztą  z p ro le 
ta r ia te m  p isa rza , k tó ry  sw oje  opo
r y  p rzenos i na obraz rzeczyw is tośc i 
—  ja k iś , n a zw a łb ym  to  —  bolesny. 
Ten  stosunek do rzeczyw is tośc i za
św iadczony je s t w  poemacie n ie  t y l 
ko na osi g łów nego  k o n f l ik tu .  Z s tą 
p i ł  on aż do ję z y k a  poe tyck iego  i  o - 
b razow an ia . A  oto p rz y k ła d y :

i  o to  tra n s p a re n tó w  szram y 
czerw one 

tn ą  m ias to ...

W id o k  tra n s p a re n tó w  je s t ta k  bo
lesny, że aż (posłużę  się po ró w n a 
n iem  w y ję ty m  z innego m ie jsca  poe
m a tu ) —  „p o w ie k i ja k  g ląspap ie r 
b o lą “ , zaś obraz s ta tk u  w yg lą d a  ja k  
„ o tw a r ty  b rzuch  s k rw a w io n y  m i
n ią “ . P rżó życ la  te  dochodzą 
m ie jsca m i do w idzeń  cho ro b liw ych . 
O to „żonę  w  oczach k to ś  za rzyn a “ , 
on zaś „w p a d a  na k ą f le  ch iru rg iczn e  
z k rz y k ie m : n ie  chcę, n ie  chcę...“

W y d a je  m i się, że g łó w n y  m o ty w  
poem atu  m ożna b y ło  przez e lim in a 
c ję  te j w ła śn ie  „bo lesnośc i“  p rz e p ro 
w adz ić  ja ś n ie j i  s łuszn ie j. A le  tu  
p rzych o d z i d ru g ie  zagadn ien ie  ró w 
n ież cen tra lne , a może łączne z p ie r 
w szym  pod w zg lędem  w y n ik a n ia : 

D om  odnaleźć poza sw o im  do
m em  —

nieuczona i  k u la w a  m y ś l t rw a —.
S oc ja lizm  lik w id u ją c  k o n f l ik t  m ię 

dzy życ iem  p ry w a tn y m  i życ iem  
zb io row ośc i n ie  w ysu w a  ta k ic h  p rze 
c iw s ta w ie ń . I  d la tego  też p a ra le la  
dw u n a ro d z in : zw yc ięs tw a  k o le k ty 

w u  (za m a ło  podkreś lonego) i n a ro 
dz in  nowego cz łow ieka  —  ta  p a ra 
le la  b y ła  w  e fekcie  p rz e c iw s ta w ia 
n iem :

Terkocze  te le fon u  tuba  
i  m ó w i je m u  t y l k o  j e m u .

O ileż  p ię kn ie jszy , boga tszy  je s t 
bo h a te r B ra u n a  od boha te ra  znane
go w ie rsza  G a łczyńsk iego  „D z ie cko  
się ro d z i“ . T a m  spacer pod okna
m i szp ita la , t  u  p raca  w  k o le k ty 
w ie  d la  n a ro d z in  zw yc ięs tw a  we 
w spó łzaw odn ic tw ie . A le  jedną  rzecz 
um iia ł pow ie d z ie ć  G a łczyń sk i t r a f 
n ie j:

D ziecko się rodz i.
N a s z e  dziecko się rod z i. 
N a d z ie ja .

U w a żn ie  śledząc, w  ty c h  w s z y s t-

Nowa Huta.

pada ju ż  na d ru g i okres ro z w o ju  na 
szej so c ja lis tyczn e j l i te r a tu r y  je ś li 
zastosow ać w y s u n ię tą  tu  cenzurę. 
A b s tra h u ją c  w  te j c h w il i  od k o n k re t
n ych  w a rto ś c i a rty s ty c z n y c h , s tw ie r 
dzić n a le ży  g łębok ie  posunięc ie  się 
procesu d o jrze w a n ia  nasze j p o e z ji 
n ie  w o lne  z resztą  od p o tkn ięć  ide 
o log icznych  n a w e t pow ażnych. N ie 
w ą tp liw ą  zdobyczą je s t ze jście poe ty  
z ob iek tyw nego  s tanow iska , jedno»

k ic h  za rzu ta ch  m ożna znaleźć w ie l
ką  pochw a lę  os iągn ięc ia  B ra u n a . Bo 
o to  n ie w ą tp liw ie  zo s ta ł zna lez iony 
cz łow iek . Chodzi ty lk o  o jego  w ła 
ściwe us taw ien ie . A le  je s t on ju ż  na 
p ie rw szym  p la n ie  p o e ty c k ie j p ro 
b le m a ty k i :

W ie lk a  p ra w d a  to  n ie  m aszy
n y  —

Z a m kn ie sz  ta k i ś w ia t w  je 
dnym  s łow ie .

dz i je s t w y n ik ie m  ic h  zw iązan ia  z 
P a r tią . Choć B ra u n  p o g łę b ia  zna
czenie P a r t i i :

Gdzie t k w i ł  począ tek?  S tocznia 
m a rtw a ...

K to  n a la ł w a ru  w  ż y ły  nasze 
T am  u k o le b k i s ta ła  P a r t ia  
i  R ady Z a ło g o w e j kaszel.

N ie  w szys tk ie  e lem en ty  p o e tyck ie 
go ję z y k a  w y d a ją  się celowe i  s łusz
ne. Gdzieś jeszcze b łą k a ją  się d ro -  
bnom ieszczańsk ie  r e l ik t y  e p a to w a 
n ia  „d e k o ra c y jn y m i“  b ru ta liz m a m i: 
np. „s łow a ... schną na  b ie liźn ie  
tra n s p a re n tó w “  —  lu b  „M o rz e  c h lu 
p ie, chichocze w  k rzaka ch  ja k  F ra n 
ka  k u rw a , có rka  s tró ża “ .

Jes t jeszcze jedna  k w e s tia  o w ie l
k ie j wadze, k tó ra  u ja w n i się, gd y  u -  
s ta w im y  poem a t B ra u n a  na  l in i i  poe
m a tu  W irp s z y  i  K u b ia ka . O to nie 
m ia ły  one n ic  w spólnego z tzw . c ią 
g iem  fa b u la rn y m . W ra że n ia  zw ie 
dzającego u W irp s z y , n ie z b y t z łą 
czone k o n s tru k c y jn ie  fra g m e n ty  
p o e tyck ie  u K u b ia ka . Je ś li u  W irp s z y  
poem at w y ra ź n ie  ro z b ija  się na 
fra g m e n ty , to  u  B ra u n a  d a ły b y  się 
one w yd z ie lić  z n ie ja k ą  trudnośc ią . 
O czyw is te , że d ia le k tyczn e  sp o jrze 
n ie  na rzeczyw is tość  w y ra ź n ie  da je  
się u rz e c z y w is tn ić  w  c iągu  fa b u 
la rn y m . że m oż liw ośc i ja k ie  da je  u -  
tw ó r  fa b u la rn y  -— u jm o w a n ia  rze 
czyw is to śc i w  je j  ro z w o ju  —  n ie  zo
s ta ły  przez B ra u n a  w  p e łn y  sposób 
w yko rzys ta n e , to  rzecz inna . U w a 
żać na leży  poem at B ra u n a  za po
w ażne os iągn ięc ie. Czuć w  n im  no
we podejście do rzeczyw is tośc i. Czuć 
p racę poe tycką  nad ksz ta łtow a in iem  
fo rm y  i  ładunek  t ra d y c ji re w o lu c y j
n e j i  p o s tępow e j p o e z ji, szczerość 
i  uczciwość poe tyck iego  p rzeżycia .

P O E M A T  O P S T R O W S K IM

Poem at Lecha A n d rze ja  P ija n o w 
skiego o P s tro w s k im  p o w s ta ł na f a 
l i  osiągn ięć naszej soc ja lis tyczn e j

w y ra s ta  się przez dum ne i w ie lk ie  
życie. D ro ga  do soc ja lizm u  w iedz ie  
p rzez w a lk ę  p ro le ta r iu s z a  i  P a r t i i.  
Typow ość k o n f l ik tu  n ie  je s t tu  p rz y 
padkow a a n i n ie w y n ik ła  z b io g ra 
f i i  P s tro w sk ie g o . B o h a te r je s t n ie  
ty lk o  okreś lo n y  klasow o w  obecnej 
rzeczyw is tośc i. Jego pochodzenie i  
d roga  życ iow a  z ło ż y ły  się na p e łn y  
u d z ia ł w  k s z ta łto w a n iu  rze czyw is to 
ści. U ro dzo n y  w  rod z in ie  m a ło ro ln e 
go ch łopa  p rzebyw a  szkołę w yzysku  
k lasow ego. To je d n a k  n ie  w ys ta rcza , 
M o to re m  d z ie jo w y c h  p rz e m ia n  
je s t przecież k lasa  robo tn icza . I  d la 
tego  bo h a te r zna jdz ie  się w  je j  sze
regach . M o ty w  e m ig ra c ji do B e lg ii 
pozw a la  P ijan o w sk ie m u  na w p ro w a 
dzen ie  p ro b le m a ty k i,  in te rn a c jo n a li
zm u. Jednocześnie te  w szys tk ie  s łu 
szne ideo log iczn ie  i  g łęboko  p a r t y j 
ne u jęc ia  są w  ja k iś  sposób zw ią za 
ne s tru k tu ra ln ie  z a k c ją  i  k o m p o z y 
c ją  poem atu  —  z n ie j w ła śn ie  w y n i
k a ją . Są je d n a k  ja k  n a jm n ie j ze
w n ę trz n ą  d e k la ra c ją , d e k la ra c ja  je s t 
ty lk o  p o tw ie rd ze n ie m  zasadniczej 
tre ś c i —  ja sn ym  i  s łusznym , p e łn ym  
radosnego pa tosu.

G łęboko  zos ta ł z ro zu m ia n y  i  za
św iadczony stosunek do p ra cy . S ta 
ło  się to  m o ż liw e  przez p rze c iw s ta 
w ien ie  dw u sprzecznych s t ru k tu r  

e ko n o m iczn ych  —  im p e r ia liz m u  i  so
c ja liz m u .

Ładow acze, s z ty g a rz y , rębacze, 
w ózkow i

n ie  chcą, by  ros ło  w  kasach  za 
g ra n icą  z ło to ,

co p o ży tek  i  luksus da w ła ś c i
c ie lo w i,

k tó ry  p o w s ta ł i  w y ró s ł z ich  p ra 
cy  i  po tu .

A  oto obraz stosunku  do p ra cy  w  
u s tro ju  s o c ja lis tyczn ym :

D udn ią  k o ła  pociągu, śp iew a ją  
o n a jp ro s tsze j g ó rn icze j ra d o 

ści,
g d y  pow raca  p racow ać do k ra ju  
g ó rn ik  p o lsk i, W in ce n ty  P s tro w 

sk i.
P ijanoW sk i w n ik a  g łę b ie j w  sens 

p ra cy , dostrzega  je j  zm ie n ia ją cy  się 
ch a ra k te r  dążący w  k ie ru n k u  z a n i
kn ię c ia  różn ic  m iędzy  p racą  f iz y c z 
ną a u m ys ło w ą :

i R uch d ło n i je s t m yś lą .
P ochylen ie  tu ło w ia  je s t ła ń cu 

chem m yś li.
. . . trz y  ra z y  pom yśl, 

gdzie  ude rzyć znow u św id rem , 
s iłą  ra m io n .

Proces w a lk i o w spó łzaw odn ic tw o  
soc ja lis tyczne  zaobserw ow any ju ż  w 
poemacie B ra u n a  je s t i  tu ta j c z y n n i
k iem  m o b iliz u ją c y m . Je s t,,n ie  ty lk o  
opow ieścią  o P s tro w s k im  —  je s t za
razem  m o b iliz u ją c y m  hasłęm  poem a
tu .

Bolesność rzeczyw is tośc i c h a ra k 
te rys tyczn a  d la  poem atu  B ra u n a  
zn ik ła , co n ie  św iadczy w cale o ne
gow an iu  w y s iłk u  w k ładanego  w  p ro 
ces budow an ia  rzeczyw is tośc i.

Czasem, g d y  m asz nad g ło w ą  
m ilio n y  la t  w ęg la , 
a św ide r c ięższy je s t od n ich  —• 
tru d n o  w yrą ba ć  b ry łę  ja k  serce.

A le  stosunek do tego  w y s iłk u  i  
u k ła d  p ro p o rc ji je s t ju ż  zupe łn ie  in 
n y :

Przodująca brygada.

p o e z ji w  czasie, k ie d y  u k a z u ją  się 
dw a w span ia łe  p o e m a ty  W ła d y s ła w a  
B ro n ie w sk ie g o  „O pow ieść o życ iu  i 
śm ie rc i K a ro la  W a lte ra -Ś w ie rc z e w - 
sk iego “  i  „S ło w o  o S ta lin ie “ . Poe
m a t P ijan o w sk ie g o  trz e b a b y  po łożyć 
gdzieś na  te j l in i i ,  n ie  ty lk o  ze 

w z g lę d u  na  w yso ko  p o s ta w io n e  z ro 
zum ien ie  p a rty jn o ś c i l i te ra tu r y  i  je 
dnoznaczności poe tyck iego  w y ra zu , 
lecz ró w n ież  z powodu ogó lne j k o n 
ce p c ji poem atu  o postac iach  h is to 
ryczn ych  i  pewnego specyficznego 
pa tosu  opow ieści o cz ło w ie ku  epo
k i soc ja lizm u . Z re sz tą  nazw isko  B ro 
n iew sk iego  może tu  paść jeszcze z 
in n y c h  w zg lędów . T w órczość jego  
n ie  pozosta ła  bez w p ły w u  na poem at
0 P s tro w sk im . I  je ś li będziem y k ie 
dyś m ów ić  o szkole B ron ie w sk ie g o , to  
chyba  poem at P ijan o w sk ie g o  m ożna 
za liczyć  do te j s zko ły  (w  n a jle p szym  
zresztą  ro zu m ie n iu  tego  s łow a ) —  
a m ia no w ic ie  ja k o  w ch łon ięc ie  n a j

lepszych  t r a d y c ji.  T a k  zresztą  ja k  i  
tw ó rczość B ron ie w sk ie g o  n a w ią zu je  
do t r a d y c j i  naszej re w o lu c y jn e j po 
e z ji na rodow e j.

C h c ia łb ym  prześledzić  zaw artość
1 słuszność ideo log iczną  poem atu  w  
k i lk u  zasadniczych lin ia ch . I  tu ta j 
s łuszna  id e o lo g iczn ie  zasada p o z w o li
ła  na zasadnicze u ję c ie  tre ś c i w  l i n i i  
fa b u la rn e j o b e jm u ją ce j ro z w ó j i  
k s z ta łto w a n ie  się b o h a te ra  —  za
św iadcza jące j d ia le k tyczn e  p raw o  
ruch u  rzeczyw is tośc i. N a  bohate ra  
soc ja lis tycznego  w spó łza w o d n ic tw a

N a  s iw ych  w łosach  i  w  oczach 
m ło dych

słońce i ż y w io ł d źw iga ł... 
p isze P ijam ow sk i p rzyp o m in a ją c  zna
n y  w ie rsz  Szczipaczowa.

W  poemacie P ijan o w sk ie g o  odbyw a 
się ró w n ie ż  ch a ra k te ry s ty c z n e  w p ro 
w a dzen ie  k o n k re tn y c h  p rzeżyć  ży 
c ia  na ro d o w e g o  i  jego  h is to r ii .  Z aczy 
n a ją c  od osoby b o h a te ra , pop rzez 
u m ie js c o w ie n ie  a k c ji i  k o n k re tn e  
w y p a d k i h is to ry c z n e  — aż do w id o k u  
sa li P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j — aż 
do św ia d e c tw a  te  js i ły ,  k tó ra  od 
k rę g o s łu p a  Z je d n o czo n e j P a r t i i  po 
p ły n ę ło  w  życ ie  n a ro d u .

W  sa li P o lite c h n ik i 
z dośw iadczeń pokoleń, z w a lk i 
p raw da  i s iła  w y n ik a  
Z jednoczone j P a r t t i .

SPO TK A N IE
PO EZJI Z C Z Ł O W IE K IE M

Jeże li w  u tw o ra ch  W irp s z y  i  K u 
b ia ka  n ie  p o ja w ia  się jeszcze s łow o 
„s o c ja liz m “  —  dom inu jące  w  u tw o 
rze  B rauna , a szczególn ie P ija n o w 
skiego —  to  W ik to ra  W o roszy lsk ie go  
„Ś w it  nad N ow ą H u tą “ , k tó ry  u k a 
z a ł się na łam ach p ra sy  w  p ie rw sze j 
re d a k c ji w  lip cu , a w  ostatecznej, w  
p a źd z ie rn iku  —- w zbogac i dośw iad 
czenie nasze j d ro g i p o e ty c k ie j o no 
we s łow o —  „k o m u n iz m “ . J e ś li 
re a liz m  so c ja lis ty c z n y  w  c h a ra k te ry 
s tyczn y  d la  n iego  sposób w yp rzedza  

(dokończenie na str. 7)
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i .

G dy p rzed  dw om a  la ty  
jeden  z ra d z ie c k ic h  m ie 
s ię czn ikó w  lite ra c k ic h  
rozpoczą ł d ru k  pow ieśc i 
'W asyiego A ż a je w a  „D a 
leko  od M o s k w y “  * )  t y 

s iące lis tó w  posypa ło  się do re d a k c ji. 
C z y te ln ic y  ze w s z y s tk ic h  z a k ą tk ó w  
ZWiązKU R adz ieck iego  w y ra ż a li swo
je  uznanie  i  a p io n a tę  d la  m łodego au 
to ra , k tó ry  p o t ra t i ł  w  m is trz o w s k i 
sposób ockiać p a tos  so c ja lis tyczn e 
go  b u d o w n ic tw a  i  uw ieczn ić  postac ie  
p io s iy c n  lu d z i ra d z ie c k ic h  w  ic h  bo
h a te rs k ie j p ra cy . L is ty  te  m ó w iły  
za ró w n o  o w ie iK ie j ro n  w y c h o w a w 
cze j, ja k  i  o w ysoK icn  w a io ra c n  a r 
ty s ty c z n y c h  k s ią ż k i.

„S p ę d z iła m  p ra w ie  całe dw ie  noce 
na  c z y ta n iu  te j pow ieśc i -— pisze 
n a u c z y c ie lk a  z N¿»manganu —  a le  
n ie  ty  lico na  c z y ta n iu , p rze żyw a ła m  
książK ę  razem  z ty m i o lb rzym a/m i, 
ja k im i  są B a tm a n ó w , B eridze , K o w 
szow , Z a ik in d . D z iś  in a cze j będę p a 
t r z y ła  na m o ich  uczn iów , in a cze j bę
dę do n ic h  m ó w ka  n iż  z w y k le " .  M o 
s k ie w s k i ro b o tn ik  T o m a k o w  ta k  p i
sze o sw o im  za in te re so w a n iu  pow ie 
śc ią  A ż a je w a : „G d y  skończy łem  czy
ta ć  egzem p la rz  m ie s ię czn ika , w  k tó 
r y m  ta  pow ieść b y ła  w y d ru k o w a n a , 
b y ła  d ru g a  godz ina  nad ranem . A le  
m ów ię  sob ie ; w ie m  gdzie  m ieszka  
k ie ro w n ik  b ib lio te k i,  pó jdę  do niego i  
poproszę go o nas tępny  n u m e r..."  A  
in ż y n ie r  S ińców  s tw ie rd z a  z p rze ko 
n a n ie m : „B o h a te ro w ie  pow ieśc i A -  
ża je w a  m ogą s łu żyć  za  w z ó r n ie  t y l 
ko  nam , lecz także  p rz y s z ły m  p o ko le 
n io m

P ow ieść „D a le k o  od M o s k w y “  s ta 
ła  się w k ró tc e  jedną  z n a jp o p u la r
n ie jszych  k s ią że k  p ie rw sze j p o w o jen 
n e j s ta lin o w s k ie j p ię c io la tk i,  a, su
kces te n  ro z c ią g n ą ł się da leko  poza 
g ra n ic e  Z w ią z k u  R adz ieck iego. W  
1949 r . W a s y l A ż a je w  zo s ta ł n a g ro 
dzony n a jw y ż s z y m  odznaczeniem  d la  
p is a rz a  radz ieck iego  —  n a g ro d ą  s ta 
lin o w ską .

2.

„D a le k o  od M o s k w y “  posiada  p ro 
stą , jeuno iicą  i  z w a r tą  Kcm ipozje ję . 
A k c ja  t r z y  to m o w e j pow ieśc i ro z g ry 
w a  się w o k ó ł g ig a n ty c z n e j budow y 
ru ro c ią g u  n a ito w e g o  n a  D a le k im  
WscnottZre, w  1942 i:. R ozpoczyna się 
w  m om encie, g d y  na  buaow ę, zapo
czą tk o w a n ą  jeszcze p rzed  w o jn ą  i  za
p la n o w a ną  na  t r z y  la ta , p rz y b y w a  
now e k ie ro w n ic tw o  w  osobach inży-, 
m e, o w i  L .u ln iu no w a , , Bcniuze.go „  i ' 
K o  ,vszo w i, k tó rz y  p rzyw o żą  now e 
w y ty c z n e : ukóhczyć  buaowę w  c ią g u  
jeuhego lo k u . R ozpoczyna się w a ik a  
o i  ca.-zację tego  n ie z w y k le  trudnego , 
a ta k  wrazuego ze w zg ię d u  na  p o trze 
by  w o jenne  zadania , je s t  to  w a lk a  z 
su ro w ą  p rz y ro d ą  pó łnocy, z  tru d n o 
śc ia m i o k resu  w ojennego, z n ie k tó 
r y m i m a łod u szn ym i i  zn iechęconym i 
ao p ra c y  iu d z irn . T rz y  to m y  p o w ie 
ści, to  t r z y  e ta py  te j w a lk i.  N a  
p ie iw s z y m  e tap ie  w y s u k i k ie ro w n i
c tw a  k o n c e n tru ją  się na o rg a n iz a c ji 
sunego i  sw iaaum ego sw ycn  zadań 
k o le k ty w u . W  ok re s ie  tym . d o jrze w a  
n o w y  p io je k t  t ra s y  ru ro c ią g u , k tó ry  
s tw a rz a  m oż liw o ść  w y k o n a n ia  budo
w y  w  c ią g u  jednego ro k u . S ta ry , n ie 
re a ln y  p ia n  ob liczo n y  na  t r z y  la ta , 
b ro n io n y  z upo rem  przez za sk le p io 
nego w  D iu rokra tyzam e i  ho łdu jącego  
b u rż u a z y jn e j nauce in ż y n ie ra  t ir u o -  
sk iego , zo s ta je  ob a lo ny  p rzez samo 
życie . W  p ie rw s z y m  to m ie  pozna je 
m y  p ię k n y c h  bo n a te ró w  k s ią ż k i —■ 
in ż y n ie ró w  B a tm a n o w a , Beridzego, 
K ow szow a , P a r to rg a , Z a łk in d a , łą cz 
n iczkę  T an ię , le k a rk ę  O lgę i  t y lu  in 
nych , k tó rz y  z zapa łem  i  w ia rą  w  s i
ły  k o le k ty w u  p rz y s tę p u ją  do re a li
z a c ji śm ia łego  p rzeds ięw zięc ia , ró w 
nego bo jow yim  za d a n iom  na  fron c ie .

W  d ru g im  to m ie  z b iu r  N o w iń s k a  
p rze n o s im y  się w ra z  z in ż y n ie ra m i 
B e rid ze m  i  K ow szow em  n a  trasę . 
P rz y  k ilk u d z ie s ię c io s to p n io w y m  m ro 
zie, w  n a jt ru d n ie js z y m  w a ru n k a c h  
k lim a ty c z n y c h , n ie  szczędząc s ił, 
zd ro w ia , a n a w e t życ ia , b e zg ra n i
czn ie  oddani so c ja lis ty c z n e j o jczyźn ie  
lu d z ie  w y k o n u ją  i  p rze w yższa ją  po 
s ta w io n e  p rzed  n im i zadania . Z ja 
k ą ż  p a s ją  szo fe r - ra c jo n a liz a to r  
M a ch ó w  p rze k ra cza  codziennie swo- 

n o rm ę  rozw ozu  r u r  po zasypane j 
śn ieg iem  tra s ie , ile ż  w y s iłk u  k o s z tu 
je  'ła n ię  W as ilczenko  i  je j  kcimso- 
m o ls k i oddz ia ł p rzec iągn ięc ie  w  ty c h  
w a ru n k a c h  l in i i  te le fon iczn e j d ługo 
śc i k ilk u s e t k ilo m e tró w ! l ie  bona- 
te rs tw a  s p o ty k a m y  u in n y c h  budow 
n iczych .

A le  o to  je s te śm y  na d  cieśn iną . 
P rzed  n a m i trze c i, n a jw a ż n ie js z y  i  
n a jtru d n ie js z y  e tap  bud ow y : p rze 
rzucen ie  ru ro c ią g u  z w y s p y  T a j sin , 
n a  k tó re j z n a jd u je  się ropa , p ize z  
c ieśn inę n a  lą d  s ta ły . N a  te n  ekspo
n o w a n y  i  n a jh a rd z ie j zan iedbany do
tychczas  odc inek  budow y zo s ta ją  
rzuce n i n a jle p s i ludzie . P rzez w ie ie  
ty g o d n i p ra c u je  tu  n a w e t sa m  k ie 
ro w n ik  B a tm a n ó w  i  n a cze lny  in ż y 
n ie r  Beridze . P ro b le m , k tó ry  w y d a 
w a ł się p o czą tko w o  n ie  do rozw ią za 
n ia , d z ię k i p o m y s ło w i in ż y n ie ra  T o - 
po lew a  i  n a d lu d zk ie m u  w p ro s t w y 
s iłk o w i ca łego k o le k ty w u , zos ta je  
ro z s trz y g n ię ty  p om yś ln ie . K a ż d y  
sukces budz i n o w y  zapa ł w  ludz iach , 
w yd a jn o ść  Ich  p ra c y  s ta le  w z ra s ta  
d z ię k i w sp ó łza w o d n ic tw u , ra c jo n a li
z a to rs tw u  i  podnoszeniu n o rm . P rzez 
p ie rw sze  p a r t ie  założonego ru ro c ią g u

* )  Wasylij Ażajew. „Daleko od M o
skwy“ t. I, II, I I I .  B.blioteka Trybu
ny Ludu, Książka i  Wiedza. Warsza
wa, 1950. Przełożył Marian Ruth- 
Buczkowski.

p ły n ie  ju ż  u p ra g n io n a  ropa . B udow a 
zostan ie  w y k o n a n a  w  te rm in ie .

3.
W a s y l A ż a je w , abso lw en t In s ty tu 

tu  Z w ią z k u  P is a rz y  R adz ieck ich , w y 
k o rz y s ta ł w  s w o je j ks iążce  szeroko 
do tychczasow e dośw iadczen ia  re a liz 
m u  soc ja lis tyczn e g o  i  jeszcze b a rd z ie j 
ro z w in ą ł i  p o g łę b ił tę  m etodę  tw ó r 
czą. N a jle p ie j w id a ć  to  w  p rze d s ta 
w ie n iu  pos tac i. K a żd a  osoba w yd a je  
się w  pow ieśc i n iezbędną, każda  w y 
s tępu je  p rzed  oczym a c z y te ln ik a  ja 
k o  ży w a  postać, choć n ie ra z  s k re 
ś lona ty lk o  w  k i lk u  zdan iach. B oha 
te ro w ie  A ża je w a , u o g ó ln ia ją c  rze 
czyw is to ść  so c ja lis tyczn ą , pos iada ją  
w ie le  cech in d y w id u a ln y c h , różn ią - 
cycn  ic h  m iędzy sobą. B eridze , K o w 
szow, P il im o w  —  to  m ło d z i in ż y n ie 
ro w ie  radz ieccy. S k u p ia ją  w  sobie 
w s z y s tk ie  typ o w e  ry s y  now e j in te l i
g e n c ji techn iczne j. Ł ą czą  g łęboką  
w iedzę fa ch ow ą  z codziennym , p ra k 
ty c z n y m  dośw iadczeniem . P o tra f ią  
cze rpać z dośw iadczeń n a u k i i  oba lać 
ksiązKOwe d o g m a ty , g d y  w y m a g a  te 
go dobro na rodu . K o c n a ją  tw ó rc z ą  
p racę , k tó ra  s łu ży  lu d o w i. A  je d n a a  
1'ó zn ią  się o n i m e ty lk o  w yg lą d e m  
ze w n ę trzn ym , usposobien iem , a le  i  
pode jśc iem  do rozuna itych  zagadn ień , 
je d n y m  s łow em  są ż y w y m i lu d źm i.

Lecz p rz y jrz y jm y  się b liż e j g łó w 
n ie js z y m  p o s tac iom  k s ią ż k i, z a n a li
z u jm y  ź ró d ła  ic h  s iły , u czm y s ię  ic h  
s ty lu  p ra c y , n a ś la d u jm y  ic n  odw a
gę, h e ro izm  i  pośw ięcenie, d z ie lm y  
ic n  radośc i i  s m u tk i.

O to  in ż y n ie r  B a tm a n ó w , n a cze ln ik  
budow y. N a  p ie rw s z y  rz u t  o ka  ro o i 
w ra żen ie  e legenta, w y g lą d a  na  a k to 
ra  lu b  m a ia rza . P o zo ry  te  g in ą  n a 
ty c h m ia s t, g d y  k to ś  go u j iz y  p rz y  
p ra cy . T en  cz io w ie k  p o t ra i i  n ie  sy 
p ia ć  po k i lk a  nocy, m e zna  w yg ó d  i 
ttogauzan ia  sobie, s u ro w y  wobec sie
b ie  je s t ta kże  w y m a g a ją c y  wobec in -  
n yca . R zadko  p a d a ją  z jego  u s t po- 
c irw a ły , a le  są ty m  cennie jsze, p o 
d e jm u ją c  się k ie ro w n ic tw a  budow y 
B a tm a n ó w  p rz y ją ł n ie ła tw e  zadanie. 
Z a s ta ł k o le a ty w  rozp rzężony  i  zn ie 
chęcony do p ra cy , n a s tro je  p a n ik a r-  
sk ie . D z ię k i w ła sn e m u  p rz y  k ła d o w i, 
n a le ży te m u  ro z s ta w ie n iu  lu d z i i  n a 
k re ś le n iu  b liż szych  i  da lszych  p e r
sp e k tyw , szybko  z m ie n ia  te n  s ta n  i 
zdobyw a  sooie za u fa n ie  ca łego ze
społu. W  n a jd a lszycn  z a k ą tk a c n  t r a 
sy  ludz ie  szanu ją  i  ko c h a ją  „gospo 
d a rza “  ( ta k  n a z y w a ją  B a tm a n o w a ), 
k tó ry ,  g d y  zącnodz i po trzeba , um ie  
p ra co w a ć  ta kże  w  te ren ie . B a tm a 
n ó w  p o tra f i opanow ać s w ó j bó l oso
b is ty  (śm ie rć  syn a ), bo je s t p rz e k o 
nany , że* 1 k ie ro w n ik  nie p o w in ie n  Za
ła m y w a ć  się:

„K ie ro w n ik  —  to , p rz y  w s z y s tk ic h  
in n y c h  cechach, c z io w ie k  o n ie z ło m 
n e j w o li,  k tó ry  p o w in ie n  być s iln ie j
szy  od ty c h , K tó ry m i k ie ru je . I  je ś li 
posiada  ra n y  luu  ja k ie ś  c ie rp ien ia  
auchow e  —  to  le p ie j żeby p rze c ie r
p ia ł,  n ie  zd ra d za ją c  się z n im i. l io -  
zu rn n y  dow ódca, ra n n y  w  w a lce , bę- 
dz.e p a n o w a ł nad  bóiem  ta k  a iugo , 
ja k  ty lk o  to je s t m oż liw e  i  p o s ta ra  
się n ie  okazać żo łn ie rzo m , ze je s t  
k o n tu z jo w a n y " .

4.

S e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j na 
budow ie  Z a łk in d  ró ż n i Się c n a ra k te -  
re m  od B a tm a no w a . R óżn ica  tą  u w i
daczn ia  się szczególn ie w  ic h  s tosun
k u  do lu d z i. Z a iK in d  je s t b a rd z ie j 
w y ro z u m ia ły , b a rd z ie j ła g o d n y  wobec 
p ra c o w n ik ó w . Ceni on lu d z i i  d rż y  o 
każdego cz ło w ie ka . U w aża , że „ k a ż 
dy p rze c ię tn y  p ra c o w n ik  —  n ie w y 
k w a lif ik o w a n y  czy n ie ch ę tn y  do p ra 
c y —  je s t ró w n ie ż  c z ło w ie k ie m  ra 
d z ie ck im  i  trze b a  m u  pom óc pod
c iągnąć go, w ych o u iyw a c “ . C zasam i 
je s t on aż za m ię k k i,  czego p rz y k ła 
dam  może być p o b ła ż liw y  stosunek 
do n ieudo lnego k ie ro w n ik a  trzec iego  
o d c in ka  Je fim o w a . Z a łk in d  je s t en
tu z ja s tą  D a le k ie g o  W schodu. W a l
c z y ł tu  jeszcze w  p a rty z a n tc e  w  cza
sie w o jn y  dom ow e j. P rzez późn ie jszą  
p racę  w ró s ł n ie ja k o  w  tę  n iegośc in 
n ą  z iem ię, k tó rą  ręce lu d z i radz ie 
c k ic h  z m u s iły  do posłuszeństw a  cz ło 
w ie k o w i. N a  oczach Z a łk in d a  i  p rz y  
jego  w sp ó łu d z ia le  w y ro s ły  na  p u 
s tych , n ie za m ie szka łym i te re n a ch  w  
c ią g u  k ilk u n a s tu  la t  ca łe  m ia s ta , po
w s ta ły  potężne z a k ła d y  p rzem ys łow e , 
w  ta jd ze  z a k w it ło  życie . W  sy lw e tce  
Z a łk in d a  zn a jd z ie m y  w ie le  cech do
d a tn ich , c h a ra k te ry z u ją c y c h  radz ie 
c k ic h  p ra c o w n ik ó w  p o lity c z n y c h . W  
sum ie  je d n a k  m oże się w ydaw ać, że 
ja k  na  se k re ta rza  o rg a n iz a c ji p a r
ty jn e j postać jego  w y p a d ła  troch ę  za 
słabo, zw łaszcza  g d y  z e s ta w im y  ją  z 
B a tm a no w e m . W reżen ie  to  p o w s ta je  
m oże d la tego , że w  n a jtru d n ie js z y c h  
m om e n ta ch  bu d ow y  Z a łk in d a  n ie  m a 
z k o le k ty w e m .

5.
A le k s ie j K o w szo w  rep re ze n tu je  w  

ks iążce  m łodą  in te lig e n c ję  radz iecką . 
Ż yc io rys  jego  je s t k r ó tk i :  szko ła , in 
s ty tu t ,  p ie rw sze  p race, i  w ybucha  
w o jn a . A le k s ie j id z ie  na  f r o n t  i  zo
s ta je  ra n n y . G dy po w y z d ro w ie n iu  o- 
t r z y m u je  sk ie ro w a n ie  do p ra c y  na 
D a le k im  W schodzie , je s t p rzyg n ę b io 
n y  i  z m a rtw io n y . B u n tu je  się. N ie  
rozum ie , że o je żyn ie  ta k ż e  m ożna 
s łu żyć  n a  ty ła c h , że p ra ca  na  zap le 
czu  może być n ie  m n ie j w ażna  od 
w a lk i  na  p ie rw sze j l in i i .  W  ta k im  
n a s tro ju  K o w szo w  rozpoczyna  pracę, 
s k ła d a ją c  jednocześnie podanie  o w y 
s łan ie  na  f ro n t .  W k ró tc e  poznaje  
s w ó j b łąd  i  s ta je  się je d n y m  z n a jo 
f ia rn ie js z y c h  p ra c o w n ik ó w  budow y. 
K o w szo w  je s t w zo rem  In ż y n ie ra  no
w ego ty p u , „ In ż y n ie ra  - gospodarza“ , 
ja k  to  o k re ś la  A ża je w . T e ch n ika  je s t 
jego  zaw odem , jego  pow o łan iem , ale

on n ie  o g ra n icza  się do n ie j, in te re 
su je  się w s z y s tk im . P o tra f i godz i
n a m i p o p ra w ia ć  ry s u n k i P ie t i G u tk i-  
na  i  uczyć go w  te n  sposób. W  p ra c y  
je s t w p ro s t n ienasycony, w  ka żd ym  
n a jm n ie js z y m  ry s u n k u  w id z i sp raw ę 
o znaczen iu  p a ń s tw o w y m . T a k  ja k  
B a tm a n ó w , je s t on  bez litośn ie  w y m a 
g a ją c y  w obec siebie i  in n ych , su ro 
w y  i szczery, n ie k ie d y  aż do n ie 
ta k tu :

„G d y  ro b i w y m ó w k i p o d w ła d nym , 
to  ro b i to  z k p in ą , żeby b y ły  jeszcze  
b a rd z ie j bolesne. O ty m  m ło dym  
cz ło w ie ku  m ożna pow iedzieć, że lu b i 
k ry ty k ę .  Jes t n ie m a l u ra d o w a n y  z 
ka żd e j w y m ó w k i o trz y m a n e j od B a t
m anow a  i  Beridzego. C h w a li się n a 
w e t, że m u  so lid n ie  n a w y m y ś la n o “ .

A le k s ie j p ra c u je  z radością . M a  
w ie le  o b o w ią zkó w  i  n iezm ordow an ie  
b ie rze  na  s ieb ie  coraz to  nowe. W  o- 
k res ie  n a jb a rd z ie j w y tę żo n e j p ra c y  
p ra w ie  n ie  śp i. N a  jedzen ie  p rzezna
cza dosłow n ie  m in u ty . Jego p o trze b y  
osobiste z redukow ane  są do m in i
m um . Żona K ow szow a  Z in a  je s t na 
fro n c ie . P osz ła  w a lczyć  ochotn iczo, 
g d y  A le k s ie ja  pow o łano  do w o jska , a 
te ra z  dz ie lą  ic n  tys ią ce  k ilo m e tró w . 
A le k s ie j kocha  m ocno Z inę. Często 
m y ś li o n ie j i  dochow uje  je j w ie rn o 
ści p o m im o  pokus, na  ja k ie  je s t w y 
s ta w io n y . P o t ra f i opanow ać się i  n ie  
p rz y ją ć  uczuc ia  żen i, m iłe j,  w a r to 
śc iow e j i  ko ch a ją ce j go m ocno dziew 
czyny,

T y m  w y s o k im  za le to m  c h a ra k te ru  
K o w szow a  odpow iada  ze w n ę trzn y  
w y g lą d :

„W ię c e j n iż  średn iego w z ro s tu , 
b a rc z y s ty  i  dobrze zbudow any, ły ż 
w ia rz , n a rc ia rz  i  g im n a s ty k . D o b ra  
ro s y js k a  tw a rz . Boszczególne ry s y  
tw a rz y  n ie z b y t p ra w id ło w e  i  ładne  —  
z b y t sze rok ie  czoło, le k k o  z a d a rty  
nos, n iepos łuszna  ja s n a  czu p ryn a , 
szare oczy. A  je d n a k  tw a rz  ta  je s t  
p ię kn a , pon iew aż od w e w n ą trz  op ro 
m ie n ion a  je s t m yś lą  i  uczuciem . Jest 
s p o ko jn y , często za m yś lon y , n ie raz  
sm u tn y . A  jednocześnie zd o ln y  w  je 
dn e j c h w ili za p a lić  się, w ybuchnąć. 
P rze jśc ie  od sku p ie n ia  i  s m u tk u  do 
ru c h u  i  w eso łości b łyskaw iczne . L u 
b i ż a r t,  os tre  s łow a  i  chę tn ie  się  
śm ie je , a ś m ie ją c  się g łośno, z a ra ź li
w ie , n ie  p rz y s ła n ia ją c  d ło n ią  u s t i  po 
ka z u ją c  rzą d  m ocnych  zębów. JFs;i:i/s- 
cy  szybko  p rz y z w y c z a ja ją  się do n ie 
go, a w ie lu  p rz y w ią z u je  się szczerze

6.

T y lk o  In ż y n ie r  T opo lew  n ie  m ó g ł 
się d ługo  p rz y z w y c z a ić  do K ow szo
w a. S ta rego  sp e c ja lis tę  ra z i ł  przede 
w s z y s tk im  te n  b ra k  „szacunku - d la

ciez m ó g ł być jego  synem : „ W  in 
s ty tu c ie  K o w szo w  na peiono n ie raz  
s łysza ł o K u ź m ie  Topo lew ie , lecz oto  

• te raz, g d y  go s p o tk a ł bez n a m y s łu  
zaczą ł oba lać jego  tw ie rd z e n ia “ .

T op o le w  z a s k le p ił się w  sobie, usu
n ą ł się, ja k  g d yb y  b o jk o to w a ł pracę. 
A le  p o w o li w  c h ło d n ym  jego  sercu 
d o k o n y w a ły  się z m ia n y . P a trz y ł,  ob
s e rw o w a ł i  boleśnie odczuw a ł, że s to i 
na uboczu. T rzeba  b y ło  ty lk o  bodźca, 
k tó r y  b y  spow odow ał w e w n ę trz n y  
p rze ło m . Ju z  p rzem ó w ie n ie  S ta lin a  
w  roczn icę  re w o lu c ji p o ru szy ło  To- 
po lew a. D a ls z y m  bodźcem  b y ło  w y 
s tąp ien ie  P ie t i G udk ina . C h ło p a k  za 
a ta k o w a ł na  je d n y m  z zeb rań  b ie r
ność s ta rego  in ż y n ie ra , k tó r y  g łębo
ko  p rze ży t te n  incyd e n t. O s ta teczny 
w s trzą s  n a s tą p ił po w iadom ośc i o 
za g in ię c iu  n a  tra s ie  in ż y n ie ró w  K o w 
szow a i  Beridzego. T opo lew  u ś w ia 
d o m ił sobie n ag ie  w s z y s tk ie  sw oje  
b łędy, p rz e m y ś la ł je  g łęboko  i  po 
w z ią ł decyzję. P rzez w ypędzenie  z 
dom u in ż y n ie ra  G rubsk iego , k tó re g o  
do tychczas u w a ża ł za  p rz y ja c ie la  
z ry w a  osta teczn ie  z przeszłością. 
Z aczyna  te ra z  now e życie , w s p ó łp ra 
cu je  z K ow szow em , w łącza  się do o- 
gó lnego n u rtu . N ie b a w e m  sta rzec 
p ra c u je  ta k  o fia rn ie , że może być 
w zo rem  d la  m łodych , ś m ie rć  , na  po
s te ru n k u  je s t w z n io s ły m  uw ieńcze
n ie m  jego  he ro iczne j p ra cy .

7.
Niesposób tu  z a ją ć  się szerze j a- 

n a liz ą  w s z y s tk ic h  za s łu g u ją cych  na 
to  postac i. W ie le  by  m ożna p isać np. 
o n a cze ln ym  in ż y n ie rz e  B e ridzem , 
ty m  s y m p a ty c z n y m  G ruz in ie -b ro d a - 
czu, k tó r y  obok K ow szow a, B a tm a 
now a, Z a łk in d a  z a jm u je  w  pow ieśc i 
n a jw ię c e j m ie jsca . Jakżeż p ro s ta , 
szczera i  ja sn a  je s t jego  m iłość  do 
T a n i W as ilczenko . T a n ia  zaś, to  
p ra w d z iw a  b oha te rka , k tó ra  ja k  
„K ró le w n a  ś n ie ż k a “  w pada  na  n a r 
ta c h  do N o w iń ska . O dw ażn ie  pode j
m u je  się zadania , p rzed  k tó ry m  za 
d rż a łb y  n ie jeden śm ia łe k  —  p rze p ro 
w a d z ić  lin ię  łącznośc i p rzez z lodo
w a c ia łą  ta jg ę , na  tra s ie  liczące j k i l 
ka se t k ilo m e tró w . Z g a rs tk ą  k o m 
som o lców  T a n ia  w y k o n u je  sw o je  za 
danie w  te rm in ie .

N ie  m ożna zbyć  m ilcze n ie m  u je m 
n y c h  pos tac i, k tó re  A ż a je w  p o tra f i 
p rze d s ta w ić  z d o b itnośc ią  i  p ra w d ą  
życ iow ą . W y p a d e k  in ż y n ie ra  G rub 
sk iego  je s t ostrzeżen iem  d la  ty c h  
k ie row n ikóW , k tó rz y  n ie  w ychodząc 
poza śc iany  w łasnego gab ine tu , p rz y 
tło cze n i a u to ry te te m  za g ra n iczn ych  
p o w a g  nau kow ych , u t ra c i l i  łączność 
z k o le k ty w e m , z do lam i, z p ra k ty k ą , 
k tó re j n ie  da się oddz ie lić  od w ie d zy  
teo re tyczn e j. A le  jednocześnie w id z i
m y, że i  ta c y  ludzie , m ogą w  k ra ju  
so c ja lizm u  zna leźć n a p o w ró t s łuszną 
drogę. T y lk o  ta k ic h  ja k  K o n d ry ń , 
syn a le k  k u ła k a , k ry m in a lis ta ,  sabo- 
ta ż y s ta , tc h ó rz  budzący odrazę i  po
lito w a n ie , n ic  ju ż  n ie  zm ien i.

O hm ara , to  znow u  ,,egzem p la rz “  
Innego ro d z a ju  —  ty p o w y  z ło ty  m ło 
dzieniec, ja k ic h  w  Z w ią z k u  R adz ie 

c k im  sp o ty k a  się ju ż  bardzo  rzadko , 
a u  nas n ie s te ty  jeszcze c ią g le  za du 
żo. W yg o d n ic tw o , h u la ty k i,  rozpusta , 
lekcew ażący s tosunek  do p ra cy , to  
znane cechy lu d z i tego  p o k ro ju . I  tu  
jeszcze raz  zn a jd u je  s w ó j w y ra z  s ta 
ra  p ra w d a : w  parze  ze z g n iliz n ą  
m o ra ln ą  idz ie  n ih il iz m  p o lity c z n y , a 
s tąd  ju ż  ty lk o  jeden  k r o k  do 
zb rodn i.

P ow ieść A ż a je w a  op iew a  okre s  
w o je n n y , ok res  w ie lk ie g o  n iebezpie
czeństw a, gd y  h o rd y  fa szys to w sk ie  
d o ta r ły  tu ż  pod M oskw ę. Jest to  m o
m e n t o lb rz y m ie g o  nap ięc ia  s ił n a ro 
du radz ieck iego , m om e n t w ie lk ic h  o- 
f ia r  i  pośw ięceń. K s ią ż k a  zn a ko m ic ie  
oddaje te n  n a s tró j c h w ili,  te n  ż y w io 
ło w y  w z ro s t p a tr io ty z m u  p ro s ty c h  1 
w y d a w a ło b y  się n iepozornych  ludz i. 
Choć k rw a w e  zm ag a n ia  toczą  się na 
d ru g im  końcu  o jczyzn y , ludz ie  b udu 
ją c y  ru ro c ią g  nad Aduneim  w y k o n u 
ją  sw o je  zadan ia  ta k , ja k b y  to  w ła 
śnie b y ła  decydu jąca  b itw a  z n ie 
p rz y ja c ie le m . T y lk o  d z ię k i te j s iln e j 
w ie rze  w  zw yc ię s tw o , w  słuszność 
ide i, k tó re j s łużą, budow n iczow ie  r u 
ro c ią g u  w y g ry w a ją  sw o ją  b itw ę .

K o ncepc ja  w ie lk ie j bu d ow y  w y k o 
n y w a n e j w  czasie w o jn y  m a  sw ó j 
g łę b o k i sens. Ześrodkow an ie  w y s ił
k ó w  n a  p ra c y  k o n s tru k ty w n e j w 
c h w ili m asowego n iszczen ia  k u ltu ry  
m a te r ia ln e j i  duchow ej przez b a rb a 

rzyń có w  h it le ro w s k ic h  je s t n ie ja ko  
sym bo lem  p oko jow ego  b u d ow n ic tw a , 
a ks ią żka , k tó ra  z ta k im  ro m a n ty z 
m em  op iew a  lu d z k ą  p racę  dobrze 
s łu ż y  sp ra w ie  p o ko ju .

(dokończenie ze str. 6)
rzeczyw is tość, spostrzega jąc w n ik l i 
w ie  z a lą ż k i w szys tk ie g o  nowego, bo 
przecież e lem ent soc ja lis tycznego  
m arze n ia  n ie  o d ryw a  się od rzeczy
w is tośc i. O d dz ia ływ an ie  je s t tu ta j 
obustronne. J e ś li pa tos s z tu k i od
d z ia łu je  na rzeczyw is tość, to  rów n ież  
o d w ro tn ie  —  pa tos rzeczyw is tośc i 
m o b iliz u je  a rty s tó w . W y d a je  m i się, 
że p rz y k ła d  N o w e j H u ty  je s t n a j
b a rd z ie j ty p o w y m , p ro s ty m  i ja sn ym . 
P ro d u kc ja  l ite ra c k a  zw iązana z ro 
snącym  w  oczach so c ja lis tyczn ym  
m ia s te m  je s t ogrom na. N ow ele , opo
w ia d a n ia , w ie rsze  liry c z n e  i poem a
t y  —  oto  p lon  p ra cy  n ie  ty lk o  a r ty 
s tó w  —  to  p lo n  p ra cy  lu d z i N o w e j 
H u ty . N ie d łu g o , być może w eźm iem y 
do rę k i p ie rw szą  pow ieść o N ow e j 
H uc ie  lub  zobaczym y p ie rw szy  f i lm  
w  n ie j z re a liz o w a n y . A le  ja k  się to 
w ią że  z poem a tem  W oroszy lsk iego?  
W y d a je  m i się, że m ożna będzie na 
n im  prześ ledz ić  pewne typ o w e  cechy 
procesu, k tó ry  się odbyw a na n a 
szych oczach, a jednocześnie u s ta lić  
jego  stosunek do w cześn ie jszych 
os iągn ięć nasze j poez ji.

S p raw a  dostrzegan ia  nowego. Je 
że li B ra u n , p isząc o p ie rw szym  ha
ś le : S ta w a j do w s p ó łz a w o d n ic tw a !—  
d o s trze g a ł ta m  soc ja lizm , to  w  r a 
dosnym  w yp rzed za n iu  rzeczyw is tośc i 
W o ro s z y ls k i dostrzega  d a le k i h o ry 
zo n t m a rszu  —  kom un izm .

—  T u  h u ta  w y ro śn ie . G ig a n t.
I  m ia s to  —  po jąć to  umiesiz ?
W ra z  a m ias tem  będzie się d ź w i

gać.
soc ja lizm . P ó ź n ie j— kom un izm ...

D la  sp ra w y  ko m u n izm u  p ra c u ją  
d o ro ś li i  m łodzież. T u ta j m am y d ru 
g ie  os iągn ięc ia  W o roszy lsk iego . Je
ś li do tąd  podkreś lano  w  tw órczośc i 
p o e ty c k ie j ro lę  P a r t i i ,  to  tu ta j po 
ra z  p ie rw s z y  w  w ię k s z e j ca łośc i u ja 
w n ia  się sp ra w a  o rg a n iz a c ji m ło d z ie 
żow e j —  bo poem a t W o roszy lsk iego  
to  poem a t o , Z M P . Rosnąca s iła  
o rg a n iz a c ji m łodz ieżow e j upow ażnia  
do o p tym is tyczn ych  s łó w  poem atu 
o n ie j. U  W oroszy lsk ie go  stanow isko  
to  je s t s łusznym  p o lity c z n ie  w y s i ł
k ie m  p isa rza  —  zresz tą  n ie  p ie rw 
szym  w  ogóle —  s tw o rzen ia  s z tu k i 
m ów iące j o w y s iłk u  ze tem pow sk ie j 
m łodz ieży . W ie m  skąd inąd, że poe
m a t  W oroszy lsk ie go  s p o tk a ł się 
z bardzo go rą cym  p rzy ję c ie m  w śród  
m ło dz ieży  p ra cu ją ce j w  N o w e j H u 
cie.

To p ie rw sze  i  na jw ażn ie jsze  s tw ie 
rdzen ie : o ko n takc ie  p isa rza  z nową 
rzeczyw is tośc ią .

W ybó r boha te ra  (u tw ó r  posiada 
.fa b u łę )  zgodnie  z ty p iz u ją c y m  p ra 
w em  re a liz m u  soc ja lis tycznego  i  za
ry s o w a n y  proces jego  w e w n ę trzn ych  
p rzem ian , k la ro w a n ia  s ię  ideo log icz -

KS I4 2 K A  G a lin a  „ W  D onbas- 
s ie “  za w ie ra  sześć re p o rta ż y  
o m a w ia ją c y c h  odbudowę Ę o n - 

bassu. Szerokość, z ja k ą  G a lin  po
t ra k to w a ł te m a t, g łęboka  ana liza , 
ja k ą  p rze p ro w a d z ił, w y d o b y ły  ze 
s p ra w y  o d radzan ia  się zn iszczonego 
p rzez fa s z y s tó w  D onbassu zagad
n ie n ia  n a jis to tn ie jsze , w ła śc iw e  od
budow ie  ęałego k r a ju  w  o kres ie  p la 
n u  p ięc io le tn ieg o  1946— 1950; zagad
n ie n ia  odbudow y będącej, jednocze
śnie rozbudow ą i  unow ocześn ian iem , 
zagadn ien ia  r o l i  c z ło w ie ka  i  jego  
tw ó rcze g o  s to su nku  do p ra cy , k ie 
ro w n ic z e j i  w ych o w a w cze j ro l i  p a r t i i .

Po z w y c ię s k ie j w o jn ie  z N ie m ca 
m i h it le ro w s k im i, k tó ra  b y ła  n a j
w ię kszą  p róbą  s ił m a te r ia ln y c h  i  d u 
ch o w ych  Z w ią z k u  R adz ieck iego, po
dobną p ró b ą  s ta ła  się p o w o janna  
odbudow a. „S u kce sy  os iągn ię te  w  
D onbassie“  —  pisze G a lin  —  „n ie - 
m ogą być oceniane z w ąsk iego , je d y 
n ie  gospodarczego p u n k tu  w id ze n ia “ . 
Są one z ja w is k ie m  n a tu ry  p o lity c z 
ne j, są p rze ja w e m  i  sp raw dz ianem  
s iły  u s tro ju  radz ieck iego . R eportaże  
„ W  D onbassie“  u k a z u ją  te  sukcesy 
os iągane w  n ie z w y k le  c ię żk ich  w a 
ru n k a c h  w o je n n ych  i  pow o jennych . 
W y ja ś n ia ją , gdzie  leży  ź ród ło  z w y 
c ię s tw  b u d ow n iczych  D onbassu, gdzie 
leży  ź ród ło  z w y c ię s tw  budow n iczych  
ZSRR.

Żeby le p ie j z rozum ieć  potęgę i  
rozm a ch  rozbudow y D onbassu, po łą 
czoną z d um ą  m iło ść  i  p rzyw ią zan ie , 
ja k im  d a rzą  Dónbass jego m ie szkań 
cy  —  trzeb a  znać h is to r ię  tego  w ie l
k iego  ośrodka  p rze m ys ło w o -g ó rn i
czego. O to  ona : m im o  d w u k ro tn y c h  
w  c ią g u  30 la t  zn iszczeń —  Donbass 
tę tn i życ iem , ro z w ija  się i po tężn ie je .

„D o nb a sso w i n ik t  do tychczas n ie  
' d a ł ra d y

1 n ie  p rzyp a d n ie  to  n ik o m u  też 
w  . udz ia le “ “

nego —  je s t rów n ież  procesem k la 
ro w a n ia  się ideo log icznego ro zw o ju  
naszej e p ik i. To je s t ró w n ież  w ych o 
dzenie soc ja lis tycznego  cz łow ieka  na 
p ie rw szy  p lan . B ardzo  s łuszn ie  za
uw aża W o ro szy lsk i, że in d y w id u a l
ne życie  procesu technicznego czy 
m aszyn skończyło  się ju ż  be zp ow ro t
nie. M ogące się nasunąć sugestie  te 
go ro d z a ju  usuw a bezzw łocznie.

N o w y  tra n s p o r t 
ceg ie ł i  be lek, k tó re  ż y ją  —  
ż y c i e  i m  d a ł y  l u d z 

k i e  r  ę c e*)-

K lasow ość i  p a rty jn o ś ć  poem atu  
w ychodz i tu ta j w  bezpośredn ie j a k 
c ji,  w  s ta rc iu  m iędzy zetem powcem  
b u du jącym  soc ja lis tyczne  m ias to , a 
ku ła cką  z łością . M o g iła  i  N ow a H u 
ta  —  oto sym bole , k tó re  u ra s ta ją  do 
p rze c iw s ta w ien ia  dw u św ia tó w  —  
przeszłośc i i  p rzysz łośc i. S ta rc ie  ty c h  
dw u  św ia tó w  odbyw a się n ie  ty lk o  
na te re n ie  N o w e j H u ty . F ra g m e n t 
„K o re a “  m ów i o so lida rnośc i mas 
p ra cu ją cych  w  Polsce z w a lk ą  ludów  
g n ę b io n ych  przez im p e r ia liz m . I  to  
p ro le ta r ia c k i in te rn a c jo n a liz m  w  po 
em acie  W oroszy lsk iego .
J ę z y k  p o e m a tu  n a b ie ra  n a jw ię k s z e j 

w y ra z is to ś c i i  s iły  w  p a rt ia c h  l ir y c z 
nych. M im o  w szys tko  n a js iln ie jsze  
są te  m ie jsca  w  poemacie, gdzie poe
ta  w ypo w ia d a  liry c z n e  u o gó ln ie 
n ia  —  ta m , gdzie  n ie ja ko  podszeptu 
je  to k  m y ś li boh a te ro w i. N ie  p o tra 
f i  n a to m ia s t jem u  sam em u dać z ró ż 
n icow ane j o ry g in a ln e j s y lw e tk i. N a 
to m ia s t o d a u to rsk i ko m e n ta rz  pos ia 
da p iękne  p a rtie , gd y  np. m ów i „o  
śc ie ran iu  m ro k u  p rzesz łośc i z szyb“ :

Przecież
to  je s t w ła śn ie  m łodość, m o i n a j

m ils i:
nocnych d ró g  n iec ie rp liw ość , 
k tó ra  p rz y b liż a  ś w it.

A le  to  n ie  są ty lk o  w y k rę ty  o dau 
to rsk ie . Ta  postaw a w y n ik a  z czyn 
nego u d z ia łu  a u to ra  w  p rzem ianach  
sw ojego bohate ra . Te „p o d sze p ty “  
z m ie n ia ją  się w  o s ta tn im  fra g m e n 
cie w  pe łną  łączność z n im  w  ro z 
m ow ie  pożegna lne j:

W ie lk i je s t nasz k r a j 
i  w ie lk i je s t nasz p lan  
i  w ie lk ie  życie.
Gdzie budu ją , 
gdzie  w a lczą , 
gdzie  uczą się —

wszędzie ta m
sp o tkam y się znowu...

W  c ią g łe j, n ie u s tan n e j w a lce o 
u d z ia ł w  budow an iu  soc ja lizm u  —  
poezja  soc ja lis tyczn a  sp o tka ła  się 
ju ż  z cz łow iek iem  b udu jącym  socja
lizm .

Jacek T rzn a d e l

* )  (podkreś l, m o je ) .

—  b rz m i w ie rsz  P a w ia  Bezposzczad* 
nego, p o e ty  donbasskiego. Po p ie rw 
szych w ie lk ic h  zn iszczen iach  wojny; 
im p e r ia lis ty c z n e j 1914 ro k u , D on
bass zaczą ł odzyw ać w  p ię c io la tk a c h  
s ta lin o w s k ic h , rozb udow yw ać się 1 
unow ocześniać. YAaśnie w  D onbas
sie —  p rz y p o m in a  G a lin  —  bolsze-  ̂
w ic y  k o p a m i „C e n tra ln a - l im in o “  
w y c h o w a li b e zp a rty jn e g o  rębacza, 
A leksego  S tacnanow a. O zniszcze
n iach , ja k ie  p o zo s ta w iła  w  D onbas
sie co fa ją ca  się w  1943 ro k u  a rm ia  
h itle ro w sK a , nie m ożna ju ż  ty lk o  po
w iedzieć, że b y ły  duże. N ie  b y ły  one 
bow ie m  je d yn ie  m an e w re m  ze s tro 
n y  fa szys tó w , m a ją c y m  os łab ić  p rze 
c iw n ik a  w  toczące j się ro zg ryw ce  
w o jenne j, a le p ianow ą, z g ó ry  ODany- 
ś loną i z b a rb a iz y ń s z ą  konseK w encją  
w yk o n a n ą  a kc ją , k tó re j cele sięgały; 
da leko  w  p rzyszłość. Z a le w a ją c  ko 
pa ln ie , z ró w n u ją c  z z ie m ią  fa o ry k i 1 
cale m ia s ta , faszyśc i ro b il i w szys t
ko, co by ło  w  ic h  m ocy, aby zaham o
w ać, co fnąć Donbass w  ro z w o ju  o 
d z ie s ią tk i la t.

Jednak  w ro go w ie  so c ja lis tycznego  
k ra ju  n ie  w z ię ii w  racnubę s iły  n a 
ro d u  radz ieck iego , posiadającego o l
b rz y m ie  dośw iadczen ia  re w o lu c y j
n ym i p rze m ia n  d o ko nyw an ych  w  
k ra ju ,  n ie  l ic z y li  się z p lanow ośc ią  
i  rozm acnem  so c ja lis tyczn e j gospo
d a rk i, ze w s z y s tk im i ty m i m oż liw o ś 
c ia m i, ja k ie  da je  Z w ią z a o w i R adziec
k ie m u  jego  u s tró j, o d b ud o w a  D on
bassu w  ca łe j p e łn i u ja w n ia  d yn a m i
kę  życ io w ą  tego  u s tro ju . Jakże  cha
ra k te ry s ty c z n y  je s t fa k t ,  że rozpo
czę ła  się ona jeszcze p rzed  zakoń 
czen iem  w o jn y . W  je d n y m  z re p o r
ta ż y  p rze d s ta w ia  G a lin  g rupę  in ż y 
n ie ra ;/ ,  k tó ra  n ieom a lże  za p le ca m i 
żo łn ie rzy  czeka ła  na  zdobycie  Z u je - 
w a, ab y  n a ty c h m ia s t p rz y s tą p ić  do 
odbudow y ta m te js z e j e le k tro w n i.
W  ślad  za p o s tę p u ją c y m i w o js k a m i 
do D onbassu w ra c a li in żyn ie ro w ie , 
p ra c o w n ic y  p a r ty jn i  i  ro b o tn icy . Od
budow a szła rów no leg le  z n a ta rc ie m  
na t.roncie. N a  b iu rk u  S ta lin a  s p o ty 
k a ły  się fro n to w e  m e ld u n k i o s fo r 
sow a n iu  P ru tu  czy B u g a  ze sp ra w o 
zd a n ia m i z donbasskiego fro n tu  —
0 u ru ch o m ie n iu  w ie lk ie g o  pieca, o 
zw ię ksze n iu  p ro d u k c ji s ta li i  w yd o 
b yc ia  w ęg la . Z re p o rta ż y  G a lin a  w i
dać, ja k  c ię żk ie  b y ły  czasy w o je n n e j 
odbudow y d la  D onbassu: b ra k  e lek
tryczn o śc i, w ysadzone w  p o w ie trze  
fa o ry k i,  za lane  w odą kopa ln ie , 
zbom bardow ane dom y m ieszza lne . 
T rzeba  b y ło  zaczynać od rzeczy ele
m e n ta rn ych . W  w ie lk ic h , now ocze
snych  za k ła d a ch  m e ta lu rg ic z n y c h  w  
S ta lin o  p ie rw sze  p ro je k ty  odbudow y
1 n a ra d y  rob iono  p rz y  la m p ie  n a f to 
w e j w  na  w p ó ł z a w a lo n ym  dom u. 
T ym czasem  f r o n t  p o trze b o w a ł s ta li.  
In ż y n ie ro w ie  budow n iczow ie  w  w a l
ce- o w ęg ie l, s ta l i  e lek tryczność , w  
w a lce  o  czas, wobec n ie sp o tyka n ych  
do tąd  zn iszczeń n a t ra f ia l i  na  zagad
n ie n ia  techniczne , k tó ry c h  ro zw ią za 
n ia  n ie  z n a le ź lib y  w  ża d n ym  pod
rę czn iku . T w o rz y ć  m us ie li n o w y  d z ia ł 
te c h n ik i bud ow la ne j —  naukę  odbu
dow y. Z e rw a n ie  z szablonem , szuka 
n ie  now ych , lepszych  sposobów ro z 
w ią za n ia  zagadn ień  techn icznych , 
p ro d u k c y jn y c h  i  a d m in is tra c y jn y c h  
by ło  w a ru n k ie m  s zyb k ie j odbudowy, 
szybszego dos ta rczen ia  m a te r ia łu  
f ro n to w i —  z w yc ię s tw a  w  w o jn ie  i  
za leczenia ra n  pow o jennych . Do w a l
k i  s ta n ę li in żyn ie ro w ie , ro b o tn ic y  1 
p ra c o w n ic y  p a r ty jn i  i  g d yb y  n ie  
tw ó rc z y  ic h  w y s iie k , g ć y b y  n ie  od
w aga  i  rozm ach  k o n s tru k to ra  K a - 
m insk iego , in ic ja ty w a  g ó rn ik a  Le - 
g o s ta jew a , u m iło w a n ie  p ra c y  K u ź m y  
M o g iie w sk ie g o  —  n ie  uda łoby się ta k  
szynko  podzw ignąć  z ru in  Donbassu. 
Yvłaśnie na  ten  w k ła d  cz ło w ie ka  ra 
dz ieck iego lic z y ła  P a rtia .

G a lin , ba rdzo  s iln ie  p o d k re ś lił re
w o lu c y jn ą , k ie ro w n ic z ą  i  w ych o w a w 
czą ro ię  P a r t i i,  S p ec ja lny  n a c isk  po
ło ż y ł na zagadn ien ie  o s ta tn ie ; na 
bezpośrednią pom oc, ja k ą  da je  Par
t ia  lu d z io m  ra d z ie ck im . T ro s k a  jej 
zm ie rza  do w yd o b yc ia  z cz ło w ie ka  
jego  ta le n tu , za m iło w a ń  i zapa łu , aby 
m ó g ł on znaleźć swe m ie jsce  w  pra
cy. J a k b y  p o w ie d z ia ł s ta rs z y  rę
bacz P r icn o d źko  —  aby m ó g ł odna
leźć swe m ie jsce  w  życ iu . „T rz e b a  
u zm ys ło w ić  lu d z io m  sens i znaczenie  
tego, co d o ko na li i  co m a ją  jeszcze  
Zrobić. N a le ży  po łączyć ic h  p racę  z  
ogółem  zagadn ień  na rodow ych , aby  
b y li d u rpn i ze swego dzieła... N a u 
czyć ich  o g a rn ia ć  w ię ce j n iż  w ła sn y  
odcinek, pa trze ć  d a le j n iż  w  dzień  
d z is ie js z y '. Z  ta k ie j s zko ły  wyszli 
boh a te ro w ie  re p o rta ż y  G a lin a : Kuź- 
m a, M o g ile w s k i, rębacz Prichodźko, 
in ż y n ie ro w ie  A n d re je w  i K a m iń s k i, 
M a k a r  M a za j -— p rzo d u ją cy  ludzie 
radz ieccy, k tó rz y  ro zu m ie ją c  sens 
sw e j p ra c y  i  swego życ ia , realizują 
id e a ły  ko m u n izm u .

Jan ina P ud łów na

* )  B o rys  G a lin , W  Donbassie, 
W arszaw a, K s ią ż k a  i  W iedza, 191,9, 
p rze ł. M ic h a ł K e lle s -K ra u z .

ftttum nuTr em ynyn  w s ijlfL t& ld ya T i, Wg-
.7 I U C H '

Z dzis ław  W róbel.

a u to ry te tu “ , ja k i  o b se rw o w a ł u sw e
go m łodego przełożonego,* k tó r y  p rze -

Odbwdowane fabryki Donbassu.

POEMATY O BUDOW NICTW IE  
POLSKI LUDOWEJ
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„WYCIECZKOWE“ PISAME SAMOKRYTYKA KORESPONDENTA
K ie d y  p isarz  (a znam  tak ie g o ), 

k tó r y  m ieszka w  m ieście ro b o tn i
czym, dostanie raz w  ro k u  z p rz y 
p a d ku  p rzepustkę na dw a d n i do fa 
b r y k i ' i  naw e t z tego p rzyp a d ku  n ie  
w yc ią g n ie  w n iosku , że m óg łby m ieć 
przez ca ły  ro k  p raw o wstępu, g d y 
b y  ty lk o  o to  p ro s ił — czy z ta k ie j 
d w u d n ió w k i w y ło w i on coś cenne
go?

W iem , pow iec ie ' — to  zależy od p i
sarza. Jeś li rozum ie rzeczyw istość 
P o ls k i Ludow e j, je ś li w ie  co je s t osią 
w a lk i k lasow e j na obecnym  etapie, 
je ś li w ie  co je s t d źw ign ią  etapu — to  
i w  ciągu dwóch d n i w ie le  na fa b ry 
ce zobaczy i da dobry  repo rtaż  lub  
opow iadanie-
’ N ie  uc ie ka jc ie  od m ojego p rz y k ła 

du. Jakże on rozum ie  rzeczyw istość 
P o ls k i Ludow e j, je ś li z p rzypadku  b y ł 
raz  na ro k  w  fab ryce  i  na p rzypad 
k u  się skończyło.

O to dlaczego m am  n ieu fność do 
d w u d n ió w ek  lite ra ta  albo parogo
dzinnego posto ju  p isarza  we w s i X  
czy w  m iasteczku  Y. B iw akow e  p i
san ie !?  Żeby to ! B iw ako w e  je s t s tra 
teg iczne: w  a k c ji, w  n a ta rc iu  w  po
chodzie! A  to je s t w ycieczkow e  p i
sanie.

T rzeba z ta k im  ic j/c ieczkow ym  p i
san iem  walczyć- Ono daje ż ły  rep o r
taż, a potem  w yc iąga  się w niosek, że 
reportaż, ja k o  rodza j l ite ra c k i jes t 
z ły : m ało  użyteczny poznawczo, s ła
bo m o b ilizu ją cy  ideologicznie, m ało  
w a rto śc io w y  a rtys tyczn ie . P isan ie  
w ycieczkow e da je  zła p u b licys tykę  i 
w  rezu ltac ie  lite ra tu ra  odcina  się od 
p u b lic y s ty k i ch iń sk im  mu-rem.

W eźm y p ie rw szy z brzegu p rzyk ład  
ta k ie g o  ..w ycieczkowego p isa n ia “ . W  
liśc ie  do R e d a kc ji a u to r in fo rm u je : 
„ W  tra k c ie  ob jazdów  a u to rsk ich  w 
kąc ie  Sanu i T a n w i w y ło n ił się re 
portaż , k tó ry  W am  p rzesyłam  do 
d ru k u “ . M y  go, n ie s te ty  ty lk o  z re fe 
ru jem y .

N ie  trzeba  w iedzieć od au tora , ja k  
d ługo  siedzia ł pom iędzy Sanem i T a n 
w ią , w  m ias teczku  U lanow ie . O tern 
m ó w i te ch n ika  p isan ia .

N a jp ie rw  autobus, k tó ry  p o d ry g u 
je  i co m ija ?  O czyw iście  — k r a j
obraz w  deta lach, A le  go n ie  odróż
n ic ie  od k ra jo b ra z u  np. poznańskie 
go -To ty lk o  p o w tó rk a  w ie jskośc i, że 
za m iastem  są rżyska, lasy, w ia t r  itd .

K ie d y  og lądam y budow lę, w  k tó re j 
za łóżm y m ieszka ło  p ięc iu  k ró ló w , 
byw a, że s ta ra m y  się w  b u d o w li d o j
rzeć p ię c io k ro tn ą  kró lew skość.

B yw a , że podobnie pozna ją  pisarze 
lu d z i. I  w te d y  g łó w n y  boha te r — 
ty m  razem , lice a lis ta , ZM P -ow iec, 
k tó ry  p rzew odzi m łodzieży w  budo
w a n iu  gm achu g im n a z ju m  — zosta- 

- n ią  „u p ię c io k ro tn io n y " . A u to r  dzieje 
tego przedsięw zięc ia  w g n ia ta  w  po r
t r e t  lic e a lis ty  i  za ła tw ione . „O dpo
w ie d z ia ln a  godność p rze b ija  się w  ca
ły m  jego zachow aniu, w  ca łe j jego 
zuchow ate j pos tac i“ . O to techn ika , 
ja k ą  d y k tu je  pa rogodz inny  pobyt. 
Z M P -ow iec  „p a trz y  n a  rosnącą bu 
dow lę  z dum ą i  zadow oleniem “ , „S ło ń 
ce coraz ba rd z ie j z ukosa rzuca ło  
swe prom ien ie . R ósł cień. Z aw iew a lo  
ch łodem ". O to sz tuka  rob ie n ia  a u ten 
ty k a  i po lite ra c k u . Z M P -ow iec  „op o 
w ia d a  o trudn o śc ia ch  i o te rn  ja k  to  
na  począ tku  is tn ie n ia  g im n a z ju m  w i
s ia ło  na w ło sku “  (1945) —  co znaczy, 
że Z M P -ow iec pow iedz ia ł k ró tk o  iż 
b y ły  trudnośc i, a u to r dodał słowo 
„op o w ia d a  o trud n o śc ia ch “  i  w y ja ś 
n i ł  nam  w  ten  cudow ny sposób, na 
czym  po lega ły  trud n o śc i.

O co w  rezu lta c ie  idzie a u to ro w i?
0  p o in fo rm o w a n ie  czy te ln ika , że m ło 
dzież g im n a z ju m  w  U lanow ie  buduje  
sam a n o w y  gm ach ucze ln iany. „C i 
uczn iow ie  w  U lanow ie  to  en tuz jaśc i! 
B a rd zo  m i za im po n o w a li“ . I  Ciach 
opis w yczyn u ! A  k tó ż  tłu m a czy  w y 
czyn?  E n tu z ja śc i?  Tego też n ie  m a 
po trzeby w y ja śn ia ć . A  szkoda, bo 
en tuz jazm  w y w o ła ł te n  w yczyn , a 
jedno  i d rug ie  w y w o ła ły  ja k ie ś  inne 
c z y n n ik i.

Z  poza m łodzieży i w śród  n ie j. Otóż 
to , s iły  m o b ilizu jące  w  m iasteczku , w  
oko licy , w śród  sam ej m łodzieży? J a k  
ta m  przebiega oś w a lk i k lasow e j?  Co 
je s t d źw ig n ią  te j w a lk i?

Jedno z dw o jg a : a lbo a u to r  po
p rzez budowę gm achu, p o d ję tą  przez 
sam ych uczn iów  ukaże nam  oś w a l
k i  k lasow e j w  ta m te jszym  teren ie ,
1 dźw ign ię  te j w a lk i —  albo — tym  
szerszym  procesem  w y ja ś n i budowę 
g im na z ju m .

T a k  zawsze s to i przed p isarzem  
zadanie, k ie d y  t ra f ia  na k o n k re t, na 
fa k t ,  na pojedyńcze w ydarzen ie . Za
wsze m a  zobaczyć, w y k ry ć  i  postaw ić 

•—  w róblem !
W  m a łym  m ias teczku  U lanow ie  

(ilość ludnośc i? ), m iędzy Sanem I 
T an w ią , pośród k i lk u  je d n o p ię tro w ych  
ka m ie n ic , obok dw u  kośc ió łków , obok 
ratusza, k i lk u  sklepów  spółdzielczych, 
szko ły, poczty, ośrodka zd ro w ia  i 
p rzedszko la  — k ie d y  s ta je  n o w y  bu
d yn e k  d la  g im n a z ju m — czy n ie  je s t 
to  dużej m ia ry  w ydarzen ie?  N a j
bliższe g im n a z ja  w  o ko lic y  są w  R u d 
n ik u . N is k u  i  B iłg o ra ju . Od U lanow a 
w  odległości 7, 10 i 30 k m .!

P u s ty  t r ó jk ą t  te renu  zosta ł w yp e ł
n io n y  now ym  ośrodk iem  ucze ln ianym  
za spraw ą te renow e j in ic ja ty w y ,  p rzy  
w k ła d a ch  budow lanych  i p ra cy  lud z i 
z oko licy .

A le  a u to r  o g ra n iczy ł się ty lk o  do 
op isu  budow nic tw a. Z a im ponow a ła  
m u  p ro d u kc ja . M łodzież liceum  p iłu je  
kloce, rżn ie  deski, heb lu je , z m a js tro 
w a ła  p o d s u fitk i.  pow a ły, na lepy i pod
łog i. A le  n ie  w ie m y  ile  je s t m łodzieży 
w  g im n a z ju m  i liceum , ( ile  b ierze 
u d z ia ł w  budow ie, k to  k lasow o  w  
czym  i d laczego?) i  ja k  duży będzie 
gm ach, ile  sal o ja k im  przeznacze
n iu ? ) „M łodz ież  w ła sn ym  p rzem y
słem, pom ocą sąsiedzką i  różn ym i

k o m b in a c ja m i (?? ) zdoby ła  sto 
sz tuk  drzew a z g m in y  U lanów  i D ąb
row icy , pozatem  każda g m ina  oko
liczna  da ła  po 5 m e tró w  kub icznych  
d rzew a i pomoc w  p ra c y “ . Ludność 
„tu te js z a “ , pośw ięca budow ie swą p ra 
cę i czas bezin teresow n ie “ . M ura rze  
m ie jscow i o ty n k o w a li gm ach bez
p ła tn ie .

J a k  do tąd  subw enc ji na budowę 
g im n a z ju m  d y re k c ja  n ie  o trzym a ła , 
a m im o  to  kup iono  trzc inę , w apnp i 
m a te r ia ły  budow lane  — z czego?

Oto ca ły  obraz spraw y, na  ja k i zdo
b y ł się au to r. Jest to  fra g m e n t ob ra 
zu Ictka lnych s ił w y tw ó rczych . P isa rz  
chc ia ł bezpośrednio  odzw ie rc ied lić  
zm ianę w  poziom ie loka lnego rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych . Bezpośrednio i  przez 
f ra g m e n t:  b u d ow n ic tw o  społecznej 
użyteczności (g im n a z ju m ). I  bezpo
średn io  tłu m a czy  rozw ó j s ił w y tw ó r 
czych nadbudow ą i en tuz jazm em  m ło 
dzieży, f i la n tro p ią  (? ), dobroc ią  (? ), 
uspołecznieniem  ch łopów  z oko licy , 
m u ra rz y  z m iasteczka. A  przecież, ja k  
d e fin io w a ł S ta lin  — „N adbudow a  nie 
od razu i n ie  bezpośrednio odzw ie r
c ied la  zm iany  w  poziom ie rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych , lecz po zm ianach  w 
bazie, po przez p rze łam an ie  się zm ian 
w  p ro d u k c ji — w  zm ianach  w  ba
zie“ .

F a k t,  że może być budow ane g im 
naz ju m  dz ięk i lo ka ln e j, społecznej po 
m ocy w  m a te r ia le  budow lanym  i w 
p ra cy  lu d z k ie j w skazu je  w szak na 
zm iany, ja k ie  zaszły tu  nad Sanem 
i T a n w ią  i ja k ie  zachodzą w  bazie — 
w  stosunkach  p ro d u k c ji, (drzew o nie 
p ryw a tne , — społeczne,) w  u s tro ju  
ekonom icznym .

Oto w łaśn ie  py ta n ie  — k tó re  w i
n ien  b y ł sobie a u to r postaw ić  -— ja k  
się z m ie n ia ją  m iędzy Sanem i  T a n 
w ią  w  procesie p ro d u k c ji s to su nk i 
m iędzy ' ludam i ? Cóż się dzie je na 
w s iach  oko licznych : D ą b ró w k i, B ie 
l in ,  Z w o la k ó w , W ó lk i T a n e w s k ie j 
B ie lin c a  i innych , skąd dochodzi m ło 
dzież do liceum , co się dz ie je  w  po
b lis k ic h  gm inach , k tó re  w spom ogły 
budowę g im naz jum , cóż się dzieje 
w śród  ludności oko liczne j, skąd b ie
do ta  ch łopska, d o ra b ia ją c  w  S ta low e j 
W o li, p rzychodz i pomóc w  budow ie 
g im na z ju m , cóż się dzie je w  U lano 
w ie  (z dw om a ko śc io ła m i s ta ro ż y tn y 
m i,) że m ura rze  ty n k u ją  nowe g im 
naz ju m  bezp ła tn ie , cóż się dzie je z 
sam ą m łodzieżą, że w ła sn ym i ręka m i 
s taw ia  swą uczelnię.

R az jeszcze p o w ta rza m y: cóż się 
dzie je  ze s tosunkam i p ro d u k c ji, na 
ja k i e tap w chodz i w a lka  k lasow a, ja 
k i  je s t u k ła d  s ił te j w a lk i w  terenie, 
co s tanow i je j oś i dźw ign ię?  Odpo
w ia d a ją c  na te p y ta n ia  dop ie ro  w y 
ja ś n iłb y  a u to r en tuz jazm  m łodzieży 
d la  budow y g im n a z ju m  i samą budo
wę. W y ja ś n iłb y  czym  w  w alce k laso 
w e j m iędzy Sanem  i T a n w ią  je s t i 
może być g im na z ju m , I  dlaczego 
s iły  re w o lu c ji w  te ren ie  w s p a rły  tę 
akc ję , dlaczego napięcie ich  w a lk i 
krzesze en tuz jazm  m łodzieży i czy
n i z n ie j w  te ren ie  n ow y odcinek 
fro n tu , bo jo w y  a k tyw , w spó łtw órcę  
w  budow ie  sześcioletniego p lanu, w  
ro zw a lan iu  „desek“  k tó ry m i je s t p ro 
w in c ja  odcię ta  od św ia ta .

M łodzież ta  w ło ży ła  w  budowę 
g im n a z ju m  pracę na 2,5 m ilio n a  z ło 
tych . G im na z ju m  pow sta ło  w  ko n s p i
ra c ji,  Po w yzw o le n iu  gościł je  przez 
p ięć la t ratusz, te ra z  w y ra źn y  upór 
w  um o cn ie n iu  te j p lacó w k i, w y ra źny  
(a przez a u to ra  n ie  ukazany) roz
m ach  s ił re w o lu c ji w  te ren ie  w y - 
dżw ig n ą ł now ą siedzibę d la  ś redn ie j 
szkoły. Bo tego rozm achu w y tw o rem  
i now ą s ilą  je s t ta  m łodzież. P a trząc 
na  n ią  i m yś ląc  o n ie j n ie m ożna nie 
p y ta ć : k tóż  to  na ciebie ta k  w p ły 
nął, u kogo  się uczyłaś? Z k im  w a l
czyłaś, ta k  do jrzew a jąc?

Jest ta m  w  liceum  po lon is ta , p ro f. 
d r  J a n ik . K ie d yś  czynny k r y ty k  l i 
te ra ck i, z p ie tyzm em  zb ie ra jący  
w szystko, co w  lite ra tu rz e  tyćzy ło  się 
sp raw y ch łopsk ie j. Cóż z n im ,— w y 
chow aw cą? Pom aga m łodzieży po 
m a rks is to w sku  in te rp re to w a ć  li te ra 
tu rę , czy m łodzież m us i z n im  toczyć 
dyskusje , m us i sama dopracow yw ać 
się d ia lek tycznego  rozu m ie n ia  l i te ra 
tu ry ?  T a k  ja k  sama do rab ia  się gm a
chu  d la  swego g im na z ju m ?  O to je d 
no z cząstkow ych  py tań . Jeden ze 
szczegółów w  w ie lk im  n u rc ie  w y 
chow an ia  się m łodzieży w  U lanow ie .

Od dw u  la t  s to ją  w  U lanow ie  do
ciągnięte, s łupy  na e le k try fik a c ję . 
Czy zap łon ie  nowe g im n a z ju m  ża
ró w k a m i?

Jeże li i to  m ia ło by  być dzie łem  m ło 
dzieży z g im n a z ju m  — pokazu jem y 
je j  d rogę: pomóżcie założyć spó łdzie l
n ię  p ro d u k c y jn ą  w  p o b lis k ie j w s i — 
zdobędziecie św ia tło . Oczyw iście, źle 
m ów ię, pop raw cie  m n ie : W y  po zbu
dow an iu  g im n a z ju m  (s ław a na oko 
licę  po lec i) pó jdz iec ie  w  te ren  w y 
w alczać nowe, zachęcać do nowego, 
K ie d y  ono stanie, będzie z tego i d la  
W as korzyść, ja k  d la  te ie n u  z W a 
szych osiągnięć.

W  42 num erze „W s i"  u ka za ły  się 
dw ie  m o je  korespondencje  o U n in ie : 
„D laczego n ie  m a  ś w ie tlic y “ , „B ędą  
p rzo d o w n icy “ . W  p ie rw sze j ko respon
d e n c ji om aw ia łem  sprawę ś w ie tlic y  
w  m o je j w iosce. Ś w ie tlicy , k tó ra  b y 
ła, po tem  s tra c iła  loka l, znów  by ła  
zakładana, w  ko ń cu  w ysz ły  z tego 
n ic i. I  w ieś U n in  n ie  posiada św ie 
tlic y - O tern w łaśn ie  pisa łem . Jednak 
n ie  da łem  głębszej ana lizy , n ie  dość 
jasno  pokazałem  dlaczego n ie  m a  
ś w ie tlic y . K to  je s t tem u w in ie n , k to  
n ie d o p ilno w a ł?  Dlaczego, pom im o, 
że m łodz i zetemipowcy s ta ra li się, 
ś w ie tlic y  n ie  m a? T eraz jeszcze raz 
to  opiszę. D okonam  s a m o k ry ty k i 
m ych  a r ty k u łó w . 2Ie napisa łem , d la 
tego że n ie  w n ik a łe m  g łęb ie j w  p ra 
ce zetem powców, ty lk o  ta k  ogólnie, 
pow ie rzchow n ie  pokazałem , że zetem- 
pow cy i m odzi zeteselowcy dopom i
n a li się o św ie tlicę , zw ra ca li się do 
odpow iedn ich  in s ty tu c ji.  G dy je d n a k  
lep ie j p rzy jrza łe m  się tem u, dosze
d łem  do innego w n iosku . Że ś w ie t li
cy  n ie  m a, je s t to  w in ą  w łaśn ie  tych  
zetem powców. O n i to  n ie  m a ją  bo- 
jow ości, s iln e j w o li, n ie są dość w y 
ro b io n y m i a k ty w is ta m i. Jedno je s t u 
n ich  — dużo gadać. T a k  samo ca ły  
zarząd ty lk o  dużo m ów i, a m ało, b a r
dzo m ało  ro b i i  ta k  samo wszyscy 
cz łonkow ie  dużo m ów ią , a w  ro 
bocie jeden na d rug iego  się ogląda. 
A  za to  ja c y  są w  gadan iu  m ądrzy. 
Ja k ie  m a ją  pom ysły, w n io sk i, rady?  
O ho! M ogą ca ły  dzień przegadać, 
ja k  rob ić , co rob ić , k ie d y  ro b ić  i 
gdzie rob ić . A le  a n i jeden n ie  ruszy 
rę ką  a n i nogą by urzeczyw is tn ić ,

W  poprzedn im  num erze  re fe ro w a 
łem  u w a g i i  p y ta n ia  czy te ln ikó w , 
m. in . odnos iły  się one do ko respon
d e n c ji M iku ls k ie g o  z U n ina . I  ja k  
to  n ie ra z  b y w a , g d y  o w i lk u  m o w ą  a 
w i lk  tu ż  p o d le c ia ł M ik u ls k i ze sw o
ją  „S a m o k ry ty k ą “  n ie  zna jąc jeszcze 
p ie rw sze j k r y ty k i.  T eraz do łożym y 
m u  d rugą . M yślę, że po p ie rw sze j 
odpow iedz ia łby  ju ż  inacze j. A le  p y 
tan ie , czy odpow iada jąc tra fn ie j,  n ie  
zasłon iłby, n ie  u k ry ł sp raw y, k tó ra  
te ra z  w ylaz ła , ja k  szydło z w o rka . 

A  n ie  je s t b łaha  —  idzie tu  p rze 
cież o ru ch  m łodzieży ze tem pow sk ie j 
na wsi, o je j sy tuac ję  i ro lę  na wsi, 
w reszcie o ro lę  korespondenta .

D o czego sprow adza się sa m o kry 
ty k a  M iku lsk ie g o ?  „M ó w iłe m  — 
m łodzież w a lczy  o św ie tlicę . T eraz 
pop ra w ia m  — to  je j  w in ą  je s t b ra k  
ś w ie tlic y “ . T a k  sądz ili czy te ln icy , co 
w ięce j, p rzypuszcza li, że m łodzież 
b ije  się o lo k a l ś w ie tlic y  z daw ne j 
p o zyc ji: k o ła  zabawowo-chórowego, 
a nie z wyższej pozyc ji, na  ja k ą  po
w in n a  b y ła  się w ydźw ignąć  w  no 
w e j s y tu a c ji wsi, k ie d y  g rom ada  po
de jm u je  k o n tra k ta c ję  2,5 raza  w ię 
kszą, k ie d y  p la n u je  zb io row o  siewy. 
C zy te ln icy  pode jrzew a li oderw anie  
się k o ła  i m łodz ieży od k o n k re tn y c h  
p rzem ian  na  w s i na  etapie, k tó ry  
ta m  oznacza ja k iś  sko k  n a  drodze 
do uspo łecznien ia  p ro d u k c ji,  ja k iś  
z ry w  w  p lan  6 -le tn i. C zy te ln icy  w  
sw oich dom ysłach  p rześc ignę li te re 
nowego korespondenta . A  z tego. w  
czym  go m in ę li, ju ż  M ik u ls k i sam o
k r y ty k i  n ie  złożył. J a k  m ia ł ją  z ło
żyć, k ie d y  on jeszcze n ie  w id z i zw ią 
zku m iędzy sw o im i w ła s n y m i dw o
m a ko respondenc jam i. ,X>lac\zego n ie  
m a ś w ie tlic y "  i  ,,Będą p rzodow n icy". 
C zy te ln icy  pom og li m u  ten  zw iązek 
zobaczyć. T rzeba te ra z  w łasną  n ie 
w iedzę ocenić sam okry tyczn ie .

Skąd się w z ię ła  i  co oznacza?

M ik u ls k i oskarża m łodzież na swo
je j  w s i o in e rc ję  czynu i o n a d m ie r
ną gadaninę. P ie rw szy  za rzu t w yda je  
się być suszny. (Choć i tu  posta 
w m y  p y ta n ia : czy k o n tra ta k c ję  i p la 
now y zasiew  n ie  będzie rów n ież  w y 
ko n yw ać tych  150 ch łopców  i dz iew 
cząt?  Czy w  um ow ach i p ro je k to w a 
n iu  n ie  b ra li on i u dz ia łu? ) A le  d ru g i 
za rzu t?  „W  gadan iu  są m ądrzy. Ja 
k ie  m a ją  pom ysły, w n io sk i, rady,
0 h o ! M ogą c a ły  dzień przegadać, 
ja k  zrob ić , co rob ić , k ie d y  rob ić
1 gdzie ro b ić “ . M ik u ls k i m niem a, że 
to  się nada je  do k p in . N ie  B ra tk u !  
M y  w id z im y  w  tych  pom ysłach  i ca
łodz iennych  debatach dużą w artość. 
Szkoda, że to  k o n k re tn e  —  co, gdzie, 
ja k , k ie d y  —  ko responden t n ie  do
m ów ił, a co zawsze i  przede w szys t
k im  obow iązu je  każdego korespon
d en ta ! T u  przecież tk w i ca la  ta je 
m nica. B o  albo te  pom ys ły  są sen
sow nym  p lanem  prac, ja k ie  w in n y  
być pod ję te  w  g rom adzie , a le re a li
zac ja  ich  n a p o tyka  na tru d n o ś c i w  
k o n k re tn y m  uk ła d z ie  s ił w a lk i k la 
sowej, a lbo —  pom ys ły  są m aksy- 
m a lis tyczne  i m arzen iow e i m łodzież 
jeszcze n ie  um ie  w ydobyć się z in 
fa n ty liz m u .

zrea lizow ać sw o je  rady , pom ysły. 
T a k  je s t n ie raz, że cz łonkow ie  z za
rządem  prow adzą zac iek łą  dyskus ję  
nad p racą  ko ła , nad założeniem  św ie 
t lic y , a n ikogo  nie m a  do p racy, t y l 
ko  jeden n a  d rug iego  zwala, żeby 
on ro b ił a sam  w y m a w ia  się p racą  
w  domu, n ie u m ie ję tn o śc ią  podejścia, 
n iezna jom ośc ią  rzeczy. T a k  samo 
przew odn iczący k o ła  Z M P  ko l. P rz y 
bysz F e lik s  niedość poważnie i ener
g iczn ie  s ta ra ł się i p ra co w a ł nad za
łożeniem  ś w ie tlic y . G dy b y ł w  g m in ie  
cźy w  pow iecie to  p rz y  o k a z ji zaszedł 
spytać się o św ie tlicę . A le  to  jeszcze 
n ie  kon iec spraw y, Zetem pow cy może 
by  m ie li św ie tlicę  i to  dobrą, w zorow ą 
św ie tlicę , gdyby  ty m  trochę  in te re 
sował sdę k ie ro w n ik  szko ły ob. 
Tkacz. W ła śc iw ie  on m óg łby sp ra 
w ić, że ś w ie tlica  by ła b y  w  szkole co 
na jdo go d n ie j by łoby d la  w szys tk ich  
m ieszkańców  w s i i  on m óg łby  n a j
lep ie j pop row adzić św ie tlicę . B o u 
nas je s t dużo chę tne j m łodzieży, k tó 
ra, aż się p a li do pracy, do u rządze
n ia  ś w ie tlic y , choć n ie  b ra k  i opor
nych  ta k  ze s tro n y  zetem pow ców  ja k  i 
n iezetem powców. N ie  m a  u nas t y l 
ko  kom u  ty m  się zająć, k to b y  by ł 
starszy, m ia ł poważanie, b y ł dość 
energ iczny i ca łko w ic ie  oddany sp ra 
w ie  ludu . G dyby ta k  by ło  — cała 
m łodzież ta k  zorgan izow ana  ja k  nie- 
zo rgan izow ana  poszła by  za n im . Bo 
je s t w  n ie j p ie rw ia s te k  tw órczy, chęć 
do czynu, p racy, do w ie lk ie g o  dzieła. 
Jest oko ło  150 dz iew cząt i  ch łopców  
z k tó ry m i m ożna tw o rzyć  cuda. Cóż, 
k ie d y  n ie  m a ko m u  ty m  się zająć. 
M óg łb y  ob. Tkacz  S tan is ław , s ta ry

Jeżeli m am y d ru g i w ypadek, to  
M iku ls k ie g o  propozycje  u trw a li ły b y  
go na amen. Cóż on bow iem  p ro 
ponuje?  Z am ia s t k o ła  m łodzieżow e
go, szkó łkę  z m łodzieżą. P rzodow n i
k ie m  m łodzieży, ty m  k tó ry  b y  n ią  
„rozpo rzą d za ł“  p o w in ien  wg. M ik u l
sk iego zostać s ta ry  k ie ro w n ik  szko
ły , lu b  s ta rzy  działacze lu d o w i. 
A  m łodzież „pod  czu jn ym  o k ie m “ , 
k ie ro w a n a  bezpośrednio, n a jp o tu ln ie j, 
„w ych o w yw a ła b y  się na tw ó rczych  
o b yw a te li“ - M ik u ls k i w  rezu ltac ie  n ie  
w ie rz y  w  m łodzież! W  tę sw oją, w  
U n in ie , k tó ra  d ysku tow ać może m ą
drze ca ły  dzień, k tó ra  „p a li się do 
p ra cy ", w  k tó re j je s t „p ie rw ia s te k  
tw ó rczy ". Te w a lo ry  d la  M ik u ls k ie 
go są n iczym . T rzeba żeby s ta ry  dz ia 
łacz lu d o w y , pokom enderow a ł. W y 
chodzi na to, że K o ło  Z M P  n ie  m o 
że być pom ocn ik iem  P a r t i i.  Że ono 
o fe r ty  sw e j pom ocy złożyć n ie  m o
że, że ono w e w ła sn e j p racy  w ycho-* 
w ać się n ie  p o tra f i.  Ono m us i być 
bezpośrednio i  sta le zarządzane i w y 
chowywane.

M ik u ls k i d o tyka  tu , ale b łędnie, 
sp ra w y  w ażne j, s tosunku  ko ła  Z S L-u  
i  ZSCh do m łodzieży ze tem pow skie j. 
W  U n in ie  działacze ZS L-u , ZSCh 
i nauczycie le nie pom og li m łodzieży, 
n ie  w zb u d z ili w  n ie j a m b ic ji do czyn
nego i  poważnego ud z ia łu  w  życ iu  
wsi, n ie  szu ka li w  n ie j so juszn ika  
i  pom ocn ika  w  w alce k lasow e j i tw o 
rzen iu  p rzem ian . T ra k tu ją  ją  ja k  
dz iec i: bez p rzyd z ia łu  i bez znacze
n ia , A  c i dzia łacze pogada ją  o spół
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j, dop row adza ją  
do zb iorow ego p la n u  siewów, do 
wzm ożonej k o n tra k ta c ji.  J a k  to  ro 
zum ieć? N ow e py tan ie , ko lego M i

k u ls k i.  O dp ow ie dzc ie  na  p rz y k ła d :  
w  k o n tra k ta c ji podn ies ione j z 300 na 
700 tu czn ikó w , k to  b ierze udz ia ł i  w  
ja k ic h  p ro p o rc ja ch ?  Cała g rom ada? 
M a ło ro ln i z w iększą  liczbą  tu c z n i
ków , czy też n ie  ca łą  g rom ada  i  z 
k u ła k a m i, w y rę cza jącym i każdy p ię t
n a s tu  m a ło ro ln ych ?

Odpow iedzcie, k to  to  n ie  u m ia ł 
wpaść n:a pom ysły, aby kogoś z k o 
ła , z pośród tych  n a jż a r liw ie j d ysku 
tu ją cych , sk ie row ać na k u rs  ś w ie t li
cowy, na k u rs  ideo log iczny i o rg a 
n iz a c y jn y  Z M P ?  K to  —  działacze 
ZSCh, dzia lacze-ludow cy? Sam a m ło 
dzież z ko ła?  N ie  d o b ija ła  się w  po
w ia to w y m  zarządzie ZM P , w  g m in 
n ym  lu b  p o w ia to w ym  —  P a r t i i?  A n t 
rów n ież  W y, korespondent, sam prze
cież jeszcze „m łodz ieżow iec“  n ie  pod
sunęliście  tego p ro je k tu , n ie  p rzeko 
na liśc ie  ty c h  „m ąd rze  g a d a jących “ , 
n ie  nap isa liśc ie  do p rasy  m ie jscow e j 
a lbo do p ism  m asowych, m łodzieżo
w ych , czy w ie js k ic h ! P rzeszko lc ie  
nam  jednego kolegę — a ruszym y! 
N ie  w zyw a liśc ie  in s p e k c ji za rządu 
pow ia tow ego Z M P ?  K im że  za te ip  w y  
jesteście? C zyim  korespondentem ? 
C zyim  ram ien iem , w a lczącym  w  te 
ren ie , o czy ją  pracę, o czy je  m o ż li
w ości?  E j,  Ko lego, tu  je s t po trze b 
na s a m o k ry ty k a !

W as zaproszono w  cha rak te rze  go
śc ia  na  K o n g res  P o k o ju  do W arsza
w y, dlaczego? bo koresponden t ze 
wsi, m łodzieżow iec, k to ś  k to  pew n ie  
d la tego  rep rezen tu je  te re n !  A  W y  
gdzie? w śród  ja k ie g o  ko ła?  Luza k?
Z  boku? Z  b oku  g rom ady, z boku  
k o ła  Z M P . G ościem  w  W arszaw ie  
ł  gościem  w  ko le  m łodzieży, we w ła 
snej w si?

D laczego tó  W y  n ie  pom ogliśc ie  
m łodzieży prze jść do w a lk i w  czy
nach, do p ra cy  w  czynach? P rze-

k ie ro w n ik  tu te jsze j szko ły  m óg łby, 
ob. P ła te k  S tan is ław , s ta ry  ludow ieo 
i w ic ia rz , m óg łby  ob. Zadrożny, B ła 
że jczyk. W szyscy s ta rzy  b o jo w n icy  
sp raw y ch łopsk ie j- M o g lib y  on i k ie 
row ać, rozporządzać uk ła d a ć  p lan  a 
m łodzież by  pod ich  k ie ru n k ie m  i 
c zu jn ym  okiem  w ych o w yw a ła  się na 
tw ó rczych , obyw a te li, A  ta k  to  gmu- 
śn ie je. Cofa się przed postępem 
wstecz- Przez to n ie  doszło do ca ł
ko w ite g o  szko len ia  ideologicznego 
m łodzieży. U d a ły  się ty lk o  zebran ia  
szko len iow e pierw szego stopn ia . A le  
sam zargąd ko ła  n ie  czuw ał naid 
m łodzieżą, s ta rzy  lud o w cy  i  k ie r .  
szko ły  an i razu  n ie  b y li n a  tych  ze
b ran ia ch , a n i razu  n ie  pom yśle li o 
pom ocy cz łonkom  w  pracy. I  człon
kow ie  w  części d o s ta li się pod 
w p ływ y , p lo tek, re a k c ji, k itóra, trz e 
ba w iedzieć, je s t szczególnie czynna 
w  oko licach  G a rw o lina . I  w ieś w  
końcu  p rzeds taw ia  ta k i stan rzeczy- 
Ś w ie tlic y  n ie  m a bo n ie  m a ko m u  
się ty m  zająć, an i z dołu, an i z góry. 
K o lo  Z M P  ro b i n ie  w ie le  choć liczy  
do 40 cz łonków . K o ła  Z S L  i  ZSCh 
podobnie- N ie  m a  żadnych w y s iłk ó w  
ze s tro n y  zarządu ko ła , an i ze s tro 
n y  wyższych w ładz  o rgan izacy jnych . 
Zabaw y są n ie k ie d y  raz na m iesiąc 
czy na dw a urządzane z w ódką. 
P rzedstaw ień  n ie  by ło  w  ty m  roku , 
ty lk o  jeden raz na Z ielone Ś w ią tk i. 
N adchodzą d ług ie  w ieczo ry  jesienne 
i zim owe. P o ja w iły  się k a rty . G ra ją  
s ta rzy  i m łodzież Czy to n ie  je s t 
sm utne  i  straszne?

St. M ikulski i

cięż ona czy ta jąc  W aszą k ry ty k ę  s łu 
sznie spyta : u rw a ł się z księżyca? 
Gdzieżeś jest, n ie  w< U n in ie  z nam i?  
J a k  nas sm arujesz, to  w y s m a ru j 
i  siebie. Coś z ro b ił aby by ło  u  nas 
inacze j?  B y ł k u rs  ideo log iczny p ie r 
wszego stopn ia , czyś n ie  m óg ł ruszyć 
wyższego? Pew nieś n ie  m ógł, bo sam 
się za m a ło  pogłębiasz w  m arks izm ie  
i  w  po rozum ien iu  w a lk i k lasow e j 
Sam n ie  rozum iesz co to  znaczy być 
„po m o cn ik ie m  P a r t i i “ , K om som o- 
łem ! A  ja k  ostrzysz p ió ro  do p ism a 
spo łeczno-lite rackiego , ja k  je  czy tu 
jesz, toś p o w in ien  zrozum ieć swoje 
w iększe o bow iązk i! I  czeka ją  Cię 
one!

Z  ta k ą  k r y ty k ą  spo tka  się ze; s tro 
n y  m łodzieży rów nież S k u ls k i w  
K a rn k o w ie . O b jecha ł ją  za' 'ź lń ' re 
dagow aną gazetkę, a czemu n a jp ie rw  
n ie  pom ógł, n ie po radz ił, n ie pouczył, 
on, s ta ry  korespondent?

O to ko l. M ik u ls k i bogatszy m a te 
r ia ł  do s a m o k ry ty k i. Rozszerzcie go 
jeszcze. Pokażcie  U n in , ja k  on n a 
praw dę w yg ląda  na obecnym  etapie 
w a lk i k lasow e j. To  będzie p ierw sza 
sa m o k ry ty k a  W aszego w  części b łęd
nego ideo log icznie  i poznawczo ob ra 
zu w s i rodz inne j.

Oceńcie sw o ją  ro lę  na w si. To bę
dzie d ruga.

N a  kon iec zastrzeżenie. N ie  ro b i
m y  z M ik u ls k ie g o  koz ła  o fia rnego . 
K ry ty k o w a ć  należy n ie  ty lk o  p isarzy
i n ie  ty lk o  k ry ty c y  ro b ią  to  m iędzy 
sobą. Podlega te m u  i ko respondent. 
K r y ty k a  m:a tu  w y ja śn ia ć  zagadnie
n ia  i  u w a ln ia ć  od b łędów. O m aw ia 
m y  ten  ty p  ko respondenc ji, ja k i m a 
am b ic je  p isa rsk ie , na  ja k im  spoczy
w a ją  obow iązk i dzia łacza i  ka d ro w 
ca. Ten  rodza j ko respondenc ji ma 
dużą wagę, bo różn o ra ką  —  d la  w a l
czących dzia łaczy, d la  koresponden
tów , d la  p isarzy.

K a d ry  piszące z te renu  rosną ! R o 
sną w śród  n ich  p rzysz li pub licyśc i, 
re d a k to rzy  i p isarze. I  w y ro sną  p rzy  
k ry ty c e , p rzy  je j pom ocy i  k o n tro li.  
Jest ona bow iem  naszą w spó lną  po
trzebą, naszą w spó lną  szkolą.

DUCHY POTOCKICH 
STRASZĄ W ŁAŃCUCIE
T ro ska  o zachowanie i upowszech* 

n ien ie  zna jom ości zabytków , św iad
czących o c iąg łości k u ltu ra ln e j na
rodu  je s t naszym  n ie w ą tp liw y m  obo
w iązk iem . K u ltu ra  bow iem  P o ls k i 
L u d ow e j je s t w spa n ia łym  ro zw in ię 
ciem  tego do robku  twórczego, k tó 
rego dopracow a ł się po lsk i lud  p ra 
cu jący, u g in a ją c  się na p rzestrzen i 
w ie kó w  pod ja rzm e m  szlacheckim , 
m im o  tego ja rz m a  lu b  w yraźn ie  
w b rew  niem u.

D la tego  dobrze się stało, że s ta rą  
m agnacką  siedzibę P o to ck ich  w  Ł a ń 
cucie ocalono od zniszczenia i zam ie
n iono  na m uzeum  Z iem i Ł a ń cu ck ie j. 
P iękno  a rc h ite k tu ry  i liczne dz ie ła  
s z tu k i ( ta k  m a ło  je s t przecież jeszcze 
rzeźb i  obrazów w  naszych m ia - 
.stach pow ia tow ych , k tó re  by b y ły  
dostępne d la  lud z i ła knących  p ię k n a !)  
śc iąga ją  do Ł a ń c u ta  w ie le  w ycieczek.

A le  z M uzeum  w  Łańcuc ie  w ycho 
dzi się rozczarow anym . Z arów no  
urządzenia  w n ę trz  ja k  i sam sposób 
ob jaśn ień przez p rzew odn ików  nasu
w a bardzo w ie le  zasadniczych zupe ł
n ie  w ą tp liw o śc i. Odnosi się w raże
nie, że nie jesteśm y w  M uzeum , bę
dącym  w łasnością  na rodu  i u trz y 
m yw a nym  przez w ładzę ludową, ale 
że ko rzys ta ją c  z „c h w ilo w e j n ieobe- 
•cności państw a“  służba pa łacow a ła 
skaw ie  udostępn iła  nam  podpatrzen ie  
w span ia łośc i pańsk ich  sp lendorów . 
U rządzenie bow iem  w n ę trz  je s t m e
chan iczną  p róbą  zachow ania  stanu  
w  ja k im  pałac ła ń cu sk i opuściła  (m a
m y  nadzieję, że w  pośpiechu) ro d z i
na  h ra b ió w  P o to ck ich  w  m om encie 
re fo rm y  ro lne j.

A  m am y p raw o  przecież żądać zu
pe łn ie  czegoś innego 1 od k ie ro w n i
c tw a  m uzeum  Z iem i Ł a ń c u c k ie j 
1 N acze lne j D y re k c ji M uzeów i O chro 
n y  Z aby tków .

M y  byśm y chc ie li w iedzieć skąd 
b ra ł P o to ck i na to w szystko  p ien ią 
dze? C hc ie libyśm y zobaczyć w  ty c h  
z łoconych gab inetach  i syp ia ln iach , 
czy w  ty m  tea trze  budow anym  d la  
je d n e j rodz iny , ry s u n k i i  fo to g ra fie  
m ieszkań  fo rn a li i  ro b o tn ik ó w  p rze 
m ys łow ych  p rzeds ięb io rs tw  h rab iego  
Potockiego , bo on i i ich  p raca  b y li 
fu n d a to ra m i jaśp iepańskiego  m iesz
kan ia .

M y  byśm y chc ie li, aby nam  prze
w o d n icy  po m uzeum  w y ja ś n ili b iją c y  
w  oczy pasożytn iczy i ko sm opo li
ty czn y  c h a ra k te r  „ k u l tu r y “  m agna
ck ie j, m y  byśm y chc ie li się dow ie 
dzieć, czy to  ty lk o  p rz y p a d e k . czy. 
regu ła , że w  ca łym  roz leg łym  pa łacu  
n ie  m a an i m eb li po lsk ich  rzem ieś l
n ikó w , an i obrazów po lsk ich  m a la 
rzy, a n i rzeźb po lsk ich  Rzeźbiarzy,

M y  byśm y chc ie li, aby nam  prze
w o d n ik  n ie  ty lk o  w skaza ł z dum ą 
fo to g ra fię  Ićsiążąi t^e n tu  "(co z ro b ił), 
ale żeby nam  p rzyp o m n ia ł i to, że 
h ra b ia  P o to ck i na k w ia ty  c ięte do 
u b ra n ia  sto łu, a b y ły  to. s to rc z y k i 
sam olo tem  sprowadzone z Londynu , 
d la  za im ponow an ia  gościom  ang ie l
s k im  w yda ł... 120 tys ięcy  przedw o
jen n ych  z ło tych , c zy li rów now artość  
tygodn iow ego za ro b ku  w  ty m  cza
sie... 6 tys ięcy  g ó rn ik ó w  (a tego prze
w o d n ik  n ie  z ro b ił).

M y  byśm y chc ie li, aby nam  p rze
w o d n ik  nie ty lk o  w skaza ł b ia łe  o rły , 
k tó re  h ra b ia  d la  m a n ife s ta c ji sw ych 
„p a tr io ty c z n y c h "  uczuć kaza ł usta 
w ić  na każdym  n ie m a l p iecu w  ka ż 
d y m  n ie m a l poko ju , ale by  pow ie 
dz ia ł nam  rów n ież  ile  ten  „p a tr io 
ty c z n y " h ra b ia  w yw ió z ł za g ran icę  
ju z  po w yzw o le n iu  w agonów  dzie ł 
s z tu k i i za b y tków  stanow iących  w ła 
sność narodu, i lu  to  h itle ro w sk ich , 
„p rz y ja c ió ł"  p rz y jm o w a ł pod p o rtre 
ta m i K o śc iu szk i w  czasie o ku p a c ji, i

M y  b yśm y chc ie li, aby w  M uzeun i 
Z ie m i Ł a ń c u c k ie j pokazano n am  
p iękno  te j z iem i w  fo to g ra fia c h  
ł  obrazach, okazy s z tu k i ludow e j, 
rzem iosła , dz ie ła  lu d z i p racy, aby 
ta m  lu d  p ra c u ją c y  znosił p a m ią tk i 
po sw ych bohate rach  w  w alce o wy« 
Zwolenie i p rzo dow n ikach  p racy.

N acze lna D y re k c jo  M uzeów  
I O ch rony  Z aby tków , czyż T w o ja  ro 
la  polega ty lk o  na ob ja śn ia n iu  co 
z k tó re g o  w ie k u  pochodzi, n a  ście
ra n iu  ku rzó w  w  siedzibach m agna
c k ic h  i  p iln o w a n iu , aby lud  p ra cu 
ją c y  sw ym i b u c io ra m i n ie  n iszczył 
cennych posadzek?

. Jan  K ry z a
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Piotr Chmura Wojciech Sciblor

STARA I NOWA WIEŚ

PIOTR CHMURA

TAKA JEST SAMOKRYTYKA?


